
TRENER 
JEST ZAWSZE TRENEREM 

,, ... Rzecz jednak w czym innym. Nieza­
leżnie od opinii centrali, Jankowski, do­
póki pełni swą funkcję, w każdej sytuacji 
jest trenerem. 

Odpowiada zatem za. swych zawod­
ników zawsze. W pneciwnym razie Irene­
ny byliby w ogóle niepo'trzebni. "'3,ob­
raźmy sobie, że szkoleniowiec po trenin­
gu czy zawodach odkłada swą szarżę na 
bok i idzie z podopiecznym na suto 
zalaapiany bankiet, już nie jako trener, 
a kumpel...'' 

To fragment artykulu, który w całości 
zamieszczamy na stronie 5. 
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Przed finałem IMŚ w Vojens w polskim obozie panowała radosna atmosfera. Minister 
Mieczysław Wachowski (z lewej) odwiedzi! naszych chłopaków. Na zdjęciu wita się 

Tomkiem Gollobem. W głębi Piotr Świst, Roman Jankowski, Andrzej Grodzki i Marian 
Spychała. 

Fot. Jerzy Rusko 

Czyżby zawodnicy pilskiej Polonii opuścili żużlowe tory, zdradzając je dla wyścigów 

szosowych? Rafa! Dobrucki (z lewej) i Jan Krzystyniak ulicami miasta Piły udali się na 

miejsce li Pilskich Targów Promocyjnych. 

Fot. Wiesław Szmagaj 

Kolejny turniej 0· Z!atą Prilbę już w najbl~ niedzielę. Nies_te~, ~ razem bez Polaków, 

11 , •a przedwidziano XVII koleJkę obu naszych hg zuz!owych. O widoczne na 
bo na wrzesm 
zdjęciu trofeum walczyć będą inni. 

Fot. Mirosław Wieczorkiewicz 

. -=----
' · IDiJD .i 1 

8.09. - czwartek 

V RUNDA MDMP 

OSTRÓW- godz. 16.30; sędziuje 
Sławomir Jędraś; startują: Iskra, Wy­
brzeże, Apator, GKM 
RYBNIK - Jerzy Nalwer; RKM, 
Sparta, Śląsk, Wanda 
GORZÓW - Stanisław Pieńkow­
ski; Stal G., Polonia B., Polonia P., 
Morawski 

10.09. - sobota 

DM II LIGA 
ZAIEGŁY MECZ XVI RUNDY 

ISKRA - KKż (godz. 16.30; Jacek 
Ziółkowski) 

TIJRNIEJ JUBII.EUSZOWY 
MARIANA SPYCHAŁY 

RAWICZ (godz. 15.30) 

11.09. - niedziela 

XVII RUNDA DMP 

WŁÓKNIARZ - STAL G (Józef 
Rzepa) 

APATOR - MOTOR (Jan Bana­
siak) 
UNIA T. - UNIA L. (Wojciech 
Grodzki) ,, 
WYBRZEżE-SPARTA (Ryszard 
Głód) , 
MORAWSKI - POLONIA B. (Ma­
rek Smyla)---

XVII RUNDA DM II LIGI 

STAL Rz. -ST ART (Ryszard Biele­
cki) 
POLONIA P. - RKM (Józef Koma­
kowski) 
CEMWAP - ISKRA (Henryk Ko­
walski) 
Śl.ĄSK - WANDA (Jerzy Mąd­
rzak) 
GKM - KKż (Benon Dęmbiński) 
UWAGA: wszystkie mecze XVII 
rundy I i U ligi rozpoczynają się 
o godzinie 15.00. -

13.09. - wtorek 

V RUNDA DPP 

KROSNO. - Jacek Ziółkowski; 

KKż, Sparta, Unia T., Stal Rz. 
LUBLIN - sędziego wyznaczy 
GKSŻ; Mojor, RKM, Start, Śląsk 
CZĘSTOCHOWA - Lechosław 

Bartnicki; Włókniarz, Apator,, Polo­
nia P. Wanda 
LESZNO - Marek Smyła; Unia L., 
Wybrzeże, GKM, CemWap 

OlłGRNIZfłTOlł: 
Rawicki IOub Spo 

.KOLEJfl"1. 
lławla 

•• 
oraz Polski ZWlqzek Motorowy 
. SPORT. z o.o. w Warszawie 

• • • • 
TOlłNI ZLOWJ 

z ok~fl~ a ...... -eda 
pracy w ~rr©J® łałlowym 

MfllłlflN PYCHflll . . ~· OFICJA rn ®YWA1'CIE : 
SOBOTA 
IO WRZEŚNIA 1994 ROKU 
O GODZ. 15.30 
Stadl ~ R!WIOZ, UL.GROT! ROWEOKIEGO • • 

1. Tomasz Gollob 
2. J■cek Gollob 
3. Piotr ŚWl■t 
4. J■cek OlIzew1kl 
5. D1rluaz Stenki 
6. Grzegorz Rempała 

SXtAD : SIR w Rlhrt:n,, IW.:l!UJO 

- SKISD ~IKOW: 
7. Piotr Baron 
8. Jacek Krzyianlak 
9. Rafał Dobrucki 
1 O. Wojciech Zlluakl 
11. Roman Jankowski 
12. Sławomir ,Drabik 

13. Aćlam ł.abfdzkl 
14. Tomaz Baje1'8kl 
15. Darluaz Śled:f 
16. Sławomir Dudek 
R1. Andrzej Huazcza 
R2. 'Ry11zard Franczyszyn 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 



To zd~e nieraz powtarza_ pan Jo! _VAESSEN, Prezydent Międzynarodowej Fedemc}I MotocylcJowej - FIM. 
N1el'BZtezdawaJ dowodysweJ przyjaz111 dla Polski. WJ.,soki, postawnyllolender, który Już przez drugą kadencję stoi 
na czele światowego motocyklizm~ nieraz szokuje swymi niekonwencjonalnymi decyzjami. Niektórzy, nawet i na 
lamach naszego tygodnika, uważają go za szaleńca, inni - za cz/owleka wyniosłego i mało przystępnego. 
Ajl!dnak nie można odmówić logiki jego planom, a te, które już wprowadzi/ w życie przyniosły u.yrażne efekty. 

Miewa/w nadmiarze entuzjazmu pomyłki. Taką pomyłką by/ np. dwudniowy 6nal /MŚ w Amsterdamie. Popelnil 
jąjeszczejako wiceprezydent Komisji Wyścigów ToroUIJIC}, (CCP) FIM. Zasiadał w tej Komisji od roku 1979 jako 
jej czlonek, a od roku 1983 wiceprezydent. W dziesięć lat później obrano go szefem światowego motocyklizmu i na 
tym stanowisku osiągną/ wiele sukcesów. Takim by/a rewolucja w mistrzostwach świata Grand Prix w wyścigach 
drogowych, która dala tej dyscyplinie podstawy bytu i dynamiczny rozwój. 

Jak Dl.den z jego PQprzedników doskonale znal z autopsji problemy sportu żużlowego. Stąd wyplynęla Jego 
osobista inicjatywa reform w mistrzostwach świata w wyścigach toroUIJIC},, której pierwsze elekty oglądaliśmy 
w tym roku w MŚ Grand Pirx w wyścigach na lodzie, a kolejne zapowiada w roku przyszlym /MŚ GP w żużlu. 

Przez lf(iele latpl'ZjlSZ/y prezydent FIM pracował u boku Władysława Pietrzaka, pierwszego prezydenta CCMJM. 
Nic więc dziwnego, że w programie niedawnej wizyty Josa VAESSENA w Polsce znalazło się półtoragodzinne 
spotkanie z nim, po konferencji narodowych kd.eracji motocyklowych Jaajów Europy Środkowej I Wschodniej. 
W długiej rozmowie obaj panowie rozstrząsali w Jadwisinie różne problemy sportu motocyklowego. Przestawiamy 
za ich zgodą te, które powinny zainteresować naszych Czytelników. 

wtADYSłAW PlETRZAK - Więc jednak będzie 
Speedway Grand Prix! Nie tak dawno wypowiedziałem 

się w prasie polskiej i brytyjskiej za kompromisem 

z Anglikami i odsunięciem GP o rok, by zyskać czas na 

korzystny kontrakt telewizyjny i dać im szanse ·na finał 

IMŚ '95 na Wembley, tymczasem udało się to, co 

jeszcze niedwano wydawało się niemożliwe: jest kon­

trakt i będzie GP '95, choć jeszcze słychać słabnące 

glosy protestów z Wysp Brytyjskich. 

JOS VAESSEN - Ustaną one i to szybko. Smutne 

to, ale konserwatywni działacze brytyjskiego żużla ciągle 

żyją wspomnieniami dęiwnej , wspanialej przeszłości 

Redakcja 

. A co tam się dzieje teraz? Ilu widzów przychodzi na 

mecze żużlowe? Dwa tysiące to już wspaniale osiąg­

nięcie, częściej jest znacznie, znacznie mniej. Speedway 

w Wielkiej Brytanii upada i upadnie, jeśli nie nastąpią 
tam zasadnicze zmiany. 

WtADYSłAW PIEfRZAK - Tak jest zresztą 
i w wielu innych krajach! 

JOS VAESSEN - Już od kilku lat! Polska jest pÓd 

tym względem wyjątkiem. To dzieje się już od kilku lat 

Po finale IMŚ '89 w Monachium, nie w malej miejs­

cowości, jak np., Norden, lecz w wielkim mieście, stolicy 

Bawarii, na wspaniałym, supernowoczesnym stadionie, 

. , . awet w połowie, który nie wypelnil się pubbcznosc1ą n 
, b' - aby z powrotem pomyślałem, że trzeba cos zro i~, . , eh 

przyciągnąć widzów na stadiony zuzlowe, na ktory 

toczy się walka o mistrzostwo świata. 

WlADYStAW PlEfRZAK - W siedem tygodni 

, , . . w oi·czystym Maastricht, Jos Vassen został pozmeJ, 

prezydentem FIM ... 

JOS VAESSEN - Tak i to dało mi okazj ę do wielu 

spotkań i rozmów z mass-mediami, specjalistami _o~ 

reklamy i marketingu. Rozmawiałem wiele z lu~~1 

telewizji. Powiedzieli mi że widzowie mało inter~ uJ: s'.ę 

zawodami sportowymi, których bohaterowie poJaWJaJą 

. kra h "eh telewizorów raz na rok To nie się na e nac 1 _ . 
pozwala dobrze ich poznać, ani identyfikowac się 

z idolami v.,ybranymi spośród nich. Do tego potrzebne 

są wydarzenia sportowe o charakterze cyklicznym, tak 

jak np. Grand Prix w wyścigach drogowych oglądane 

przez telewidzów kilkanaście razy w roku! 

WlADYStAW PlEfRZAK -Dzięki tej powtarzał· 

n ości wydarzeń działają prawa podobne, jak w roz~· 

kach ligowych - piłkarskich lub żużlowych. Widz 
często ogląda \.VSZyStkich zawodników niektórych za· 

czyna wyróżniać i nawet nie obejrzy si ę, Jak sam ZOSlaje 

namiętnym i wiernym kibicem oglądanej dyscypliny 

sportu! 

JOS VAESSEN - Tego właśnie brakowało fina· 

łom indyv,,idualnych mistrzostw świata na żużlu . Zainte­

resowanie telewizji było niewielkie, a jeśli się pojawiła, to 

płaciła niewiele, ponieważ nie mogla liczyć na wielkie 

wpłyvvy ze sprzedaży praw do transmisji innym sieci~m 

i stacjom 1V, ani też na nadmiar reklam i sponsorow. 

Ciąg dalszy na stronie 17 

większy splendor. . . 

Mając za ~ąsiadów Niemców, D~ńczy~ 
wyraźnie przesiąknęli niemiecką ~loz~fi~ 
_ jesteśmy najlepsi, żeby nie poWiedzie~ 
jedyni... . 

Na uroczystej kolacji, w hotelu w ~0J_ens, 
która oficjalnie otwierała mistrzos~_a s~pt~, 
udało się organizatorom zgromadzic naJ~­
sze władze wszystkich federacj!, przedsta~­
cieli FIM i innych VIP-ów, ktorzy w taki~h 
imprezach się lubują. Wszystko toc~ło się 
dość gładko dopóki nie zaczęły _si~ ~rze­
mówienia, które nawet najbardzieJ c!erp­
liwyrp odebrały apetyt. Ole Olsen, głownY. 
orga~izator wychwalał sam siebie, s~oJ 
stadion, swoją żonę i swoich koleęow; 

Olsena z FIM-em bardzo się opłaca; nie tylko 
otrzyma! - znów jako gospodarz - rundę 
Grand Prix w Vojens, a jeszcze funkcję przy 
organizacji całego przedsięwzięcia. Uczyni to 
Ole Olsena bardzo bogatym człowiekiem . 
Rodzi się tylko pytanie, czy stadion w Vo­
jens zasługuje ·na dwie światow~ impr~ 
pod rząd? Ole Olsen twier~, ze tak, ze 
jego stadion jest jednym z na1le~szy~h- na 
świecie do urządzania zaw?~ow zuz~~­
wych. Rzeczywistość jest inna: zużlowcy, ~bi­
ce, w czasie ostatniego finał~- ko~_owah na 
polach namiotowych bez mozhwo~c1 s~o~· 
tania z łazienki lub toaleo/, bo takie~ sm1esz­
nych rzeczy jak wyposzaz~nie ~ampmęu ~I~ 
Olsen nie przewidział. Dz1enmk_a_i:ze rowmez 
narzekali. Zabrakło dla nich m1eisc, sprzętu 

Nie zadbano również o kibiców, którzy 
od godziny 16 do 19 siedzieli na stadionie 
i bezczynnie patrzyli w niebo. Oprawa 
artystyczna finału była bardzo uboga. My­
ślę, że wiele turniejów w Polsce otacza 

Przygotowanie !?ru pozo~~wialo wiele d~ 
życzenia. Większosc zawodmkow ?rz~kla zgo 
dnie, że tor był przemo~ony 1. ni~ sechł 
w miarę v.,yścigów, a nawierzchnia_ ni~ ~ad­
awala się do ścigania, co IJ.JS'l]fSO/ ~dzieh, ~ 
akcji mijania było slosunk?wo _niewiele, choc 
wszyscy zawodnicy walczyli zaciekle ?o ~e­
go końca , by znaleźć się w pien.vszeJ dziesiąt­
ce. 

Dokończenie na stronie 7 

d · · 1· FIM a c1 zas przepijając do prze staWICI~ 1 . , . 
wychwalali Olsena, jego zonę, Jego sta-
dion i Danię w ogóle. 
Władze miasta w Vojens uderzyły w t~n 

bardzo rzewny rozczuliwszy się nad Damą 
jako tym „malym, aczkolwiek pięknym kra­
. ,, Jedno przemówienie było gorsze od Jem... G d 
drugiego. Na szczęście Erik un ersen, 
którego na samym końcu dopuszczono do 
głosu uratował sytua~ję i jako je~yny 0:; 

ważny wspomniał o lezącym w s~italu p 
J . Rozległy się gromkie brawa, onssome. tki h 
zawstydził organizatorów i ws~s c p~-
przednich mówców' którzy ta~ się_ zapędz_1-
li w pochwałach samych siebie, ze ledWie 

powitali gości. . . . , - Ole 
Dzień później okazało się, ze przyJazn 

i oczywiście toalet. , . 
Organizowanie wielkich imprez swiat~­

wych na wsiach, w sz_czerym polu . me 
wydaje się być najlepszym ~omy_sł~m, na 
pewno nie zaszczepi miłości do zuzla no-

wym kibicom. k kt -
Trzeba pochwalić służby porząd owe,. o· 

lki wypadek v.,szystko utrudniały, re na wsze "'1 t . t 
. k . cydentów było sporo. i ~a omias 

a I bta i~ skrytykować służby medyczne, 
trze a os O dk Tomka 
które wezwane na tor po upa u . 
Golloba bardzo ociągały ~ię z ~ -uszcze~1~~ 
k tki pogotowia. Czyzby naJp1erw c cie I 
are , . . kt ' właśnie zaparzo­dokończyc p1c1e kawy, orą 

no? 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 

h - · · d urządi.ania Ole Olsen twierdzi, że jego stadion jest jednym z najlepszyc na swtec1e o 

zawodów żużlov.ych . Fot. Mirosław Wrecwrkiewicz 



BILLY HAMILL 

Przed rokiem, w finale IMŚ w Pocking, Billy Hamill 
zajął dziesiątą lokatę.. 

Fot. Wacław Troszka 

Amerykański. żużlowiec Billy Hamill już 
dwukrotnie startował w finale indywidual­
nych mistrzostw świata. W 1991 roku w Goe­
teborgu był dwunasty z 6 punktami, 
a w ubiegłym sezonie dziesiąty (7 punktów). 
W Vojens pełnił rolę rezerwowego, gdyż 
w półfinale światowym w Px:adze zajął dopie­
ro dziewiątą lokatę. 

- Dlaczego nie zakwalifikowałeś się do 
finału w Vojens? Stawka w półfinale 

w Pradze nie była przecież najsilniejsza. 
- W swoim drugim starcie dotknąłem 

taśmy i byłem z wyścigu wykluczony. W każ­
dych zawodach, a szczególnie już na takim 

szczeblu rozgrywek o rrństrzostwo świata, taka 
strata punktów jest bardz-0 dotkliwa. Poza tym 

właśnie taśma, defekt, wykluczenie potrafią 
wybić zawodnika z rytmu, powodują; że żuż­

lowiec ·się -dek-oncentruje. 
- A jak oceniasz finał w V:ojens? 
- Mam mieszane uczucia, jeśli chodzi o ful.al. 

Po pierwsze, niezwykle trudno jest pełnić fun­
kcję rezerwowego, oglądać zawody i tylko 

a kości - 'tir; bardzo kruchy materiał. 
Polska liga mo'Że ibyć najleps~ 'ligą na 

świecte. Macie wspanią!ą publi.czngść, z ' 
r:ą nie ·' 9równac żadnej puibli . 

świeei . · enici,E, bandy, ~o ws · 
żuż!le e t;;tł1 P , 

sj jaz , y. ma pols - . .. . 

t0ra 
90 ro~ w:S , rowądzoµo l)_rze-

...i,_;, - ,. .... : ... re>' .. ~ • 

ZAŚWIECIŁO SŁOŃCE 
patrzeć jak ktoś inny zgarnia tytuł mistrza 
świata. Nie mogłem zrobić nic, a tak bardzo . 
chciałem wystartować i spróbować, czy był­
bym tego dnia w stanie pokonać najlepszych. 

Moim zdaniem Tony Rickardsson z pewnoś-·. 

cią zasłużył na mistrzostwo świata, gdyż teg() 
dnia był zdecydowanie najlepszym zawodni­
kiem. 

Ogromnie cieszę się, że mistrzowską kerntt~'.J „ 

założył Szwed. Gdy Per J onsson doznał poważ.~ 

nej kontuzji kręgosłupa, nastąpił wówczas 
,; 

,,czarny dzień" dla szwedzkiego ~weedwaya·; · 
a teraz znów zaświeciło dla nich słońce. N ależa~ · 
ło im się to j z tego powodu jestem barclzo. 
zadowolony. , 

- Gdybyś znal'aZł się wśród szesnastu za­
wodników, którzy rywalizowali w Vojens, 
jak myślisz, jaką pozycję byłbyś w stanie 
wywalczyć? 

- To trudno powiedzieć. 
- Jednak byłeś na torze ... 
- Tak. W sumie każdego z uczestników jllŻ 

wielokrotnie pokonywałem na różnych toFacn. 
Nie byłem jednak najlepiej przygotowany, na­
wet przełożeniami. Czy dopisałoby mi akurat 
tego dnia szczęście? Myślę, że powalczyłbym, 
ale nie potrafię określić pozycji, którą zająłbym 
w finale. 

- Twój rodak, Sam Ermolenko stwieFtlzil, · 
że polska liga robi się coraz bardziej niebez­
pieczna. Dlaczego więc zanotowano tyle upa­
dków w Vojens? 

- Przede wszystkim trzeba pamiętać, że 
w Vojens rozgrywano finał IMŚ, w którym 

każdy z zawodni­
ków chciał wygrać. 
Nikt na pierwszym 
łuku nie zamierzał 
odpuszczać. 

CMEMOPE1R0I 
...... ~ ..... . . . . . . . . · .. . . . . . . ..... . . . . . .. . . . . . .. . . . . . 

pis, ze PFZ~Z ·następ ~ lat'-Kilttby zobo . 
wiązane .'są·: do w,y.1m.~ lb~a ma baFdżiej 
elastyczn.e i-an:1ortyzujące upad!ki. 'Teraz tyl­
ko dwa to:ry posiadają, ogrodze:nia-- takię jak 
w Polsee, jednak do końca Rreyszłego Foku 
wszystkie tory wyposa,tone zostaną w n.owe, 
bezpieczne bandy. To bardzo dobrze, że klu­
by ~ały aż pięć ,lat na adaptację to:t:ew. 
Wycd~e im się, ·że w ~@fltobny spos0b pow,m­
lil~ zareagować wł.adze s~eedwaya w Polsce, 
gdyż wielu zawodnik,ów ma obiekeje, c.zy 
dobrze robi przyjeżdżając do Polski. _ · 

- ·w dniu dzisiejszym (rozmowę przep­
rowadzono po meczu Wybrzeże - Stal G. 
dop. red.) wywalczyłeś komplet punktów, 
będąc zdecydowanie najlepszym zawodni­
kiem meczu. Twój zespół tylko zremisował. 
spotkanie z Wybrzeżem. Czy jesteś zado­
wolony z jazdy swoich kolegów? 

- Remis lilJł wyjeździe - czyt@ zły wynik? 
Uważam, że zespół spisał się nieźle, j est 
jeszcze miejsce na poprawę. Oczywiście, by­
łoby wspaniale, gdybyśmy wygrali, ale i tak 

Sympatyczny reprezentant USA i Stall Gorzów z u.ybranką swego serca - Kristiną. 

Ja również uwa­
żam, że polska liga 
jest najbardziej nie­
bezpieczn.ą na świe­
cie z uwagi na szty­
wne i twarde bandy, 
które nie amortyzu­
ją upadków. Jeśli 

pędzę z prędkością 
około 70 mil na go­
dzinę (ponad 100 km 
na godzinę) i uderzę 
w bandę, to z pew~ 
nością li>anda wy­
trzyma, a ja - ra­
czej nie. Jestem tyl­
ko człowiekiem, 

jest super. 
Rozm.a Wiał: Fot. Mirosław Wiec;:zorkiewicz 

TOMASZ ROSOCHACKI 
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-
· ENllJ LOSIA I 

~ (przyozdobiona we wspa­
ogi - myśliwi zapewne wy.,, 
i, że rogj łosia mają swoją 

, lecz ja w odróżnieniu na 
płci pięknej na rogacze nie 

.l,o$ia to chyba najwięk-

kcja stadionu w Elgane. 
obiekt prezentµje się, 

wiąc, nieciekawie. 
ędy betonowych try­

. erwszym luku i nasyp 
okola krótkiego, 283-me­

ego toru plus budynek klu­
y, służący jednocześnie za 

b ar i wieżyczkę sędziego. To 
wszystko. Znacznie ciekawsza niż 
sam s tadion jest droga prowadzą­
ca do niego z miejscowości Eger-

_nd, gdzie jadąc z Kristiansand 
,pl'Zyp.ływa pr om) zjeżdża się 

y. W spaniałe góry i -fio­
e widok.i pr zezroczys­
owych skal urzekają 
tej Ęuropy. Norwe­

piadzie w Lilleha-
. zie, lec_z chcąc spę­

. ce trzeba mieć od-

łożone trochę gotówki. Góry są 
tak~~rr · .~czące" dla aut 
o małej pojemności . 

Przemierzając skały wąską, 

krętą drogą zastanawiałem się, 

gdzie tutaj może być stadion. Jed­
nak około 20 km na południe od 
Elgane kr ajobraz się zmienił . Ska­
liste plaże i rozlegle, pagórkowate 
łąki i pola. Wśród nich około 10 km 
od miejscowości Varhaug znaleź­
liśmy stadion. Wysokie góry spo­
wodowały, że nie obejrzeliśmy 
treningu. Poprosiłem opiekuna 
naszej ekipy - pana Mariana Spy­
chałę, by przybliżył mi to, co si na 
nim działo . Zbyt dużo nie straci­
łem . Tradycyjnie już tor był twar­
dy, a w trakcie zawodów bardzi j 
miękki i kopny (taki właśnie lubi 
Rune Holta). Sam faworyt gos­
podarzy nie trenował. Jego wy­
stęp w finale był dużym zawo­
dem dla kibiców, których nasta­
dion przyszło mniej niż się spo­
dziewano (oficjalnie podano ich 
liczbę na 2.300). Uważam, ze waż.. 
niejszym wyścigiem dla niego 

ł RDÓW 
niż ten dodatkowy z Karlssonem 
był pojedynek z Crumpem. Oso­
biście myślałem, że ten bieg zade­
cyduje o złotym medalu. Przed 
wyścigiem trzynastym Crump 
przegrał już z Pedersenem i Topi­
nką (jazda Australijczyka to drugi 
wielki zawód), a Holta w p prze­
dniej rundzie pokonał już Karls­
sona. W pojedynku z Crumpem 
niejako odpuścił i to się zemściło. 
Karlsson wygrał z Crump m 
i z Holt w dwudzie tym pierw­
szym wyścigu. Mika l idzie śla­
dy brata i już w prz szłyrn roku 
wystąpi prawdopodobnie w fin -
łach Grand Prix. Na i juniorzy 
powinni brać z niego przykład . 
Niesamowita pracowitość , rzete­
lność, a co mnie urz klo, wręcz 
zadziwiająca ·kromno ·ć mlod -
go Szweda to j ego atut. D te o 
dochodzą tarty w najsilni jszych 
ligach świata (Wolv rhampton 
i Ornarna Mariestad) imamy fi kt 
- złoto w E]gane. Bolta odrzucił 
ofertę z Anglii (Poole) - wybrał 
ligę polską i duńską i ... przegrał . 

Ciq,g dalszy na str011,ie 8 . 

T ZAWSZE TRENEREM I 

a i cłiwala polskiego żuż­
się jako trener zbytniej 

czy aspekt sportu. 
zdobyć sobie autorytet 

będzia" za kołnierz, albo 
gu jego motocyklem, za­

spory z równie zaciet-

0wał na postawę Romana 
go (c iyba nie tylko na stadionie 
) klasycznie - przydzielił mu do 
nera ;,.._ konsultanta w osobie And-

gerzelskiego. Co to ~znacz~, wie każdy 
o obeznany z panl.l)ącym1 w naszych 
zwyczajami. 

konsultantem do spraw szkolenia robi 
era, którego chce się zwolnić (jest jesz­
ęo,ie tr,emer - koordynator) albo następ-

· anego robi się właśnie konsultantem 
ynatorem. Zoba~y! jak to będzit: 

sezenie. Za gdanski występ oba3 
· ukąrani ;2:ostali porcją bykow­

. słomianego powrósła. Nie wia­

. chęfi to i)myc}l żużlowców od 
nych protestów. I ich trene-

tor:ów i~ęd.ziów jest to naucz­
adzt niezdecydowanie i nad­
. ':Dominik Show był tow a­

gdYl>Y podobny przypa­
e i do akcji włączyła-

. ach pomyśleć, panie 

(stan) 
goweg_o Unia L. - Wy­

e:t;; zawodQW kilka.ltrotnie, 
6m że Adam Labę?zki 

,; Se ~ spomnia~ o karze, Ja~ą 
Inforn:t-ac;la ta me spotkała s1ę 
ją ltibiców. . h 
wspornxiiał o konse'kwencJac 
ener _ wychowawca , La~ę­

JaMowski, który ~ral udzi~ 
h, x:ozgr-yvtająoych s1ę w czasie 
·-, · Show" . 

Protestujący Adam Łabędzki - pertraktuj z arbit• 
rem ... 

Fot. Tomasz Rosochacki 
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[t1zGIEM W PRAW:0, 

TOMASZ 
Wiem, że niektórzy napaleni kibice 

rozstrzelają mnie za te słowa. Prze­
cież oni widzieli już Tomka w żużlowej 
koronie. Łaknęli tego sukcesu jak 
świeżego powietrza. A Tomek wygry­
wając często z zagranicznymi gwiaz­
dorami utwierdzał kiboli, że jest 
w stanie wywalczyć tytuł mistrza 
świata, albo przynajmniej, któryś 
z medali. Tymczasem występ w finale 
IMŚ w Vojens zupełnie mu się nie dal. 
Do cholery, przecież to tylko sport 
i wszystko mogło się wydarzyć! 

W Vojens obserwowaliśmy dramat, 
jakich w żużlowej historii ma/o. To by/o 
ekscytujące. Przez przypadek. Ten przy­
padek sprowokował Ole Olsen, który za 
przyzwoleniem granatowomarynarko­
wych bonzów z FIM robił na tej swojej wsi 
(Vojens) co chciał. Przygotował tor, na 
którym najlepiej by/oby się ścigać na 
łyżwach . Pierwszy luk by/ tak śliski, że 
obraca/o na nim nawet supertechników. 
Sam wielki Hans Nielsen mia/ tam nie­
spodziewane kłopoty. O ataku po ze­
wnętrznej można by/o na tym wirażu 
tylko pomarzyć. Przynajmniej w pierw­
szej po/owie imprezy. Wszyscy pchali się 
do krawężnika, nie żałując łokci i wzaje­
mnych kopniaków. Przy wejściu w pier­
wszy luk, ci z prawej strony „nakrywali" 
tych z lewej w sposób bardziej niż zdecy­
dowany, wręcz brutalny, jakby ich chcieli 
zepchnąć na trawę. Z kolei ci spod 
krawężnika zdecydowanie wchodzili 
pod tych, którzy byli nieco po zewnętrz­
nej, wjeźdżali w nich, często uderzając 
swoim motocyklem o motocykl rywali 
i wyrzucali ich w zajazd, tj. ·na plot. A gdy 
ktoś się już znalazł pod płotem, wówczas 
mógł zapomnieć o karabinach, czyli 
o zdobyczy punktowej w tym wy~cigu. 
To była prawdziwa, męska walka. Zużlel 
to brutalny i bezlitosny sport. Nie ma tu 
miejsca dla maminsynków i dziamdzia­
ków, czyli dla jeźdźców polskich (wyjąt­
kiem są tylko Tomek i Jacek Gollobo­
wie). 

Fina/ w Vojens jakby potwierdzi/ moją 
tezę, że b<;1rdziej fascynujące w żu~lu są 
odważne ataki po wewnętrznej niz pro­
stackie i prymitywne wyprzedzanie po 
szerokiej, zwłaszcza w wydaniu _naszych 
zawodników, którzy wykorzystują~ łago­
dność szerokość i długość wirazy pol­
skich 'torów, ,, napędzają" się na . tych 
wirażach gdzieś hen pod bandą ' ~ -
hodzą na prostą już na prowadzeniu. 
~ tym że wtedy najczęściej jadą w odleg­
łości kilku metrów obok wyprzedzanego 

wala Tymczasem atak po wewnętrz-
ry · o'/ bardzo bliski kontakt ei to na ag , 
n 1, • "k1·em Trzeba miec tu nerwy 
z przeciwni · 

6 

-
ze stali, zwłaszcza, gdy ów przeciwnik jest 
doświadczony i cwany. Może przeGież 
w każdej chwili taktycznie przymknąć 
nieco gaz i zwolnić, a wjeżdżającemu 
wówczas pod niego „ścigantowi" staje 
serce i „zaciąga on ręczny hamulec", 
gdyż kraksa wydaje się ą ć, ie n "knio­
na. Popatrzmy. W wyścigu drugim iv Vo­
jens wszystkich (i siebie samego) za­
skoczy/ miody Crump, który jak rakieta 
wystartował z III toru I pierwszy przedarł 
się do krawężnika, zaraz potem Ric­
kardsson, którym rzuca/o niczym piłecz­
ką, wyprzedził po malej, jadącego bez 
konceptu Ermolenkę. Ten próbował je-

cowego, zewnętrznego toru,_ trzeba ~~ 
tak zdecydowanie wygrać, zeby we;sc 
w pi en.uszy luk z przewagą prawie długo­
ści motocykla, aby móc „nakryć" rywali 
i uciec przed nimi do krawężnika. W XIII 
biegu Knudsen jechał z IV pola, zaraz po 
starcie zamkną/ gaz i patrzył uważnie 
w /ewno na swoich przeciwników, licząc 
na to, że zaczną się wynosić na zewnętrz­
ną, a on cwanie zrobi „nożyce", tudzież 
„krzyżówkę" i na skos ucieknie im na 
otwartej pelr:,ej przepustnicy przy krawę­
żn iku. Nic nie wyszło z tych planów, bo 
Hancock, Cox i Crump też uparcie 
pchali się do wymarzonego krawężnika. 

,,Przecież to tylko sport i wszystko mogło się wydarzyć." 

szcze ratować swój honor, choć by/ już 
na zewnętrznej. Tymczasem nawet Lo­
ram złośliwie zaczął go wyprzedzać po 
wewnętrznej . Co zrobi/ cwaniaczek, ustę­
pujący mistrz świata (zresztą swój tytuł 
w Pocking też zdobył w podejrzanych 
okolicznościach) Ermo/enko? Ano skie­
rował swój motocykl na Lorama i wręcz 
się na Marku położy/. Anglik nie prze­
straszy/ się go, wytrzyma/ tę próbę ner­
wów i Amerykanin się od niego odbił jak 
od ściany, i upad/. Sam sobie winien. 

Takie to były ostre i zacięte akcje, a ileż 
zanotowaliśmy na tej ślizgawicy upad­
ków! W biegu IV obróci/o Staechmanna 
na trzeciej pozycji i czo/owo walnął gło­
wą w drewnianą bandę. Mój Boże, po-· 
myślałem, już po jego (Staechamnna) 
kręgach szyjnych. Ale okazało się, że 
face t ma łeb jak sklep. Nic mu się nie 
stało. 

W tych warunkach największe szanse 
na skuteczne rozegranie pierwszego lu­
ku mieli żużlowcy startujący z pierw­
szego, a zwłaszcza drugiego pola. Ci 
z trzeciego lub czwartego mieli o wiele 
trudniejsze zadanie, by_ przedrzeć się do 
krawężnika. Czasem się im· to udawało 
ale bądźmy szczerzy, w IX wyścigu Nie'. 
/sen z IV pola uciekł z lotnego startu. 
I właściwie, by wygrać wyścig z krań-

Fot. Jerzy Rusko 

Takie to były hocki-klocki w tym Vojens. 
Wracam jednak do występu Toma­

sza Golloba. Postawą na pierwszym 
luku i na starde, udowodni/ swą przy­
należność do światowej czołówki. Je­
dne przegrane zawody jeszcze o ni­
czym nie świadczą. Inaczej musieliby­
śmy położyć krzyżyk takie i na Er­
molence. Gollob miał w Danii par­
szywego pecha. W pienvszym swoim 
występie (lll bieg) startowa/ z trzecie­
go pola, mając po prawej ręce Han­
cocka, a po lewej Nielsena i Gustafs­
sona, czyli pakę jak diabli. I zobaczcie 
co się stało/ Tomek z tego trzeciego 
pola ostro wystartował i jak wytrawny 
gracz położył się na Nielsena (na 
samego Nielsena!}, i by/ już z przodu. 
Być może lewym kp/anem (ale nie 
j~tem tego pewny) dotknął przed­
mego kola motoru Duńczyka a maj­
dujący się z tylu przy Jcra'wężniku 
Gustafsson przyłożył w tylne kolo 
Hansa, który w elekcie się „obalił". 
To ustawiło całą sprawę. Potem były 
dwie powtórki, bo zdaje się, że taśma 
nierówno szla do góry i wybity z rytmu 

• Gollob nie zdobył żadnego punktu. 
W następnym- swoim starcie (V wy­
ścig) Tomek, żeby by/o weselej, mu­
siał startować z IV toru i zmagać 

z takimi asiorami jak Knudsen, Er­
moleJJko czy rewelacyjny &yce. Po-· 
lak próbował powalczyć na pierw­
szym luku, lecz nie udało mu się ut tej 
konkurencji przedrzeć do krawężni­
ka. Z pełną detenninacją przystąpi/ 
do biegu XI, IV kfórym startowa/ znaj­
lepszego, bo ąrugiego pola. Wygrał 
start, pierwszy wjechał w luk, ale 
zrobi/ to na zbyt dużym gazie, tylne 
kolo wjechało w „świecące się" miej­
sce na torze i motocykl naszego re­
prezentanta zaczęło obracać. Gollob 
gwałtowanie skontrował, wyłamał 
maszynę. Zrobił to chyba zbyt gwał-

townie. Wwrostwóało go i pojechilł 
na· bandę, co wszyscy widzieliśmy, 
albo bezpośrednio na stadionie, albo 
na ekranie telewizyjnym. 

Opisuję to wszystko, by udowodnić, 
że nie mamy powodu, aby wstydzić 
się wyst~pu Tomka. Uystęp by/ co 
prawda nieudany, lecz Polak pokazał 
że jest fighterem, 'że walc;zy o każdy 
metr toru nawet z najlepszymi na 
świecie. Co ja plotę, przecież on (eż 
jest nadal jec/nYJil z najlepszych na 
świecie/ 

Nie wiem jak kibice, czy inni facho­
wcy i „fachowcy", ale ja Tobie Tomku 
dziękuję za to, że pokazałeś w Danii, 
iż my Polacy mamy charakter i in­
stynkt wojowników. A że miałeś pe­
cha, to już insza inszość. 

Niestety, takiego instynktu nie wyka­
zali w Vojens Piotr Świst i Romek Jan­
kowski. Jeszcze raz okazało się, że-pólski 
żużel to tylko Tomasz Gollob, a nasi 
mogą ze „strar.1ieri" ~ć tylko 
w polskiej lidze, względnie w -pomnieJ- · 
szych turniejach, wtedy gdy zagraniczne 
gwiazdy są podmęczone podróżą i mają 
niezbyt dobrze dopasowany sprzęt do 
warunków torowych. Nie ganię za bar­
dzo Śwista, gdyż i tak osiągnął sukces 
awans~ąc do filiału. Jest to tym większy 
sukces, że przecież Piotrek nie tak daw­
no, po wypadku w finale MŚP, uciekł 
grabarzowi spod łopaty. A jednak wrócił 
na tor i za to gorzowianina trzeba po­
dziwiać. Poświęcę t;nu zresztą osobny 
artykuł. Romek Jankowski był w Vojens 
tylko rezeiwowym i aż rezeiwowym, To 
już legenda polskiego żużla, tyle tylko, że 
miejsce naszego żużla jest w świecie tam, 
gdzie jest, czyli niemal na końcu żuż­
lowego szeregu. Pokazują to zwykle 
światowe finały. Wyjątkiem jest tu To­
masz Gollob. Rodzynek 

Dlatego uważam; że w drużyno­
wych mistrzostwach świata grupy A, 
które zostaną rozegrane 4 września 
we Wrocławiu, Polskę powinien re­
prezentować właśnie Tomek wraz ze 
swym wojowniczym bratem Jaokiem . 
Ta para rozumie się na torze jak mało 
kto, a Tomek potrafi, blokując kon­
kurentów, wyciągnąć Jacka na drugą 
pozycję, jakby holował go na linie. 
Z rezemy winien ich wspomagać Da­
rek Śledź, który na swoich śmieciach 
Jest bardzo skuteczny. To takie moje 
widzimisię. 

BARTŁOMIEJ CZEKAŃSKI 
Od redakcji: ,,Tekst ten otrzymałiśmy 

przed decyzją szefów reprezentacji od­
nośnie nominacji do drużyny na DMŚ 
we Wrocławiu . 
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LIGI NA -DWIE KOLEJKI PRZED 

Tegoro_c~e roz~ki ekstraklasy -

.,,. 

KONCEM 
przypomma.ią matematyczną_ sinusoidę. 
zaczęło się bardzo ciekawie, od porażek 
faworytów, wielu niespodziewanych re­
zultatów i prowadzema tarnowskiej Unii 
dla której jedynYll_l celem w występach 
w ekstraklasie było jak dotąd utrzymanie 
się w niej. Potem wszystko jakby wróciło 
do normy. Faworyci, czyli Sparta-Polsat 
Apator-Elektrii:rrczy S~al-Brunat złapał; 
drugi oddech, niespodzianek było też nie­
co mnj.ej i właściwie jedynie marna po­
stawa Polonii-Jutrzenki Bydgoszcz mog­
la dawać podstawy do przecierania oczu 
ze zdumienia. ,Finisz rozgrywek przyn0 • 

si kolejne niespodzianki i na dwie kole­
jki przed ich z~ończeniem · wiadomo 
właściwie tylko tyle, że do drugiej ligi 
spadnie Morawski Zielona G~ra. Pyta­
nia na inne zagadki ligi pozostana bez 
odpowiedzi zapewne do ostatnich ;pot-

WSZYSTKO MOŻLIWE ! 

kań. , 
Wydawało się, że tytuł mistrzowski 

obroni pewnie wrocławska Sparta, ty­
mczasem porażka teamu trenera Nie­
ścieruka w Bydgoszczy zagmatwała 
sprawę. Wrocławianie mają dwa punkty 
przewagi nad Apatorem,.który solidarnie 
przegrał w Częstochowie i nie wykorzys­
tał wielkiej szansy doścignięcia rywala. 
Będzie taka okazja w następnej kolej­
ce, gdyż zespół Krzyżaniaka przystąpi 
·do pojedynku z Motorem jako stuproce­
ntowy faworyt, natomiast Sparta wy-

jeżdża do Gdańska gdzie o Punkty bardzo 
trudno. A przecież gdańszczanie mają jesz­
cze medalowe szanse! W ostatniej kolejce 
Spart~ podejmuje zdegradowanego już Mo­
r~~skiego, natomiast Apator czeka ciężki 
boJ w Gorzowie, ze Stalą. 

Ta o~tatnia wydawała się być jeszcze do 
ostatruc~ spot~ań głównym kandydatem 
do trze~iego miejsca, ale psikusa sprawili 
go~z~~•anom tarnowianie, którzy najwy­
razrueJ odzyskali wigor z początku sezo­
nu. Stal ina 19 punktów i przed sobą trudne 
mecze z Włókniarzem w Częstochowie oraz 
wspomniany na własnym torze z Apatorem. 
,,Jaskółki", mają jeden punkt więcej , 
~ ~rze~ostatniej rundzie podejmują swoją 
~7nruczkę z Leszna, w ostatniej wyjeż­
dza.Ją do Lublina na mecz z mającym „nóż na 
gardle" Motorem. 

Medalowe szanse ma także, jak wspo­
mniałem, gdańskie Wybrzeże, ale pod­
opiecznych Zenona Plecha czekają dwa ar­
cytrudne mecze z walczącą o tytuł Spartą 
oraz nie mogącą pozwolić sobie na luksus 
porażki bydgoską Polonią i to na jej torze. 
A szanse na sukces daje Wybrzeżu jedynie 
komplet punktów przy niepowodzeniach 
Unii Tarnów i Stali-Brunat Gorzów. Nie 

powalczy już raczej o medal częstochow­
ski Włókniarz, ale namieszać może sporo, 
a na jego konfrontację ze Stalą Gorzów 
czekać będą z zainteresowaniem nie tylko 
w Gorzowie, ale ta.kże w Tarnowie 
i w Gdańsku. Arcyciekawa sytuacja jest na 
dole ligowej tabeli. Wydawało się już, że 
obok Morawskiego pogrążona jest także 
bydgoska Polonia, ale zespól Gollobów ma­
jąc nóż na gardle wygrywa kolejne mecze. 
Jeżeli pokona na wyjeździe osłabionego 
Morawskiego oraz na zakończenie ligi 
w Bydgoszczy Wybrzeże, to uchronienie 
się przed spadkiem jest całkiem realne, 
biorąc pod uwagę bardzo korzystny bilans 
małych punktów. Tylko kosztem kogo? 
Dwa punkty więcej ma Motor Lublin, 
a przed soba pojedynki z zespołami z „czu­
bka tabeli" w Toruniu z Apatorem oraz 
w Lublinie z Unią Tarnów. Dosyć nie­
spodziewanie, po ostatolch niepowodze­
niach zagrożona spakiemjest także ... lesz­
czyńska Unia, która również ma tyle samo 
punktów co Motor, czyli 14. Jeżeli lesz­
czynianie ulegną w Tarnowie ,jaskół­
kom" to ostatni mecz sezonu na Stadionie 
im. Smoczyka z częstochowskiml „lwami" 
będzie pojedynkiem o być albo nie być. 

' Ciąg dalszy ze strony 3. 

GRAND PRIX C2YLI 
UMIARKOWANY ĘNTUZJAZM 

Rutyna i doświadczenie odgrywają - jak widać - wielką rolę 
w tym sporcie, nie tylko jeżeli chodzi o wyścig, ale także 
o manewry. Niemniej jednak w rundach Grand Prix Hans 
Nielsen będzie królował , bo jest zawodnikiem wyrównanym 
i zav.,sze w formie .. . 

Anglicy nie są zachwyce_ni pomysłem Grand Prix. Przy­

dzielono im ostatnią rundę (na stadionie Bradford lub 
Wembley) i istnleje obawa, że \.VSZYStko rozstrzygnie się już 
w pierwszych pięciu rundach i Anglicy urządzą fikcyjne zawody 

·- · · b - · tak · ostatnia runda bez znaczenia. Oczyw1sc1e moze yc 1 . , ze 

bedzie decydująca. . . 
Podobno na•wyższe władze brytyjskiego zuzla ostrze: 

' J . G d Prix nie będą mogh gają, że wszyscy uczestmcy ran 
startować w ligach brytyjskich. Nie wiadom~, ~ ~? ~lko 

- . ki Anglicy faktycznie szykuJą Jakis cichy 
czcze pogroz , czy - dl czenie się od 
protest, który może nawet spowodowac o ą 

FIM-u brytyjskiej federacji. _ . tyz 
·FIM - wykazał się patria · Gunter Sorber, prezydent znow . . 

d Grand Prix Niemcom, mem, przydzielając jedną z run · . - ku 
ki k - · zar-7trna się na nazwis podczas gdy żużel niemiec oncq 1 ~::, - . a 

Gerd Riss, wspomnieniu Egona Muellera i_ osobie ... ~:::e 
S . . wprost doczekac z czym J 

orbera. Nie mogę się -i - • ale teraz nie 
„wyskoczy" FIM w swej wspanialomys no~1, k- FIM 
. . ani szacowny (ilu człon ow 
Jest to orga,n ~ po~ulam~ aki k !wiek pojęcie O technicznej 
v..ywodzi się z żużla? ilu ma J e ~ tk .1 P"'"' ,ch z Vojens 

. ?) p za dzies1ą ą naJ e =::, 
strome .tego sportu. · 0 . _ któ ścigać się będą 
FIM v.,,ytypowal sześciu zawodnikow, rzy G d Prix 

- . czach formuły ran . 
w p~ roku w sz~1u meiki z zeszłorocznego finału, 
O nommaqach przesądziły = Gollob, Chris Louis, Gary 
czyli Sam Errnolenko, Tom c· kawa 1-estem co na to 

·th + dzika karta. ie Havelock Andy Sm1 

POLSKIE FIAGI 
Po drugim wyścigu Tomasza· Golloba kibice zwinęli 

flagi biało-czerwone, dla nich finał mistrzostw świata już 
się skończył. Polskim kibicom współczuję najbardziej, bo 
przyjechali do Vojens z wielką nadzieją w sercu, ponos~c 
wielkie koszty jak na skromną kieszeń i nie było dla mch 
ani jednego momentu chwały i radości. 

TONY RICKARDSSON 
MISTRZEM ŚWIATA 

Godzinę przed rozpoczęciem zawodów Tony Rickard~n 
rzypedalował do mnie na swoim rowerze i powiedział : ,,Zycz 

p · szczęścia, to może być mój dzień ... ", i był , mimo iŻ po 
:erwszych tnech wyścigach na to się nie zanosilo._Zanosilo ~ię 
natomiast na triumf Duńczyków pod przewodmctwem Nie· 
!sena. Potem Hans, po doskonałym starcie w 21 biegu 
dodatkowym, przy wiwatującej publiczno~i, został p_okonan~ 
przez Rickardssona i chyba nawet nie zd~ł się zonento~c 
jak i gdzie zrobił błąd . Zachował oczywiscie do~rą mmę, 
zaprezentował sportową postawę, ~e ch~a ~erce ID1al zl~a­
ne. Nie tego oczekiwali po nim Dunczycy I me tego oczekiwał 

sam po sobie. 

A jeszcze nie ta.k dawno wydawało się, że. 
zespól pod wodzą Roma.na Jankowskiego 
będzie walczyć o któryś z medali! Moż­
liwych wariantów jest jak widać sporo, kole­
jne niespodzianki nie wykluczone i finisz 
zapowiada się szalenie interesująco. 

Podobnie rzecz ma się w czołówce II ligi. 
W meczu sezonu nad Wisłokiem rzeszowska 
młodzież nie ulękła się pilskiej armii zacięż­
nej na czele z Hansem Nielsenem i po dra­
matycznym spotkaniu minimalnie wy,grala, 
zgłaszając tym samym poważne aspiracje do 
miejsca w premiowanej awansem dwójce. 
Ponieważ zgodnie z przewidywaniami RKM 
zdruzgotał w derbach Śląska Świętochłowi­
czan trzy zespoły mają szansę zasilić eks­
traklasę (nadzieje gnieźnian pomimo nie­
wielkiej straty punktowej są już jedynie 
iluzoryczne). Teoretycznie może się tak 
zdarzyć, że ole awansuje główny faworyt 
- Polonia Pila. Języczkiem u wagi 
w dwóch ostatnich seriach będą mecze 
właśnie Polonii, najpierw z RK.1\1 w Pile, 
a potem w Gnieźnie ze Startem oraz mecz 
w najbliższą oledzlelę w Rzeszowie Stali -
ze Startem. 

Spróbowa.lem pobawić się we 'WT'~żbitę, 
u.stalić przewidywalne tabele na komec se- , 
zonu i podzielić się tymi typami z Czytel­
nika.mi „Tygodnika.Żużlowego". ~o namyś­
le postanowiłem j ednak schować 3e głęboko 
do szt\flady. W r edakcj i jest juź dyżurn~ 
przepowiadacz wynik~w or~ J>Ogo~y, ~ój 
bydgoski kolega. KT'Zl/810 Bl.a.ze,e1.Vski, niech. 
więc on lepi.ej, jeżeli oczywiście zechce, wy­
stawia. się na strza.l. Może przepowie, w któ­
rych miastach dzień po ~ak-Oń~eniu roz­
grywek upłynie pod znakiem klma. 7 

. ROBERT NOGA 

' ' i!J? powie Joe Screen cq Billy Ham · 

HANS NIELSEN ZNÓW DRUGI . 

20 maja '95 wszyscy znów spotkają się w Polsce, gdzie 
z pewnością organizatorzy przygotują imprezę godną 

• • nni (I runda Grand Prix), a do tego czasu Polacy swoJeJ ra ,.. 
„ o porażce w Vojens Tomasza Golloba, Anglicy zapomn~ • Lo • 

pogodzą się ze słabym występem Lorama i wsa, 

,,Godzinę przed rozpoczęciem za~odów To~y , 
Rickardsson przypedałował do mrue na swou:n 
rowerze i powiedział : Życz mi szczęścia, to moze· 

. ,.._,,,. świata po raz dru91 
. ął . z tytułem m1:,u,,.,. dk-

Wielki Hans mm się . . . ,· eden z upa ow 
. PrzynaJmmeJ . 

z powodu wykluczenia... granym staroe. 
. any po prze Nielsena był wyrezyserow ' 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 

Amerykanie wybaczą klęskę Ennołence . 
a MAGDALENA ZIMNY-LOUIS 

być mój dzień ... " , . _ 
Fot. Mirosław Wieczorkiewicz 
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- W imieniu Czytelników „Tygodnika Żużlowego" składam 
serdeczne gratulacje z okazji wywalczenia Srebrnego· Kasku. 
Czwarta pozycja w t.1IMP, slaby występ w finale [MŚ junlorów. 
Czy dzisiejszym turniejem przełamał pan złą passę? 

wygrałem w Gorzowie, tym bardziej, że dysponow m 
Jem, który był po remoncie. 

- Kogo najbardziej obawiał się .pan w w 
trofeum? 

-; Bieżący sezon nie Jest dla mnie zbyt udany. Mi.alem trochę 
kłopotów sprzętowych, były również kontuzje. Dlatego cieszę się, że, 

- Na pewno nie czulem się fawo.rytem, a nawe 
· Chciałem wypaść Jak najlepiej i to mi 

en groiniejszych rywal~ to spodziewałem 
wszystkich uczestników, bowiem każdy z nich umi 
całkiem niezłe. Jak się okaz.a.Io, dzisiaj nie było sla 

- Po trzech seriach miał pan 7 pu · 
n~jgmźniejszy rywal, Robem: flis już 9 ,, _ 
momencie pan pomyśJal? 

- Bylem.zdania, że Robert te zawody sp0k0jn:i 
w mojej ocenie pope!Rił duży błąd w XIV wyścigu, 
wszelką cenę przejść na pierwsze miejsce. Moim z 
zadowolić się jednym punktem lub zaatakować troch 

·- . ..o::..i---:--Z.: 

NIE LICZVŁEM 
NA ZWVCIĘSTWO 

Gdyby tak uczynił miałby Srebrny Kas. 
- Przed ostatnią serią role się odwr? · 

„pewniakiem" do zwycięstwa. Ale naJpi 
XVIII wyścig, gdzie startował m.in. 'Fam 
wygrał, le€Z przegi;ał z, Piotrem Re 
koncentracji? 

- Rzeczywiście, pilnowałem to 
startem popisał się gorzowianin, 
dobrze i był nie do przejścia. 

- Jaki miał pan plan jazdy na 
- Nawierzchnia toru była dobrze przyg<;>t 

że przy krawężniku było dosyć twardzo i kto t 
jechać był na straconej pozycji. Robert. popełnił 
wygrywając ze mną start nie poszedł na zewnętrzn 
krawężnika. Gdyby tego nie uczynił, na p_ewno nie o . _, . · , 
minąć. 

- W ubiegłym roku wywalczył pan Brązowy -
Srebrny. Tym samym do pełnej kolekcji brakuje ty} _ 
go ... 

Najlepsi uczestnicy finału Srebrnego Kasku w Gorzowie. Od 

lewej: Robert Flis, Piotr Baron i Tomasz Świątkiewicz. 

- Na razie zbieram młodzieżowe la\.ll'Y. Mam jeszcze sgQr-q~ 
na ~czenie tego najwaŻniejszego w naszym żużlu kaska. Wiertę, 
że wcześniej czy później swój cel osią§nę. 

- Dziękuję 1.a rozmowę. 
Fot. Mirosław Wieczorkiewicz 

· W CIENIU 1'0S1~ 
Ciąg dalszy ze strony 5. 

Przed finałem dużo spodzie­
wano się po Czechach. Nasi po­
łudniowi sąsiedzi dorobili się 
świetnej młodzieży (dosłownie 

' i w przenośni zawdzięczają to 
swoim byłym asom - Stanc­
lowi, Svabowi i Jiroutowi). Wie­
lcy ojcowie znają drogę na 
szczyty. Ich synowie wraz z To­
pinką są prowadzeni przez star­
ty w lidze angielskiej. Tylko Ji­
rout (chyba ze względu na po­
pularność jaką sobie tam zys­
kał) wybrał Niemcy. Ja.zda za­
granicą łączy się z kontaktem 
z najlepszymi zawodnikami (nie 
tylko jednym z nich tygodnio­
wo, tak jak w Polsce), sponsora­
mi, mechanikami, itd. Polacy 
ścigają się w Polsce, też mają 
sponsorów (może za dużo?) 
i przegrywają. 

Bajerski, który o klasę był 
lepszy niż przedfinałowy pol­
ski faworyt - Baron, zaczął 
jeździć w Danii i mógł nawią­
zać walkę z najlepszymi. Wro­
cławianin potrafił powalczyć 
tylko z Węgrami _(z jed.nym 
z nich się męczył az trzy okrą-

żenia!) - wstyd, szkoda, że do panu Rusko, 
Elgane nie udali się wrocławs~y jerskiego na nasze 
kibice (nazywani najlepszymi, mek urzekł mru'e s 
a w Elgane jednak nie byli!) że przegrał z H<;>ltą i 
i propagandowcy z pod znaku (prowadził z nimi), gdy 
,,Baron mistrzem - reszta nili- szy technicmie. Nic o · 
czeniem". Może nareszcie „ko- zdrowotnych (choć z 
chający Spartę" red. Czekański je odczuwał), ze sp 
i koledzy dostrzegą, że Baron ule innych 
jest taki wielki jak oni by chcieli. , Szczeroś 
Bardzo dużo mu jeszcze brakuje nej SJ>O 
do czołówki juniorów (nawet Cze- tak był 
chów), a to, że dziewczyny drżą Q,a Jach , 
jego widok jest atutem na torze i tó 
w Las Vegas. finała 

Bajerski, Czesi, Holta, Crump wyśc · 
pojeździli już na torach Europy wane 
i wiedzą, że tory mogą być też O t 
trudne technicznie. Poza tym tre- Szwed 
ningi w Mildenhall były bardzo wy i 
dawno temu. Może teraz czas na (ezwar 
rekonensans w Lonigo (tam też i styl$ 
zazwyczaj idzie nam jak po gru- zwałby 
dzie) czy Manchesterze (efekty ja- Na k 
zdy w Belle Vue mogłyby być o finale . 
wspaniała lekcją upadków czy ob- ron czyli 
rotów na torze). W końcu ostatnie tych. P ro 
pytanie - czy tej naszej młodzie- beli wyś 
ży, my żurnaliści za bardzo nie kłamy, 
rozpieszczamy? zł) . S 

Gratuluję natomiast wyczucia ·nym 

~;~. ;--- . ·:~-~--.;~~-~y;J:~~~~ 
':- _ -~. -:-NIE·~, .. '::. :1. 

KARCZUJMY .. ,. 

· -· --~.KORZENl 
Świat się zmienia, sport się 

zmienia. Wszechwładny pie­
niądz dokonał bez skrupułów 
zamachu na rzeczy zdawało­
by się „święte" - nazwy klu-

' '·bow, barwy; godła. Wszystko 
dla reklamy. Barwnie t-o, ow­
szem wygląda, ale trochę żal. 

W żużlu z dawnych czasów 
ocalały jeszcze klubowe emb­
lematy na plastronach, choć 
i te się zmieniają ... Łakomym 
okiem patrzą sponsorzy na 
jaskółki, byki, orły umiesz­
czone na plastronach. Czyż to 
nie idealne miejsce do wyma­
•lowania tam nazwy wł~nej 
firmy? 

.A kto z młodszych kibiców 
rozszyfruje jakie kluby kryły 
się pod przydomkami „Twar­
de pierniki", ,,Czarodzieje 
z Bielan", Zieloni kanonie­
rzy", ,,pasiaki", ,,niebiescy", 
„zieloni" ... Nikt ich już nie 
używa. Zastąpiły je różne Ce­
m W apy. 

Powrotu do minionych 
epok nie ma, ale ratujmy co 
się da z klubowych tradycji. 
Zupełne odcięcie się od korze­
ni to utrata emocjonalnych 
więzi z klubem i jego historią . 
Bez tego zostaje zaś pustka. 

(stan) 
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etml/(arza„ dzia 
mówi~ stwtu w biegu o pwchar Prezyde- wanego i dręczy go różnymi pytaniami. 
n~a Miasta, leszna (tnal MPPK w Lesz-J ;lal<a byłaby teakcia gd b T Są ludzie, którzy w takich chwilach 

ka jego wierni ki ice. Wspaniałą owa­
cję zgotowali mu przed i w trakde 
meczu z Unią Leszno. Gorąco oklas• 
kując nie tylko przy prezenta.tji, ale 
także przed każdym biegiem. Udowo­
dnili, że są z Tomkiem na dobre i na 
zie. Chyba tylko oni pamiętają słowa 
Hansa Nielsena, że Tomek będzie 
mistrzem świata, ale jeszcze nie teraz. 
Za kilka lat. 

--wił . ~ • Y Y o- pragną spokoju, samotności. Mają do 
• mo; · startu w Toruniu, w mi- tego prawo i to prawo należy uszano-, 17°· ·. udh~ Browarów Wiei- wać. Pamiętamy wszyscy, że Per 

;: ''Sf~ zdrowia nie ·byłby żad- Jansson także nie chciał rozmawiać. 
,.. · . · .: aezemem, bo przecież I to nie dlatego, że wypadek zdarzył 
·~ ~uz w lidze, ria. półfinał IMP się w Polsce. Nie chciał rozmawiać po 
• echał. 'Fym ri,lZem odmówili prostu o upadku i kontuzji. Musi mi­
· wszystko · było 0.K., bo nie nąć trochę czasu, aby mwodnik „o­
. ~ię GOU..OB. Oczywiście, trząsnąl się" po tych wszystkich prze-

r--z_n_o_w_zwa_._,bi-ła_..:.;,,_m_am=o:.:.n::a~";_:15:_ życiach. W przypadku Tomka był to 
Nie opuścili też Gollobów dziennika­

rze, określani przez innych mianem .,rze-

f. 

Śf-łliata . 
. · 'klasy. 
sprzęt, 

ale się . 
otrka, 

., 

agfo ' 
za~c . też ' ~cl Gdllobów: .To 

• 7 l „ i ł- I 

pr?eet~ Ql'1l~ JR~~' kibiców na 

~ilienpw złotychH! Co tam zdrowie. 
!~czy się ~al. Panowie! Zastanówcie 
Slę, ©2Y to · rzeczywiście ta „skromna" 
kwóta zadecydowała o u.ystępie Tomka 
w mini turnieju? 

pietwszy, poważny upadek Dla tego 
młodego człowieka (przypominam 
znów, że żużlowiec to też człowiek) był 
to na pewno ogromny szok. Wszyscy 
widzieliśmy w TV Tomka zaraz po 
upadku. Widzieliśmy ogromny smu­
tek i rozpacz jego ojca. Dwa dni po 
finale to m wcześnJe, aby można 
spokojnie o tym rozmawiać z dzien­
nikarzami. Dobrze więc, że niektórzy 
„więcej się w coś takiego bawić nie 
będą". Za\VOCl.nik to nie kataJynka, którą 
wystarczy nakręcić i będzie ona nam 
grała. I to najlepiej w tym czasie i w taki 
sposób, jaki nam najbardziej będzie od­
powiadał. 

czników klanu". Sądzę, że po prostu 
uszanowali ich prawo do przeanalizowa· 
nla, przemyślenia wszystkiego we włas­
nym gronie. Ale nadal są z nimi. 

A „co się stało w Vojens?" Nie widzę 
przeszkód, ał:,y red. (b) poszukał od­
powiedzi na to pytanie u samego źródła. 
Przecież i on, kiedy Gollobowie bl;ll „na 
topie", przeprowadzał z Panem Włady­
sławem obszerne ~ady. Pan Wlady• 
sław nie odmawia udzielenia "'Y-"iadu 
,.autentycznym dziennikarzom sporto­
v.,ym, którzy jeżdżą na imprezy, śledzą 

Życie sportowe zawodnika l dyscypllny" 
„ludziom kompetentnym i oddanym 
sportowi żużlowemu". Nie wątpię więc, 
że tacy dziennikarze otrzymalibl; odpo­
wiedź na wszystkie pytania Tylko ... 
Wszystko w odpowiednim a.asie. 

stadion~. Kiedy ~łcirakł0 . ieh na ~me­
czu Polska .._,..iResita .Świ · t~ .. ~­

·. za-
kl:6-

Oczywiscte, byłabym niesprawiedliwa 
twi.erdząc,, że wszyscy są przeciwko Tom­
kowi. Pan Władysław Pietrzak bardzo się 
martwi o zdrowie Tomka. Zaleca od­
~ek do końca sezonu, bo ., ... to, 
czego doświadczył Tomek w Vojens, 
,"1derzają~ głową w bandę, to jest klasycz­
jily flo_kau~ w.dodatku ciężki". Zdaje się, 

~.;~ ~ :'-e pdp~ek dotyczyć ma tylko ligi 
:..,.nęseJ~ i lMP. Nat0miast. jeżeli chodzi o DMŚ gr. 

,4'' ,. ,A" t •·-~ or:iy : · , , o nol'\Clo.tu nie było i stan zdrowia 
się-·· 9Tomka mie budzi zastrzeżeń. 
~ że · -· Jest lakie powiedzenie - ,,przyjaciół 

._.,: pomaje się w biedzie". Takim przyjacie­
... nie ~em niekoniecznie musi hyc dziennikarz, 

•~óiy i,iatyohmiast biegnie do poszkodo-

Team Gollobów nie został sam ze 
S'M)ją porażką, jak twierdzi jeden 
z dziennikarzy. Ci, którzy rzeczyv.iiście od 
nich odeszli, sami wystawili sobie od­
powiednią cenzurkę. Nie opuścili Tom- GRAżYNA BUDYNEK 

Do tej pory Memońał im. red. Jana Ciszewskiego rozgrywany 
był w Rybniku, teraz do jego organizacji przymierzają się 

Świętochłowice. Niestrudzony działacz Śląska - Robert 
Nawrocki chciałby ściągnąć na „Skałkę" sześciu uczest­
ników ostatniego finału indywidualnych MŚ, jednak na 
zrealizowanie takiego poważnego przedsięwzięcia potrzeb­
ne są duże środki finansowe. Pan Robert szuka teraz spon· 
sorów, każdy bieg miałby bowiem S1,VOjego odrębnego patrona, 
który dla jego uczestników IA.Ylożylby przykładowo 1 O mln. zł . do 
podziału w formie premii. Zawody zaplanowano na 9 paździer· 
nika w Świętochłowicach, lub 13. w Rybniku, gdyż i taka 
ewentualność wchodzi w rachubę. Powrót do koneni (czyli 

R!,bnika) nastąpiłby w przypadku braku środków finansov..ych, 
niezbędnych dla organizacji zawodów tej klasy. 

- ,,Sponsorzy, to jak grzyby, trzeba za nimi chodzić, 
sami nie przyjdą" - żartuje sobie Nawrocki, który chciałby 
nadac Memońalowi nowy kształt organizacyjny. Otóż kilka 
wyścigów rozegranoby dla uczczenia pamięci tych dzien­
nikarzy sportowych, którzy już od nas odeszli, ale w swojej 
wa,eśniejszej, codziennej działalności zawodowej, oddali 
serce żużlowi. Tak, jak właśnie niezapomniany Jan Ciszew­
ski. W gronie tych zacnych ludzi Nawrocki widziałby m.in. 
Wrtolda Dobrowolslóego (PR Katowice) czy Tadeusza Toli­
ńskiego (Tempo), których pamięć uczczonyby w trakcie 
imprezy. Gdyby udało się namówić do objęcia patronatu 
finansowego nad tymi IA.YŚCigami macierzyste redakcje tych 
dziennikarzy, zawody miałyby jeszcze większy odźwi~k. Na ~e 
trwa zbiórka pieniędzy i negocjowanie warunkow startow 
zagranicznych „jeźdźców". Tym z grona ewentualnych spon­
sorów, którzy jeszcze się wahają, czy „wejść" w M~mońal 
red. Jana Cu;zewslóego, czy też stać z boku, podpowiadam, 
że impreza będzie relacjonowana w Il p~ogramie -~­
Nawrocló i inni organizatorzy otrzymali takie zapewruerue. 

(M) 

~o na co zanosiło się przez prawie cały bieżący 
... sezon, stało się ostatecznie faktem w dniu 28 

.$ierpnia, po zakończeniu XVI kolejki rozgrywek 
pierwszej ligi. Jeden z naszych „długowiecz­
nych'' pierwszoligowców - drużyna żużlowa 
.z Zielonej Góry (dłuższy nieprzerwany staż 
w J lidze mają obecnie tylko zespoły Polonii 
Bydgoszcz, Stali Gorzów i Apatora Toruń) zo­
stała def'mitywnie zdegradowana do II ligi. Zie­
lonog(>rzanie po sied.emnastu latach występów 
w ekstraklasie doznali goryczy spadku. 
Przysłowiowym „ostatnim gwoździem do trum­

ny" stała się sromotna porażka drużyny Moraws­
kie&:o w Lublinie, w pojedynku z inną broniącą się 

. przed spadkiem ekipą - miejscowym Motorem 
w stosunku 25:65! Po tej klęsce, niezależnie już od 
rezultatów spotkań w dwóch ostatnich kolejkach 
ligowych, stało się j_as,:ie, iż z_e~pół zielon~górsk~ 
zaj,mie ostatnie, dziesiąte mieJsce w_ koncoweJ 
tabeli rozgrywek ekstraklasy w sezorue 1994. 

Na ten spadek złożyło się ~ele ró_żn~c~ przy­
czyn, ale na szczegółowe analizy przYJd~~ Jeszcze 
czas. Na gorąco można tylko stwierdzic, ze jedną 
z najważniejszych przyczyn s~adku był o~om­
ny pech prześladujący tę drużynę od dłuzsze~o 
już czasu. Częste i groźne w sku~ach .1:t-ontuzje 
zawodników KS Morawski sprawiły, lZ trener 
Czesław Czernicki miał nieraz nawet problemy ze 
skompletowanieJ11 składu. ~ystarc~y pr~m-

. , ze~ od kilkunastu miesięcy dru.źyna zielono-mec, · . li 
· ka am· razu nie wystąpila w meczu gowym goi:s . . W . ks 

w swoim optymalnym ze.stawiemu. ~ę zo-
ści tegorocznych spotkań ligowych druzyna KS 
M. ki występowała bez 2-3 czołowych zawod-

oraws tali .. · d 
ników. Z żużlowców' którzy zos zgs.oszeru o 
.skł~<iłu drużyny przed rozpoczęciem sezonu 1994, 

z powodu urazów poniesionych na torze ani razu 
w spotkaniu pierwszoligowym nie brali udziału 
Piotr Protasiewicz i Maciej Jaworek. Przez więk­
szą część sezonu pauzował kontuzjowany Sławo­
mir Dude!c. Przerwy w startach spowodowane 
dolegliwościami po niebezpiecznych wypadkach 
dotyczyły również innych zawodników drużyny, 
w tym ka.pita.na i zarazem podporę zespołu And­
rzeja Ruszczę. Do tego doszła znacznie słabsza nii 
oczek.iwano postawa zawodnika zagranicznego, 
Briana Kargera, który najczęściej z trójki stranieri 
powoływany był nu mecze drużyny zielon gór -
kiej. Duńczyk, który w założeniu miał zdobywać 
najwięcej punktów, jeździł bardzo przeciętnie, 
wielokrotnie ulegając )jgowym średniakom ... . 
Oprócz tego klub borykał się z wieloma problema­
mi :finansowymi, organizacyjnymi i prawnymi 
Jak mówi porzekadło - biednemu wiatr w oczy 
wieje. Czy w tej syt11acji mogło być lepiej? To 
pytanie pozostanie już bez odpowiedzi. 
Drużyna spadła do drugiej ligi. Przykro to 

brzmi dla kibiców żużla z Zielonej Góry, ale nie 
ma powodu aby robić z t.ego tragedię. Należy 
natomiast wyciągnąć wnioski z niepowodzeń, tak 
by uniknąć podobnych błędów w przyszłości. Dru­
żyna personalnie jest dość silna i na wiele ją 
jeszcze stać. Teraz najważniejsze jest, aby nie 
roztrwonić dorobku zielonogórskiego żużla z osta­
tnich lat. Do tego potrzebna jest konsolidatja 
środowiska żużlowego w m.ieśc:ie. 

Kibice drużyny zielonogórskiej mają nadzieję, iż 
pobyt ich zespołu w Il lidze będzie tylko krótkim 
epizodem w historii klubu i po rocznej kwarantan­
nie w niższej klasie rozgrywek ponownie zam 1-
duje się on w ekstraklas:ie. 

JERZV SEMENIUK 
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Do finału DMś w I . A . z roc a w1 a awansowały Australia i Polska. 
oto Jak do tego doszło . 
Dowiedziałem się swoimi kanałami, że do reprezentacji Polski na 

oslatn lą eliminację drużynowych mistrzostw świata we Wrocławiu 
(turniej grupy ,,A") kandydowali niezłomni bracia Gollobowie z Polonii 
~ydgoszcz oraz dwa „brylanciki" ze Sparty Wroclaw, Dariusz Siedź 
1 Piotr Baron. Nikt inny nie v,c hodzil w rachubę. Na Jacka Krzyżaniaka 
się krzywiono, gdyż uważa się, lŻ Jego jedyną silę stanowi obecnie motor 
odkupiony od Pera Jonssona. A co będzie, gdy ta maszyna zepsuje się 
np. na treningu? Krzyżan iak \A.Ówczas pozostanie ze S\A.YlTii umlejętnoś­

ciami goły I wesoły. Już po Vojens v..ladze naszego speedwaya orzekły, 
że Piotrka Swista I Romka Jankowskiego nikt nie namówi do 
dynamicznej Jazdy w tego typu prestliowych imprezach. A start 
któregoś z 1.awodników Sparty, powinien przyciągnąć na elim inację 
DM$ we Wroclawiu sporo publiki. Zresztą na swoim torze są oni 
naprawdę dobrzy. W lidze (Darek Siedź także jest jeszcze niezły 
w Złotym Kasku). W ligowym meczu z Polonią Bydgoszcz, Siedź 
lepiej wypadł od Barona i to zadecydowało o jego nominacji do 

reprezentowania naszych barw. 
Oczy.viścle, Jak wiemy, nie są to żadne drużynowe mistrzostwa, tylko 

parowe. Drużynoo.yml nazywają się dla zmyłki. 
W piątek rano zorganizowano we Wroclawiu dla naszej ekipy trening 

na Stadlonle Ollmpljskim. Towarzyszył jej trudny sparringpartner, 
Jakim okazał się Baron. Nie było tylko Tomka Golloba, który wybrał 
slę już na sobotni mecz Bundesligi do Gustrow. Nie było go więc 
też na oficja lnym, sobot nim treningu wszystkich ekip. Nie było 
również z tych samych powodów m.ln. Armando Castagny. Nie 
dojechał w ągóle do Wrocławia Norweg Einar Kyllingstad, ani 
Nowozelandczyk Tony Briggs. Węgrzy już =eśniej zglas1.all, że nie 
będą mogli skorzystać z usług rewelacyjnego w drugiej lidze angielskiej 
Roberta Nagyego. Ich problem. Z nudnego treningu 1.apamiętalem 
tylko, lŻ niespodziewanie dobre czasy uzyskiwał bojowy Wioch Andrea 
Maida, że Bohumilowi Brhelowi zatarła się jawa, a nasz Jacek Gollob 
obaltl się na wejściu w luk po starcie (wpadł w dziurę?). 

Organizatorzy spodziewali się na zawodach nie więcej niż osiem 
tysięcy widzów. Tymczasem w niedzielę zrobił się upał i przyszło 
z 17-18 tys. (zresztą kto to policzy?). Otwarcie imprezy było bez 
przesadyzmu, w miarę s kromne i smaczne, a wywiezienie do 
prezentacji zawodników gazikami (co praktykowano w dawnych 
latach) przypomniało niegdysiejsze dni chwały polskiego żużla. 
W każdym razie pod adresem braci Gollobów nie padł ze strony 
wrocławskich trybun ani jeden gwizd. To dobrze. Ale z daleka było 
widać, iż Tom asz stoi na tej prezentacj i bardzo spięty, a przecież 
dzień wcześniej w Gustrow, w Bundeslidze, zdobył 18 punktów 
(Castagna 13). Wlad_omo, że cala trójka Polaków to „orbitowcy", 
l ubiący mleć pod kołem trochę luznej nawierzchni. Tak więc pod nich 
przygotowano nieco „kopki" (ukłony dla Ryszarda Nieścieruka) . 

sędziego za to słusznie wykluczony. Widać tu było brak wspólnego cam uwagę na super szybkie starty Adamsa i na wspaniale wejścia na 
tre ningu Tomka z Darkiem, ale skoro Gollob wolał ~rac lukratywny dwa kola w luk,'prezentowane przez Crumpa, dzięki którym nabiera on 
mecz w Bundeslidze, to jego sprawa, a może nie ty!ko'jego, bo przecież dużej szybkości. Polacy wykonali plan minimum, zakwalifikowali 
chodzi tu o honor naszej reprezentacji. się do finału, lecz jeździli bardzo nierówno, bez wzajemnego 

W powtórce Śledź z trzeciego toru wygrał start i wygrał też cały zrozumienia swoich intencji na torze. Bardzo nie podobała mi się 
wyścig. Publika szalała. Owacjom nie było końca. Trener Nie- niepewna jazda Tomka Golloba. Czesi, gdl,by nie defekt !<aspera 
ścierak nakazał wcześniej Darkowi, by ten po ewentualnY..J!l u i menedżerski błąd (za pózno postawiono na Topinkę) , mogli odebrać 

('\ ?'\,_r,. n, 

zwycięskim starcie nie uciekał ku środkowi toru, lecz aby na nam awans. Podobali mi się bojowi Wioch Maida i Norweg Holi.a. 
wirażu oscylował bliżej laawężnlka. Gdyby spóźnił start miał Dobrze zaprezentował się rodak tego ostatniego - Gunnestad. Shirra 
wówczas bezwarunkowo uciekać do laawężnika. ponoć „porządził" w sobotę wieczorem, wiec jeździ! ,,lekkopólśredn io". 

W drugim wyścigu Ci.ech Kasper uciekł ze startu jak chciał, lecz na Nie te lata. 
prowadzeniu 1.atarl mu się silnik przygotowany ponoć przez Otto Organizacja imprezy mogła się podobać. Spikerski superduet 
Weissa. ,,Silnik je martv.y" - rzeki Tony po tym występie. Hołyński - Malicki (mecenas dobrze był przygotowany merytoiy-

W trzecim wyścigu obserwowaliśmy ambitną, acz chaotyczną pogoń cznie, acz niespodziewanie jakby wewnętrznie wyciszooy) pod. 

Norwega Holly za Węgrem Adorjanem. W tym momencie z parkingu grzewal atmosferę na trybunach. Dość kiepsko usytuowano 
doszła do nas na trybuny prasowe informacja, że Shirra kopnął miejsce dla prasy. 
Tomasza Golloba (w parku maszyn) za jego jazdę w pierwszym No cóż, awansowaliśmy do Brokstedt, ale tam wszystkie 
wyścigu z Australią. Dziadkowi Mietkowi S ., jeżeli to prawda, coś czekające już ekipy są silniejsze nawet od Australii (poza Nie-

się pomerdało. • -mcami oczywiście). Więc z kim tu można wygrać? 
W czwartym pojedynku Śledź z czwartego toru wygrał start, WYŚCIG PO WYŚCIGU: 

a Tomek z drugiego pola po męskiej przepychance na wejściu 
w pierwszy łuk, wybił Shirze żużel z głowy. Przynajnutlej na jakiś I. SLEDt (68,3), Crump, Boyce, T. Gollob (w/su) 
czas. ll. CASTAGNA (68,1), Brhel, Maida, Kasper (dl) 

Po szóstym wyścigu pojawil się na trybunach minister stanu m. ADORJAN (67,0), Holta, Gunnestad, Bodi -
Mieczysław Wachowski. Ten polityk prawdziwie kocha żużel. IV. SLEDt (68,0i, T. Gollob, Thorpe, Shirra (d3) 

W wyścigu ósmym mieliśmy pokaz nieporadności taktycznej naszej V. ADAMS (67,6), Crump, Castagna, Maida 
pary (żółta kartka dla trenerów I menedżerów) . Powinno ~ tak, że VI. KASPER (66,6), Adorjan, Brhel, Hajdu 
startujący z pierwszego toru Gollob powinien uciec Włochowi Castag- VII. SHIRRA (68,4), Gunnestad, Thorpe, Holta (u4) 
nie, a potem zwolnic (w wypadku przegrania startu prżez Sledzia) VIII. T. 001..l.OB (68,3), Castagna, Siedź, Alfonso 
i hamowa~ ,,Makaroniego", by Darek mógł go (Castagnę) v.yprzedzic. IX ADAMS (67,2), Kasper, Brhel, Crump (d4) 
W' d · WJ · "' , . . . . . X. ADORJAN (68,2), Bodi, Shirra, Thorpe (d4) 

ta omo, ze osi ae SJę CZUJą na przyczepneJ nawierzchni I Castagna XI ""LEDź (67 8) T Goli b G d H I 
· ,.,,i,.,.=alby · h krąż h • Ś · ;:, , , • o , unnesta , o ta 

zapewne me -yu~y.., na ostatnie o eniac atakow ledzia. _ Xl1 ADAMS (67 7) C Bod' Ad · 
T .,. ek b'I dwro. • Wldzą . "'I ciź . ' ' rump, i, OIJan 

ymczasem ,om 'lI~ .' 0 tnie. 1 C. ze ;:,e przegrał XIII. GUNNESTAD (69,0), Castagna, Maida, Holta (u3) 
z ~ego pola start, na1p1erw blok~ nieco Castagnę, a potem nie XIV. TOPINKA (68,6), Kasper, Thorpe, Shirra 
czekai~c na ~era z reprezentaqi, pognał do przodu. Pozbawiony >W. T. GOI..l.OB (69,1), Siedź, Adorjan, Bodi 
~1~ Siedź me dal rady Castagnie. ~nna sprawa, że wroclawianin XVI_ ADAMS (69,1), Crump, Gunnestad, Forland 
w medzielę ruszał ze startu bardzo nierowno. XVII. SHIRRA (69,0), Castagna, Alfonso, Thorpe (d4) 

W dziewiątym pojedynku Gollob (drugi tor) ,,położył się" na wejściu XVIII. TOPINKA (68,3), T. Gollob, Kasper, Siedź 
w pierwszy wiraż na Gunnestada, w ruch poszły łokcie, a „Sledzik" XIX CRUMP (69,6), Adams, Shirra, Thorpe 
uciekł w tym czasie i było 5 :1 dla nas. XX. CASTAGNA (69,6), Bodi, Adorjan, Maida 
Wpiętnastym w,r.;cigu z pierwszegotoruTomeknieco""YIJ.liózlrywali XXI. GUNNESTAD (69,0), Kasper, Topinka, Holta 

na szeroką, a z trzeciego pola wykorzystał to Siedź, który 'liobtl „nożyce" I. AUSTRALIA - 26 pkt.: Leigh Adams - 14 (-,3,3,3,3,2), 
(czego zwykle nie praktykuje), uciekł do krawężnika i wysforował się na Craig Boyce - 1 (1,- ,- ,-,-,-), Jason Crump - 11 
drugie miejsce. 5:1 dla Polski z Węgrami i spiker przedwcześnie (2,2,d,2,2,3). 
podal, iżjużawansowaliśmydofinału, choćteoretyczniedepczący li. POLSKA - 24 pkt.: Tomasz Gollob - 12 (w,2,3,2,3,2), 
nam po piętach Czesi mogli nas jeszcze wysadzie z siodła. WS'lJJSCY Dariusz Śledź _: ,12 (3,3,1,3,2,0), Jacek Gollob - NS. 
nastadionlewiwatowali, jakby Polacy wygralite1.awody.Guzikprawda III. CZECHY - 21 pkt.: Bohumil Brhel - 4 (2,1,1,- ,- ,- ), 

W osiemnastym biegu Topinka uciekł , a za nim pogontl Gollob. Antonin Kasper- 10 (d,3,2,2,1,2), Tomas Topinka - 7 (3,3,1). 
Sledzia, startującego spod bandy, rywale ""YIJ.lieźli w dechy i jechał IV. WŁ~HY - 16 pkt.: Armando Castagna - 13 (3,1,2,2,2,3), 
ostatni. Gollob tymczasem szalał. Próbował v.yprzedzic Topinkę, to Andrea Maida - 2 (1 ,0,- ,1,- ,0), Stefano Alfonso - 1 (0,1). 
z prawej, to z lewej strony. W pewnym momencie Topinka przy V. _WĘGRY - 15 pkt.: Laszlo Bod_i - 5 (0,-,2 ,1,0,2), Zoltan 
ajezdzie z wirażu (tego przy parkingu) umiejętnie, jak stary wyga, AdoIJan - 10 (3,2,3 ,0 ,1,1), Zoltan Haidu - O (O). 
przymkną! do siatki szarżującego po zewnętrznej Golloba, który musiał R VI. NORWEGIA - 13 pkt.: Lars Gunnestad - 11 (1 ,2,1,3,1,3), 

, ,z.aciąg~ąc ręczny hamulec". Gdyby Polak się wywrócil, to 'Czesi ~-~~~A 2 (2,u,O,u, ,O), ~t ~orlan~ - O (O). 
wygraliby zamiast 4:2 - 5: 1 a biorąc pod uwagę że mieli przed Z~IA 11 pkt. . Mitch Shrrra-8 (d,? ,l ,0;3,1), nr 
bą . . • • 14 - brak zawodnika, Mark Thorpe - 3 (11 d 1 d O) 

so Jeszcze Jeden start podczas, gdy nasi zawodnicy zakończyli NCD kal VI - . ' ' ' • ' · 
już im 24 unkta - .. . ł by by" . uzys w wysagu ANTONIN KASPER - 66 6 sek. 
a~rez: z fi ! fil , rozrue to mog O c z tym naszym Prezydent Jury RM - Juhani Halme (Finlandia) . Sędziował 'wa1ter 

m O n · Seid( (Austria). Widzów ok 18 tys. 
Reasumując Australia zwyciężyła zdecydowanie i zasłużenie, zwra- · BAKn;()MIEJ CZEKAŃSKI 

r■iiii■iiWi=======::-:-..;.;...-~~~~::.....~-~~::!!;~= 
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W pierwszym wyścigu niespodziewanie miejsce Adamsa 1.ająl miody 
Crump. Czyżby szef tej drużyny Neil Street dbał w ten sposób o interesy 
swego wnuka (Crumpa)? Ponoć pózniej Adams tłumaczy! się, iż nie 
chciał bez odpowiedniego treningu \vystępowac w inauguracyjnym 
w,r.kigu. W każdym razie Crump z Boycem 1.amlenili się polami 
startoo.yml. A start v.,ygral Tomek Gollob. Drugi był Boyce, a trzeci 
Sledż. Na drugim luku Gollob po zewnętrznej, jakby czekał na Darka, 
który 1.acząl z ajścla „wynosie" Soyce na zewnętrzną, który to 
wykorzystał i ~ I się „środkiem" na prowadzenie. Na trzecim luku 
Tomek z wyjścia zaatakował po zewnętrznej i wyprzedził Boyce. 
Nies1ety, jechał spięty, postawiło go w poprzek i spowodował 

upa dek swój oraz Australijczyka. Bydgoszczanln został przez 

_ sędziów na 11 września br. (XVII runda), którą podaliśmy na 
stronie 2. Oto cztery poprawki do informacji w rubryce Co 
gdzie, kiedy?": " ' Obradująca przed wrocławskim turniejem DMŚ grupy ,,A" 

GKSŻ zajęła się m.in. sprawą Romualda O..VSianego oraz 
przerwanych przez niego zawodów „Dominik Camel Cup 
'94", które rozegrano 14 sierpnia br. na torze Wybrzeża. 

Gdański arbiter dwukrotnie był zapraszany na posiedzenie 
komisji (w dniach 27.08. i 4.09.l, ale na żadne z nich nie 

przybył i nie usprawiedl iwił swej nieobecności. 
Komisja stwierdziła , że Romuald O..VSiany nie wykorzystał 

w pełni swoich uprawnień wynikających z Regulaminu Sportu 

Żużlowego, by zapobiec zajściom na „Dominiku". Nie udzielił 

też odpowiedzi na pismo dotyczące zastrzeżeń Unii Leszno po 

meczu ligowym w Gorzowie. 
W związku z pov.,yiszym Komisja postanowiła wycofać i nie 

INY'znaczać Romualda O,vsianego do sędziowania imprez 

żużlowych od 5 września 1994 roku. 
(w) 

UNIA T. - UNIA L (Marek Wojaczek) 
STAL Rz. - START (Krzysztof Woźniak) 
POLONIA P. - RKM (Wlocizlmierz Kowalski) 

C KRÓTKO ... J 
CEMWAP - ISKRA (Józef Komakowski) 

••• 
Na ~o~e KKż-u w Krośnie rozegrano (4.09.) kolejną rundę 

Mlodziezowych Mistrzostw Małopolski. Triumfował z kom­
pletem punktów rzeszowianin Rafał Wilk. O drugim miejscu 
decydował wyścig barażowy, w którym zwyciężył Maciej Bargiel 
(KKż) przed Rafałem Trojanowskim (Stal Rz.) i Sławomirem 
Sitkiem (Stal Rz.) - cala trójka po 12 pkt. 

Szczegółowa relacja za tydzień. 

BP „PIELGRZVM" 
OPOLE 

ULDAMROTA6 

Tel. 077 38707 

apraua milQŚnikÓw żużla 

na flnal ~ Mistrzostw ŚWiata 
do Brokatedt (Niemcy) 

18WDleŚnfa 

Odjazd 17.09.94 r. 

Opole - godz. 16.00 

Wrocław-godz 17.30 

Legnica - godz. 20.00 

Cena - 550 tys. zł + 40 DM 
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. ~ sobotę na _to_rze w Rawiczu odbędzie się 
1ub1/euszowy tumie, Mariana Spychały któ 
tuk I I - . , remu 

s nę o w asme ... 45 lat pram w-ŻUŻiu ,., d . - 1 . ~y • au no w to 
uw1erayc, a e Jest to prawda Prz= d dzi _ . · d I . ...., wa esc,a 
Je en at pqn Marian startowa/ 1·ako d .k . . · zawo n, , po 
zawieszeniu kasku na ko/ku zaią/ s· szk . . . , ię pracą o/e-
mową, -~ I na tej niwie osiągając spore sukcesy 

Do żużla tra.ilem trochęp,T7rrn:o,4,_ _. 
. . --.,,1""-'Ul(OWO- mo-

Wl Manan Spychała. W średniej szkole upra . 
l';111 biegi długodystansowe, a treningi od~: 
smy n_~ tJ:111 samym stadionie, na którym star­
t~~' żuż_!o'!'cy K_olejarza. Kiedyś jeden z przyja­
dóJ nam~wil_ ~e !:a jazdę DKW 125. Spróbo­
wałem,. widzieli to ~wcześni makomid żużlowcy 
-:!°:'an Kapa.Ja 1 Jan Siekalski, którzy stwier­
dzili, ze mam predyspozycję do tego sportu. I tak 
w 1949 roku, w wieku siedemnastu lat zostałem 
żużlowcem, _n~w~ nie przypuszczając, że z tym 
sportem ZWiązę SJę na cale późniejsze żyde. 

Z_KolejaIZ_em Rawicz Marian Spycha/a WJWa/czyl 
medale drużynov.-ych mistrzostw Polski - srebrny 
i brązowy. Staitowa! też w kadae narodowej. 

- W 1956 roku zadebiutouralem w kadrze 
młodzieżowej, w Tampere, - mówi - tam, 
gdzie w przyszlym roku odbędzie się .ina! in­
dywidualnych mistrzostw świata juniorów. Słar­
towalteż wiele w tumiejach krajo«,ych, dając się 
poznać choćby w zawodach z okazji Zlotu Mlodzieży 
i Studentów. W poznańskiej eliminacji był drugi, 
w finale w WaISZawie już w pierwszym starcie dostal 
kamieniem w oko i musiał ~olać się z zawodów. 
Porównując warunki uprawiania żużl~ dawniej 

i dziś Marian Spychała mówi. że ... nie ma żadnego 

- Będąc w Jłżesz,owi· - . · . e- mOW1 - pomogłem :a mec~ przy konstrukcji silnika RS-a, tzw. 
draciaka. Na bazie pierwszego silnika po­

wsta/a udoskonalona wersja na której Kapa/a 
sfa:1owa!wGoeteborgu w finale indywidualnych 

,mistrzostw świata. Ca/a nasza ,I~,:..- .,.;.ft,~I R~ li .., =y11a =ywwa 
. . ·. w w _dze, WJf!JIYWając na nich z zespołami 
Jeżdżą?-111" na Rotraxach, Japach. Te motocyk-
le ~o~ozJy_ nas dwukrotnie do mislizostwa Pol­
ski, wicemistrzostwa. RS przesze<JI ba.d . 
p. ,.techni ama na 

011 ce Krakowskiej i ,,.,.,skal,._....,_ 
ką . . w _ _,,, ucuuzo uyso. 

opimę. rzeszowskiej WSK by/o wielu 
~danych ludzi, którzy chcieli pracować nad 
Jego kolejnymi WPrciami z tn.. ..... gł, . . 

• _ -~J , "'Y'q OWlcą, me-
siety, gdzies w. W~wie ,,7,alatwiono" caJy 
pomysł, decydu1ąc, ze polscy żużlowcy muszą 
przesiąść się na Jawy. 

W zespole Stali pan · Marian należał do pod· 
stawo~ch zawodników, tych którzy decydowall 
0 _~iku meczu. Bardzo cennym dla niego wyróż­
memem było umieszczenie jego nazwiska w rzeszo. 
wskiej „drużynie marzeń", którą typowali kibice. 
Bardzo niemile wspomina natomiast inny fakt ze 
swojej karie'Y, któJY miał także wpływ na podjęcie 
decyzji o jej zakończeniu. 

W 1970 roku - mówi - razem z Pawiem 
Mirowskim z G;·----'" ,,,,J~ -~1·-wcuun UJUZ ~,t111smy wytypo-
wani do pó/finalu startujących właśnie wtedy do 
życia mistrzostw świata par. W komisji żużlowej 
nie by/o klimatu dla tych mistrzostw, a nas 
wysiano na odczepkę żeby nikt z HM nie zgłasza! . 
pretensji o to, że Polacy bojkotują te nowe 
mislizostwa. Myślano chyba, że dwaj starsi 

Marian Spychała (z prawej) w barwach Kolejarza Rawicz. Z lewej Jan Siekalski. 

porównania. - Byliśmy amatoriJ!ni-:- stwi.~dza 
- zwyczajnie pracowaliśmy. W Rawiczu żużel to 
by/o po prostu hobby. Nieważne gdzie by/ roz­
grywany mecz, w poniedzia/ek rano trzeba by/o . 
być w pracy. Ponieważ nasz klub by/ kolejowy 
mogliśmy za danno jeździć na mecze podąga­
mi. Motocykle prowadzilo.się na dworzec, pako­
wa/o do wagonu bagażowego i jechalo na mecz, 
często z przesiadkami. Mimo tego nie brakowa/o 
zawodników wysokiej klasy. Kapa/a, Sieka/ski, 
Nowacki to przecież reprezentanci kraju, jeż­
dżący z sukcesami na torze, przecierający szlaki 
za granicą. - Ja - kontynuuje skromnie pan 
Marian - bylem tylko wyrobnikiem ligowym, na 
dziesięć punktów. 

W Kolejarzu przejezclzil prawie dziesięć lat, by 
w 1959 roku, po rozwiązaniu rawickiej sekcji, 
wzmocnie Unię Tamów. W 1961 roku v.,y,vędrowal 
do Rzeszowa i dotrwał już tam do końca karieJY 
zawodniczej. Jeszcze startując w 1969 roku, na AWF 
zdobył uprawnienia instruktorskie i zaczął pracę · 
szkoleniową. Najpierw ·młodzieży, po odejsciu Ka­
pały i Malinowskiego był też jeżdżącym trenerem 
rzeszowskiej drużyny. 

panowie pojadą, odpadną i będzie spokój. My 
tymczasem zakwali.ikowaliśmy się do finału 
i musieliśmy później przełknąć pigulkę goryczy. 
Na fina/ do Malmoe już nas nie wysiano i mimo 
wywalczonego przez nas awansu Polaków tam 

nie by/o. 
Pytam o kontuzje, dramatyczne momenty z toru. 

- Te mnie omijaly- stwierdza pan Marian - bo 
wyzna wa/em zasadę, że tak jak w pracy, na ulicy, 
tak i na torze trzeba by/o być zawsze przygoto­
wanym do zawodów. W żużlu ,vażną rolę od­
grywa nie tylko sprzęt, ale i głowa co staral:"1 
się wpoić moim wychowankom. Jedyn_a gro°!a_ 
kontuzja przytralila mi się już na koncu moJeJ 
kariery sportowej. W 1970 roku podczas meczu 
w Tarnowie dozna/em zerwania wiązadeł stawu 
skokowego. Tuż na prowadzeniu P~tu!- metą, 
za blokowa/o mi kolano i musiałem us1ąsc n~ t~r 
by ratować się przed <:ZY;:1Ś gro~ejszym. Silm_k 
chwycit' nogę i skonczylo się na zerwanw 

':v;ązadel. But nawet nie był skaleczony, a sta"! 
by/ w proszku. Na szczęście tr~fil~m n~ znakom~: 
tego lekarza, dr Kośca, dzięki ktoremu dzis 
mogę normalnie chodzić. . 

Dokończenie na strome 14 

TYGODNI K ŻUŻLOWY 

Przez kilka dni po niedzielnym meczu 
Polonia-Jutrzenka - WfS Wrocław komen· 
towano powszechnie jego przebieg i rezultat. 
Tym razem w konfrontacji Władysław Gol­
lob - Ryszard Nieścieruk górą był byd­
goszczanin. Obaj ci panowie podczas meczu 
bardzo uważali, by ... nie spotkać się przypad­
kiem w parkingu. Działacze Polonii po zawo­
dach byli szczęśliwi , że ich inwestycje związane 
z tym spotkaniem nie poszły na marne. 
Polegały one na remoncie GM-a Zdzi. 
sława Ruteckiego, zakupie nowej jawy dla 
Waldemara Cieślewicza i ... wymianie na­
wierzchni toru. Opłaciło się. 

Niepokój wzbudza kłopot związany ze star· 
tern Sama Ermolenko w najbliŻszym ( 11 

co prawda ze startów do końca sezonu 
Leszek Sokołowski , ale też był on praktycznie 
nieprzydatny. Rozdział pt. Paweł Jachym 
został już zamknięty. Próba ułożenia sobie 
na nowo życia z dala od rodzinnych stron 
i „wesołego towarzystwa" spełzła na ni­
czym. Tarnowianin wrócił do dawnego 
trybu życia i wydane na jego zakup pienią­
dze poszły zwyczajnie w bioto. Malo tego, 
Jachym pociągnął za sobą Piotra Pietscha, 
któIY po jednym ze spotkań pozostawił w par· 
kingu nie umyty motocykl i więcej się już 
w klubie nie pojawił. Po upadku Tomasza 
Kamińskiego zrezygnował z zamiaru zostania 
żużlowcem Arkadiusz Kowalczyk, któIY wios· 
ną „oblał" egzamin na licencję i miał go 
poprawie w kolejnym term.inie. To były „uby· 

[WIEŚCI ZNAD BRDY] 
września) meczu wyjazdowym w Zielonej 
Górze. Tego samego dnia w AngHi odbędzie 
się mecz Anglia - USA Odpowiedni fax 
z federacji amerykańskiej, informuJący o star­
cie Sama w tym spotkaniu, dotarł do Byd­
goszczy 22 sierpnia, jeden dzień po terminie. 
Istnieje bowiem obowiązek powiadomie­
nia o takich startach trzy tygodnie na­
przód. Działacze Polonii liczą na to, że 
powołując się na opó.źnienie fax.u, będą 
mogli „legalnie" zabrać Ermolenko do 
Zielonej Góry. Ponoć nawet gdyby to oka­
zało się niemożliwe, .,Sudden" Sam obie­
cał polonistom, że i tak przyjedzie. Faktem 
jest, że w Bydgoszczy oczekuje się pomocy 
i rehabilitacji ze strony Amerykanina, któIY 
parokrotnie- w clągu sezonu zawodzll I jest 
współwinny obecnemu trudnemu położeniu 
drużyny. 

We wtorek, 30 · sierpnia, prezydent Byd­
goszczy, Kosma Złotowski, sprawujący tę 
funkcję od paru miesięcy (przedtem był 
dziennikarzem lokalnej televJizjl) przyjął Wla· 
dysława, Jacka i Tomasza Gollobów oraz 
dyrekt~ra BKS Polonia, Ludwika Cichorac· 
kiego. Zużlowcy za ich postawę na torach 
w Polsce i poza nią, otrzymali medal 
prezydenta Bydgoszczy, ich ojciec nato­
miast pamiątkową statuetkę z wizerun­
kiem spichrzów. Mówiono - jak można się 
domyślać - o najbliŻszych startach i planach 
teamu Gollobów, a także sytuacji całego 
zespołu. Prezydent przyznał, że żużlem się 
dotąd nie interesował, ale zapowiedział, że 
na następny mecz z Wybrzeżem uda się 
osobiście na stadion ... Warto nadmienić, iż 
poprzedni prezydent Bydgoszczy, Edwin Wa­
rczak, był zagorzalym kibicem żużla i starał się 
nie opuszczać żadnej imprezy. 

Sytuacja kadrowa w Polonii uległa ostatnio 
poważnym zmianom na lepsze. Zrezygnował 

tki". Natomiast są i nowe twarze. Arkadiusz 
Lewandowski i Marcin Urbański , Wypoiycze· 
ni z Apatora do końca sezonu nie spełniają, 
niestety oczekiwań , nie czyniąc żadnych po· 
stępów. Za to wiele nadziei w klubie wiąże 
się z dwójką młodych, którzy w sierpniu 
w Częstochowie zdali egi;amin i uzyskali 
licencję ,t.". Są to Wojciech Malak i Da­
riusz Ryczek. Jeden z nich zostanie wstawi o· 
ny do składu Już na najbliższy ligo"'>,' mecz 
w Zielonej Górze. Trzeci v.ychowanek Wles· 
lawa Patynka i HenJYka Glucklicha, Kosiarz, 
na tydzień przed egi.amlnem uległ podczas 
treningu groźnie 1NY9lądajęcemu w;p dkowl. 
Skończyło się na szczęście na drobnym urazie 
kręgosłupa. Do ?.Clrowia wraca też P tynek 
- junior, który wcześnie dozn I podobnej 
kontuzji. Obaj wiosn pnyszłeg sezonu po· 
winni ?.dawać na licencję. Być może dol czą 
do nich kolejni v.ychowa.nkowie szkól.kl, która 
w tym roku ruszyła wreszcie pełną parą ... 

A propos GluckUch.a. lnfonnowaliśmy 
już, że ten znakomity ongiŚ żużlowiec 
organizuje 18 września całodzienne show 
na stadionie w Bydgoszczy. O godz. 11.00 
scigać się mają juniorzy, o 13.00 weterani, 
o 16.00 - seniorzy. Przewidzi.ano wiele 
atrakcji dla widzów, a bilet wstępu na wszyst· 
kie imprezy będzie jeden i to za cenę niższą 
niż na mecz Ugowy. Na turniej ten HenJYk 
Glucklich wydal książkę o swojej karierze pt. 
„Mały wojownik", która będzie do nabycia 
w trakcie imprezy. 

Tomasz Kamiński już chodzi! Co praw­
da jeszcze o kulach, ale z pewnością dobra 
to wiadomość. Junior Polonii, który uległ 
bardzo groźnemu wypadkowi podczas me­
czu z Włókniarzem i ponad miesiąc prze­
bywał w szpitalu, pojawił się na meczu 
z WfS Wrocław i z parkingu obserwował 
poczynania kolegów na torze. 

(b) 

„HENKA" NA MECZ Z POLONIĄ 
NIE TRZEBA JECHAĆ DO ANGLII 

Żużlowcy KS Morawski Zielona Góra, choć 
do zakończenia rozgry.vek ligo\.1/YCh pozos· 
taly jeszcze dwie kolejki nie zdołali obronie 
statusu pierwszoligowca. Podopieczni Irene• 
ra Czesława Czernickiego zamierzają jednak 
godnie pożegnać się z I ligą w której nieprae· 
rwanie 1.-11Y5tępowali od 1978 roku. W naj­
bliższym spotkaniu z Polonią.Jutrzenka 
Bydgoszcz (11.09) zielonogórzanie wystą­

pią prawdopodobnie z Henrikiem „Hen­
ką" Gustafssonem (Szwecja), a także nie­
dawnym rekonwalescentem Andrzejem 
Huszczą. Trzydziestosiedmioletni kapitan 
drużyny startował już w wyjazdowym meczu 
z Motorem Lublin, a po kontuzji obojczyka 
nie ma śladu . Huszcza korzystał z usług 
laserowego leczenia w Zastalu i po trzech 
tygodniach mógł już wsiąść na motocykl 
(popularny „Tomek" przesiadł się ostatnio 
z GM na jawę) . Nie trzeba było zatem jeździć 
do Wielklej Brytanii, gdzie obojczyki „spawa" 
doktor Simpson. 

Klubowa kadra Morawskiego wzbogaci ła 
się o jednego jeźdźca. W Częstochowie eg­
zamin na licencję , Ż' zdał siedemnastoletni 
Dariusz Kuszyk. Nie powiodło się trójce jego 
kolegów: Markowi Zarzeckiemu i Krzysztofo­
wi Chaberskiemu, którzy mieli defekty spra -
tu i najmłodszemu w tym gronie szesnastolet· 
niemu Grzegorzowi Kłopotowi - nie zdał 
egzaminu teoretycznego. Kolejny test zapla­
nowano 4 października w Rzeszowie. 

Zielonogórski klub ma w br. już trzeciego 
dyrektora. Po Romanie Musze (służbowy 
wyjazd zagraniczny) i JózeRe Zabrzeskim (zre­
zygnował z pracy), stanowisko objął lawomir 
Mlkulewicz - znany przede wszystkim sym· 
patykom koszykówki, gdyż praez wiele lat 
prowadził zawodniczki AZS Zielona Góra. 

M.S. 
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lnter~ująco zapowiada się finisz rozgJy­
wek o rru~stwo ll l~gi. Najlepszym reżyse­
";In okazał się los, ktory sprawił, że w ostat­
ni~ mecza~h dojdzie do konfrontacji między 
naJlepszyrru. Rewelacyjnie zapowiada się 
najbliższy pojedynek w Pile, gdzie lider tabeli 
- Polonia, podejmie drugą w klasyfikacji po 

MECZ SEZONU! 
XVI rundach drużynę rybnickiego RKM. Spo­
tkanie to olaeślane jest w Grodzie Staszica 
jako mecz sezonu. Być może na ttybunach 
pilsldego stadionu zasiądzie komplet wi­
dzów. Rozbudowa żużlowego obiektu sprawi­
ła, że spotkanie będzie mogło obejneć około 
12 tysięcy widzów. 

Obu zespołom polrzebne są punkty. Pilanie 
wcześniej zgubili je w R~niku, Grudziądzu 
i ostatnio w Rzeszowie, gdzie po dramatycznym 
meczu przegrali minimalnie ze Stalą. RKM prze­
grał w Krośnie, Rzeszowie, Ostrowie i zremisował 
w Gnieźnie. Ma do Polonii jeden punkt straty 
i tyle samo przwagi nad rzeszowianami, którzy 
czekają na ich potknięcie w Pile. Zwycięzca 
spotkania praktycznie może czuć się pierw­
szoligowcem. Ewentualna porażka pilan nie 
przekreśla ich szans, ale wtedy muszą v.,ygrać na 
trudnym terenie w Gnieźnie. Z kolei pnegrana 
rybniczan moi.e ich pozbawić awansu, gdyż 
StaJ ma korzystny układ spotkań ( u siebie ze 
Startem i na wyjeź.d.zie z Wandą} i też „ape­
tyt" na premiowaną lokatę. Nie bez szans jest 
Start, pod warunkiem, że v.,ygra dwa ostatnie 
trudne mecze. 

Wracając do pilskiego meczu, oba zespoły 
mobilizują do walki prawie optymalne składy. 
W Polonii nie wystąpi prawdopodobnie Hans 
Nielsen, który tego dnia ma zakontraktowa­
ny wcześniej występ w Pradze. Zastąpi go 
przypuszczalnie Szwed Jimmi Nilsen, który 
zadebiutuje przed pilską publicznością. 
Wcześniej jeździł tylko w meczu w Grudziądzu, 
gdzie zdobył 17 punktów. Rybniczanie szykują 
do boju Larsa Henrika Joergensena, który 
przez poprzednie dwa lata reprezentował 

barwy Polonii i zna doskonale tutejszy tor. , 
Z zawodników krajowych, zobaczymy między 
ihnymi: Jana Krzystyniaka, Zenona Kasprzaka, 
Krzysztofa Okupskiego Rafała Dobruckiego 
z Polonii oraz Mirosława Korbela, Adama Paw­
liczka, Henryka Bema, braci Aiegertów 
z RKM-u. Czy te nazwiska nie gwarantują 
emocji? 

Wszystko wskazuje na to, że tych ostatnich 11 
września w Pile nie z.abraknie. Miejscowi kibice 
ćwiczą już tradycyjne „Sto lat" z okazji awansu 
polonistów. Pesymistów nad Gwdąjest niewielu. 
Czy będzie okazja do wielkiej fety? 

Zawodnik RKM Mirosław Korbel ze spokojem 
mówi o czekającym go meczu: - liczymy się 
z silą pilskiego zespołu. Spodziewaliśmy się. 
że uklad tabeli na dwie kolejki paed końcem 
be<lzie wygląda/ inaczej. Porażka Polonii 
w Rzeszowie komplikuje sytuację. Dlatego 
przyjeżdżamy do Piły po zwycięstwo. Nie 
mamy po prostu innego w,yjśda. Trochę 
obawiamy się nastawienia pilskich kibiców 
po incydencie Pawliczka z Dobruckim pod­
czas rundy wstępnej lMŚ, kiedy publiczność 
wygwizdała 11iJS7-egO reprezentanta. Podoba­
/a mi się natomiast postawa sympatyków 
żvżia podczas meczu w Grudziądzu. 

Oto co mówi na temat najbliższego meczu 
trener pilan Andrzej Koselski: - Mecz 
z RKM-em będzie trudny, gdyż nasz pnedw­
nilc pretenduje do / Ugi. Na pewno rybnicza­
nie mają sobie sprawę, że spotkanie z Polo­
nią jest dla nich „być albo nie bj,ć". My 
jesteśmy w podobnej sytuacji. Wprawdzie 
jest jeszcze mecz w Gnieźnie, ale wola/bym 
wygrać z RKM-em, a ostatnią potyczkę po­
traktować jako prestiżową. Ponadto chcemy 
zmvanżvwać się za wysoką porażkę w Ryb­
niku. Doceniam klasę przeciwnika, ale moi 
podopieczni powinni na wlasnych „śmle­
dach" wygrać. Zawodnicy Polonii chCil 
wejść do I ligi. Atutem rybniczan jest u.yrow­
nany skład. Podczas niedaWT10 rozegranego 
tu półfinału /MP dobrze zaprezentowa/ się 
Mirosław Korbel. Będziemy paed spotka­
niem solidnie trenować, żeby 11 września nie 
z.awieść swoich wiemych sympatyków. LJ. 
czymy na ich głośne wsparcie. 

uaESIAW SZMAGAJ 

W czasie ostatniego meczu ze Śląskiem ŚWię· 
tochlowice, iybniccy kibice na próżno czekali na 
wieści z Rzeszowa, gdzie Stal podejmowała 
Polonię P'da. Optymistów, wienących że Polonia 
odniesie zv.ycięstwo i z.apevmi drużynie RKM-u 
awans do ekstraklasy nie brakowało. Byli i tacy, 
którzy zdawali sobie doskonale sprawę z siły 
młodego rzeszowskiego zespołu , groźnego 2\IAa­
si.cza na własnych śmieciach; ich „obawy" się 
potwierdziły i O· awans do ekstraklasy iybnicza­
nom walczyć przyjdzie w Pile i to z drużyną, którą 
poprowadzi sarn Hans Nielsen. 

Znów pecha mają sympatycy żużla z Ryb­
nika, decydujący o awansie do ekstraklasy 
mecz odbędzie się poza ich miastem. Właś-

dwie wszystkie ważne mecze w tym sezonie 
żużlowcy RKM-u rozgrywali na wyjaz.dach. 
Te na własnym torze łatwo wygrywali i w natural­
ny sposób kibice nie pl7J)Wiązywali do nich 
większej wagi, skoro wszystko rozstrzygało się 
m,ykle w pierwszych kilku Wy'Scigach. 

Z pewnością przed szlagieroo.ym pojedyn­
kiem przedostatniej kolejld II ligi w lepszej 
sytuacji jest Polonia Pila, która walczyć będzie na 
własnym torze i przed własną publicznością. 
Kibiców z R~nika nie zabraknie na meczu 
w Pile, ale ilości będą rzecz jasna nieporów­
nywalne. Wprawdzie na mecz do Grudziądza 
R~nickiernu Speedway Fan Klubowi nie udało 
się skompletować obsady autobusu, ale przecież 
mecz w Pile to już zupełnie inna sprawa, bo to 
przecież mecz o wszystko. 

Do Piły rybniczanie przyjadą ze swym 
jedynym właściwie obcolaajowcem Larsem 
Henrikiem Joergensenem, który w przeszło­
ści bronił batw właśnie Polonii. Czy spodzie­
wać się można wielkiego pojedynku dwóch 
Duńczyków? Chyba nie bardw, bo z tej 
dwójki tylko jeden jest naprawdę zawod­
nikiem wielkiego formatu. Lars rzadko walczy 
na dystansie w Wy'Scigu i nie jest delikatnie rzecz 
ujmując zawodnikiem, słynącym ze zdecydowa­
nej, agresywnej jazdy. 

Ale nie tylko obcolaajowcy decydować 

będą o wyniku tego meczu. Korbel, Paw­
liczek~ Dańusz Aiegert to w końcu zawod­
nicy, których stać na wiele, pytanie tylko~ 
zdołają się zmobilizować na ten jeden jakże 
ważny mecz bez względu na to, na jakim 
torze przyjdzie im się ścigać. Jakiś czas temu 
ta trójka otrzymała z klubu nO\.l.le silniki i ze 
spnętem nie powinno IY;ć większych proble· 
mów. Na kłopoty spnętowe narzeka natomiast 
utalentowany junior Eugenil!Sl Sosna, który 
ą czeka na akt miłosierdzia ze strony klubo­
'Ą'Ch sponsorów, do których dolączyla R~nicka 
Spółka Węglowa. 

W obsadzie meczu na szczycie z.abraknie 
prawdopodobnie Henryka Berna, który w me· 

czu lig<)1,'111Il w Ostrowie nabawił się kontuzji 
barku. C:zJ; zdoła go zastąpić Andnej Musiolik, 
który znakomicie spisyl.val się w meczu ze Śląs­
kiem? Stylistą to Musiolik na pewno nie jest, ale 
jest zawodnikiem, którego czasem bezpieczniej 
jest się obawiać. 

Wiele zależeć będzie od postawy duetu 
młodych zawodników: Eugeniusz Tudzież 
- Krzysztof Aiegert. Tudzież w ciągu całego 
sezonu jeździł dość solidnie i będzie musiał 
stawie czola młodzieżowej gwieździe Polonii 
Rafałowi Dobruckiemu. Gorzej z młodszym 
z braci Aiegertów; większość sezonu spędził na 
posadzie rezerwowego i ku rozczarowani!! kibi· 
ców, trenerowi Grytowi nie udało się wykorzys· 
tac tkwiących w nim możliwości, które kibice 
poznali w końcówce ubiegłorocznego sezonu, 
gdy iybniczanie ścigali się jeszcze w I lidze. 

Z pewnością rybnicki zespół a.eka w Pile 
wielka batalia o I ligę, kibiców i sponsorów. 
Na szalę mUS1.ą rybniczanie rzucie wszystkie 
swoje talenty i atuty. Startując w półfinale na 
torze w Pile, kapitan rybnickiego zespołu, 
Mirosław Korbel wywalczył awans do finału 
Indywidualnych Mistrzostw Polski; rybniccy 
kibice wierzą, że na tym samym torze, w nie­
dzielę 11 września, poprowadzi on swój ze­
spół do zwycięstwa na wagę ekstraklasy. 

WACL4W TROSZKA 

Już na godzinę przed rozpoczęciem meczu na szayde Il ligi 

żużlowej pomlęcw; Stalą Rt.esww I liderem tnbeli, Polonią Pila, 

trybuny raeszowskiego stadionu były szczelnie wypełnione, a przed 

kasami stały jeszae kolejki po bilety. Wtedy stało się jasne, że 

gospodarze odnieśli pieTWS2!1 dui,,J sukces finansowy. Potwierdzi/ go 
zresztq dzień później kasjer Stali Marian Chamera, informując ii 
sprzedano rekordową, co najmniej od dwóch lat, ilość biletów. 

WIELKIE ŚWIĘTO 
inni. Gdyby UISZ.JISCJf zdobyli tyle punktów ro ja, to ~ęstwo 
byłoby po naszej stronie". 

Menedżer Polonii Włodzimierz Nimirski miał też poczucie niedo· 
sytu, ale z niekorzystnego wyniku swojej drużyny nie robU tragedii. 
- ,, Chdeliśmy wygrać w &eszowie. Nie uda/o się. ale na 
os/odę pozostał fakt, że przegraljśmy z mocnym przeciw· 
nikiem, po wspanialej sportowej walce. O ~ęstwie Stali 
przesądzi/a doskonala jazda Zoltana Adorjana, który pokona/ 
samego Hansa Nielsena oraz wspaniała dyspo?J!cja Piotra 
U7niana. W 7.eSpole Polonii u1wiedli Krzysztof Okupski i Zenon 
KaspIZak, który po kontuzji nie może powrócić do normalnej 
dyspozycji. Jak Klzystyniak to znakomity zawodnik, jednak nie 
popisał się w ostatnim wyścigu" - powiedział Włodzimierz 

Niemirski. 

Dla sympatyków miejscowej drużyny oraz działaczy sekcji żuż. 

!owej daleko większe znaczenie miał sukces sportoo.y w tym 

spotkaniu, które już znacznie wcześniej określano mianem szlagieru 

sezonu, a jego ranga jeszcze bardziej wzrosła, gdy RKM R~nik 

poniósł niespodziewaną porażkę w Ostrowie i przed rzeszowskim 

zespołem zarysowała się szansa walki o powrót do ekstraklasy. 

Spotkanie w Rzeszowie miało również duże znaczenie dla 
drużyny przyjezdnej. Trudno się dziwie, że zawodnicy i dzi.alacze 

pilscy chcieliby jak najwcześniej postawie kropkę na „i" 

planując zapewne sobie awans już w Rz.eszowie. Wierzono, że 

tak się stanie, toteż w grodzie nad Wisłokiem zjawiło się prawie 40 

oficjeli z zamiarem fetowania awansu do I ligi. Na wysokości taśmy 
startowej zasiadła grupka fanów z Piły, którzy jeszcze przed meczem 

zyskali sobie, $Yffipatię pozostałej części widowni, skandując hasło 

Pila wita. Rzeszów". 
~a widowni zasiadł konsul generalny USA w Krakowie John 

Matei, fundując okazały puchar dla zwycięi.cy wyścigu mło-
dzieżowców. 

Na pól godziny przed planowanym rozpoczęciem meczu spiker 

poinformował , że na stadionie rzeszowskim zjawił się słynny Hans 

Nielsen, na którego pier.vszą, historyczną wizytę na tym torze nie 

l>JSif.,CY liczyli. Potem rozpoczęła się heroiczna wręcz walka o każdy 

punkt, zakończona na samym finiszu pomyślnie dla młodego zespołu 

Stali. Rozpoczęła się prawdziwa fiesta. Była więc meksykańska fala, 

chóralne „Sto lat" oraz „Dziękujemy". Na tor wyjechali l>JSif.,CY autorzy 

zv.ycięstwa i aktorzy wspaniałego widowiska. 

Po zakończeniu regulaminoo,ych WyŚCigów odbył się bieg dodat­

koo.y sponsorowany przez Philips Llghtigg Poland z Piły i Foto Hurt 

z Rzeszowa. ZIMjciężyl w nim Jan Krzystyniak przed Rafałem Dobruc­

kim, Piotrem Winiarzem i Maciejem Kuciapą, co stało się powodem 

frustracji pilskich kibiców, pamiętających jego czwartą pozycję w ostat­

nim decydującym wyścigu. Sam z.awodnik, cieszący się tu już znacznie 

wcześniej zasłużoną w pełni sympatią powiedział po meczu: - ,,Przy­
znam szczerze, że Uczy/em na wygraną w Rzeszowie, chociaż 

wiedziałem, że o punkty w walce z mlodzieżą Stali „pływającą " 

wręcz na swoim torze, nie będzie łatwo. ,Uwzględniając średnią 

meczową, by/ to mój najslabszy występ od kilku kolejek ligowych, 

mogę więc powiedzieć, że zawiodłem swój zespól. Ale zawiedli też 

Wiele neiwów i zdmwia kosztowała ta batalia kierownika tech­
nicznego sekcji żużlowej Stali, Józefa Rzepkę. W czasie meczu, 
krzątając się w parkingu, pykał dla uspokojenia fajkę, a po jego 
zakończeniu stwierdził: ,,By/o dężko. liczy/em na naszą mlo­
dzież i nie zawiodłem się. r.ij,tnymała ona do końca presję 
psychiczną wynikająCil z obecności u przeciunfika kilku asów. 
Jestem bardzo, bardzo ~1wy•: Powody do satysfakcji miał 

też trener Aleksander Petrow, czego nie można powiedzieć o jego 
zięciu Georgii Petranovie. Swoim wynikiem był wręcz zdruzgotany. 
Gdy rozmawiałem z nim dzień później miał Izy w oczach. Stwierdził, 

że nie ma na czym jeździe i nikt nie stara mu się pomóc. 
TADEUSZ S2YIAR 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 
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,J CZTERDZIEŚCI PIĘĆ LAT MINĘŁO * 

Trener Marian Spychała zajmował się też kadrą młodzieżową. Na zdjęciu z Piotrem 

Świstem - srebrnym medalistą !ME juniorów. 

Dokończenie ze strony 11 

Marian Spychała, wysoko ceniony w roz­
gry..vkach ligowych, nie odniósł większych 

sukcesów w IMP. - Po prostu brakowało 
mi szczęścia - mówi. Wygiywalem tur­
nieje indywidualne, ale w mistrzostwach 
zawsze coś stawało na drodze do czo/o­
wych lokat 

W 1974 roku pan Marian rozpoczął kolej· 
ny rozdział przenosząc się do Opola. Równo· 
legie pracował, co do dziś czyni, w podkomisji 
szkoleniowej, współpracując w niej z panami 
Olejniczakiem, Glowanią, Cheladze, Woryną. 
Dlaczego wybrał właśnie to miasto? 

Bo - jak twierdzi - chciał sprawdzić 
swoje umiejętności, pokazać co potrafi. Była 
tam wtedy słaba drużyna II-ligowa, ale wspa· 
niala atmosfera i tacy sami zawodnicy. Już po 
jednym sezonie ówczesny Kolejarz awanse· 
wal do ekstraklasy i przez wiele lat odgrywał 
w niej znaczącą rolę. 

- Tytułu wprawdzie nie zdobyliśmy 
- kontynuuje Marian Spychała - ale pa-
miętać należy, że w dągu tych kilku lat 
wyjechało z tego miasta do Niemiec kilku­
nastu bardzo dobrych żużlowców, a mimo 
to zespól by/ ciągle w czołówce I ligi. 

Po kilku latach nastąpiła przeprowadzka 
do Leszna. z Unią trener Spychała 'Ą'W3lczyl 
wszystko, co było do zdobycia w krajowym 
żużlu . Kiedy po bankiecie - IMJdanym z oka· 

Fot. Mirosław Wieczorkiewcz 

zji zdobycia przez Unię DMP - jeden z człon· 
ków GKSŻ stwierdził , że z taką drużyną każdy 
potrafiłby osiągnąć sukces, w panu Marianie 
zagotowało się . Zapytał, jaki zespól ma objąć 
by pokazać, że jest Jednak fachowcem. 

Nastąpił powrót do Opola, gdzie Kolejarzo· 
wi znów się nie wiodło. Ten drugi okres swojej 
pracy w Kolejarzu pan Marian wspomina 
bardzo dobrze. Działacze Kolejarza - pano­
wie Onik i Hyla, nowy prezes klubu K. 
Adamus potrafili przekonać go co do celowo­
ści tego kroku, swoje trzy grosze dorzucił też 
Andrzej Grodzki, który sposobił się wtedy do 
pracy w GKSŻ. Powtórzył się poprzedni 
scenariusz - po roku Kolejarz znów mógł 
jeździe w I lidze i odgrywać w niej znaczącą 
rolę. Po czterech latach, zakorzeniony już na 
dobre w Opolu Marian Spychała znów się 
pakował . Wyjechał na kilka lat do węgierskiej 
Gyuli, gdzie ... nie było nic, poza torem. Tam 
znów szybko pokazał swoje umiejętności. 

Zespól stworzony z niczego przebojem wszedł 
do czołówki ligi, dwóch juniorów - Gyepes 
i Forlan - doszło aż do półfinałów ówczes­
nych mistrzostw Europy w tej kategorii wieko­
wej. Rusz wystartował w półfinale IMŚ w Pra­
dze. Do dziś dobrze wspominają Spychałę na · 
Węgrzech, czego dowody otrzymał podczas 
tegorocznej bytności na półfinale IMŚ, roz­
grywanym właśnie na torze w Gyuli. · 

Po powrocie z Węgier trener - bo w mię· 

dzyczasie zaliczył odpowiedni kurs - Marian 
Spychała otrzymał z GKSŻ proffe:;zycję zajęcia 
się kadrą młodzieżową. Wspólnie z Janem 
Malinowskim, wówczas trenerem kadry se­
niorów, prowadzili obie reprezentacje. Naj­
większym sukcesem wówczas był srebrny me­
dal IME juniorów wywalczony przez Piotra 
Śwista. Polska młodzieź seryjnie ~a 
też Puchary Pokoju i Przyjaźni, udanie rywali­
zowała w spotkaniach z rówieśnikami z kra­
jów zachodnich. Po odejściu Malinowskiego 
Spychale zaproponowano prowadzenie kad­
ry seniorów. Tu też osiągnął wiele. Nasi, choć 
bez medali, byli jednak obecni na finałach 
świato1A.Ych w Vojens, walczyli w finale MŚ 
par. Kiedy nasza para „padła" w Lesznie, pan 
Marian złożył rezygnację z pełnionej funkcji, 
ale po dwóch latach rozbratu z reprezentacją 
znów został jej coachem. 

Marian Spychała wyznaje w swojej pracy 
zasadę dobrej organizacji i ciężkiej pracy: 

· Jego szerokie kontakty -owocują m.in. do- . 
pływem wysokiej klasy sprzętu, części. Robi 
na pewno więcej, niŻ wymagałyby obowiązki 
trenera reprezentacji, dlatego też mocno 
przeżył niepowodzenie Tomasza Golloba 
i Piotra Śwista w Vojens. 

- Korzystając z okazji - mówi 
- chdalQym tą drogą przeprosić wszyst-
kich kibiców, którzy oczekiwali sukcesu 

· Polaka w niedawnym finale JMŚ, a zostali 
zawiedzeni. Myślę, że jeszcze w tym roku 
będą mogli być usatysfakcjonowani. 
WVojens przeprowadziłem rozmou,y z An­
glikami i być może jeszcze w tym roku, 
a na pewno w przyszłym dojdzie do 
test-meczów z reprezentacją tego laaju. 
Marian Spychała chciałby też tą drogą po· 
dziękować mechanikom i trenerom klubo­
v.,,ym, za przygotowanie zawodników i sprzętu. 
Dzięki temu było w tym sezonie wiele satys­
fakcji z wyników, ale i goryczy nie brakowało. 

Pytam, jak to swoiste żużlowe hobby trak­
tuje rodzina? Pan Marian odpowiada, że cały 
dom kręci sę wokół tego. - Mam wspaniałą 
żonę- stwierdza, która nigdy nie stwarza­
/a i.adnych przeszkód czy to w uprawianiu 
tego sportu, czy teraz w zajmowaniu się 

trenerką. Syn sęclżia, córka teźtowar:zyszy 
w żużlowych eskapadach. Dzięki temu, że 
żona prowadzi rodzinny interes i ... wspiera 
mnie finansowo mogę sobie na to wszys­
tko pozwolić, uzupełniając swoj skromny 
budżet Ja z PZM nie otrzymuję poborów, 
a ty/kQ ryczalty aa hotele i diety. 

Najbardziej boli Mariana Spychałę, że ópo­
lska drużyna, której poświęcił tyle lat swojej 
pracy dziś wlecze się w ogonie II ligi. 

- Chdałbym - mówi - zobaczyć 
opolski zespól w czubie I ligi, to jest moim 
pragnieniem. Chciałbym też podziękować 
tym wszystkim, którzy dawniej i dziś po­
magali mi, akceptowali moje decyzje. 
Dziękuję również moim przeciwnikom 
-za to, ze dawali mi materiał do przemy­
śleń. - Szkoda - kontynuuje - że nie 
stać mnie dziś na stworzenie pełnego kom­
fortu zawodnikom, ale chdałbym też, żeby 
sami o to zadbali. Są w Polsce krótkie, 
techniczne tory w Opolu czy Machowej. 
Można na nich trenować, ale zawodnicy 
nie mogą czekać na to, że ja sam wszystko 
załatwię. W klubach można też trenować 
na różnych nawierzchniach, a wtedy-je­
stem o tym przekonany - i nasze wyniki 
poszłyby zdecydowanie w qórę. 

W Elgane, na 6nale IMS/ najlepiej jeź­
dzil z naszych Bajerski, bo startuje na 
podobnych torach w Danii. Mogę tylko 
i.alować, . że nie wyszło nam zgrupowanie 
przed tym finałem w Opolu, ale nikt nie 
bronił i zawodnikom pomyśleć o takiej 
fonnie-przygotowania. Z Opola na pewno 
nikt by ich nie u,ygonil. 

P-1SZę ten tekst jeszcze przed wroclawskim 
turniejem grupy ,,A" DMŚ,- w którym pan 
Marian chciałby ze swoimi zawodnikami od­
nieść sukces. Wierzę, że mu się to uda, 
a kibice wybaczą niespodzie\-Vaną wpadkę 
wVojens. 
Mańan Spychała twierdzi natomiast, że 

te jego czterdzieści pięć lat w żużlu wcale 
nie były takie złe. Przeżył wiele, wiele 
widział, sporo się nauczył. Jego wyniki, 
które osiągnął i jako zawodnik i jako 
trener świadczą o tym, że ma rację. 

Do dziś dobrze wspominają Mariana Spychałę w Gyuli. Na zdjęciu w czasie pożegnania 

z węgierskim klubem. Obok pana Mariana jego żona Maria. 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 



GŁOS W KWESTII FORMALNEJ 
TO BYŁ FAUL! 

Do Vojens nie pojechałem, bo - Galic­
janin z Jawi i kości... - lęk odczuwa 
zawsze na myśl o wyjeździe poza swą 
prowincję rodzinną. Zadowoliłem się Tele­
wizją Polską SA, której szefowie tak 
zapewniają o profesjon<JĄŹmie swoim oraz · 
sWYCh podwładnych, że nie· sposób nie dać 
się przekonać. 

O jakości transmisji nic nie powiem: 
z pewnością niejeden zrobi to lepiej i zloś­
(iwiej ode mnie. Pewnego incydentu· prze­
milczeć jednak nie mogę: dwukrotnego 
mianowicie faulu wykonanęgo przez ko­
mentatora 1VP SA na przywódcach kra­
jowego speedwaya. Faulu nader złośliwe­
go, fąulu bardzo brutalnego. 

gdzie ich nie ma B .,. ~ • . 
nik O ~o miał innego powiedzieć zawod-

• ~WI szef jego federacji przed najważ­
~eJszym w roku startem?° Może: ,,Nic się 
~~ ~art, Tomciu drogi, jesteś w finale, to 
JUZ J~ twój i nasz wielki sukces. Jedź 
0 ~?znie, najlepiej z daleka za innymi, aby 
CI się tylko nic nie stało" - jeśli sam 
zawodn~ nie ukrywał, że jedzie do Vojens 
wygrywac? 

A dlacze~o już się nie pamięta, że ojciec 
To~asza, rue byle kto w końcu, bo twórca 
kariery syna, od lat powtarza że Gollob 
bę~e mistrzem świata senio;ów? Że 'nie 
chciał swego czasu wysyłać najzdolniej­
sz~go w Polsce zawodnika na eliminacje 
Mistrzostw Świata Juniorów - bo To­
mek będzie championem senioró~" ... 

Żużlowcy Śląska z pewnością dojadą do 
mety drugoligowych rozgrywek i to jest 
jedyna dobra informacja płynąca ze „Ska­
łki". Ta gorsza, to nadal występujące kłopoty 
finansowe klubu, które powodują, że zaległe 
płatności wobec zawodników, 1,1,ynikające 

z wywalczonych premii, ciągle istnieją i, nie 
ma wielkich szans na ich kasację. Jak tylko 

uda się działaczom \.I..YPłacić drużynie część 
pieniędzy, oni zarabiają na torze nowe premie 
i dług znów rośnie. Czyli kolo się zamyka ... 

- ,,Dochody własne klubu są dosyć 
slaomne, zaś znalezienie sponsora, to nie 
taka prosta sprawa" - mówi dyrektor 
Śląska, Marcin Sobczuk. 

Ostatnio powiększyła się kadra zawodnicza 
_świętochłowiczan, licencję 11Ż" zdobył w C.Zęs­
tochowie miody chłopak - Zając, który aż 
rwie się do startów na torze. Działacze poje­
chali natychmiast do WarszaWy, by odebrać 
Jego uprawnienia żużlowe, więc jest szansa, że 

z.adebiutuje on w drugiej lidze, albo w poje­
dynku z Wandą, albo też z KKŻ Krosno. 
W obecnej sytuacji, jest to o tyle możliwe, że 
działacze nie mają już zamiaru ściągać na te 
dwa spotkania obcokrajowców, gdyż nie stać 
już klubu na finansowanie ich startów. Zresztą 
osiągnięcia Kesslera, Cervenki czy też Nebela 
były tak kiepskie, że czas najwyższy postawić 

na własnych wychowanków. Nie „wypalili" 
cudzoziemcy w Śląsku, nie lepiej było 
z wypożyczeniem „laajowca", dwudzies­
todwuletniego Adama Markuszewskiego 
z GKM Grudziądz. Zdobył on dla Śląska 
zaledwie jeden punkt i bardziej w cerue był 
jego motocykl, niż żużlowe umiejętności. 
Na „Jawie" starszego Markuszewskiego Wy­

startowali czasem jego nowi koledzy i taki był 
w zasadzie pożytek z tego rocznego IA.YP()ży­
czenia. W Świętochlowicach Uczono jed­
nak na coś więcej ... 

(M) 

Komentator ów (nazwisko sobie poda­
rujmy, wszak nomina sunt odiosa), po 
ILW<ldku Tomasza Golloba obwieścił dra­
ma~e. że przed zawodami szefowie 
GKSZ nie ulaywali przed zawodnikiem, iż 
oczekują zdobycia przezeń medalu. I to 
właśnie - jak przejrzyście zasugerował 
pan z 1V - wywarło fatalny wpływ na 
żużlowca, zablokowało jego psychikę, 
nadszarpnęło mu system nerwowy. Jed­
nym słowem: Gollob przegrał dwa wyścigi 
oraz przewrócił się w trzecim tylko dlate­
go, ż:e „spalili" go działacze, żądający 
odeń medalu, że po tak wyraźnym okreś­
leniu oczekiwań roztrząsł się i nie wniał 
sobie znaleźć miejscą. 

Tomasz Gollob od lat był już oswajany 
z tym ~el~m w ~porcie żużlowym najwyż­
szym I me mozna, nie wolno oskarżać 
kog~kolwiek, że wyartykułowaniem ży­
czema celu owego osiągnięcia wyrządził 
bydgoszczaninowi krzywdę! 

Presja wyniku, presja odpowiedzialno­
ści - rzecz to w sporcie stara. Jeden 
traktuje ją rozsądnie - to w końcu tylko 
sport: dziś są jedne zawody, jutro będą 
drugie: przegram teraz, za miesiąc, za rok 
będę miał okazję się odkuć - i nie ma . 
problemów z samym sobą; drugi przeżywa 
ją ponad potrzebę. O występowaniu w roli 
faworyta i J>:<>Wodowanych tym stanem 
obciążeniach, wiadomo też nie od dziś. 
Dlaczego więc - panie komentatorze 
- nie powiedzieć po prostu „szkoda!", nie 
skonstatować, że Tomasz Gollob tych psy­
chicznych ciężarów nie udźwignął - jeno 
pluć i kopać kozłów ofiarnych, czyniąc 
tym samym ulubieńcowi swojemu nie­
dźwiedzią przysługę? 

O zarządzie Unii Leszno znów (niestety) głośno 11 
• 

Faul--to był, faul ohydny - powtórzę, 
i jeśli będzie potrzeba - powtarzał będę 
z uporem.- Niewiele mam powodów do 
traktowariią z estymą pana 'Grodzkiego 
ijego komilitonów, a gruboskórność, złoś­
liwość, brak wrażliwości i taktu okazywa­
ne swego czasu Eugeniuszowi Błaszakowi 
pamiętał będę przewodniczącego GKSŻ 
zawsze- ale nie zgodzę się na obrzucanie · 
go błotem bez powodu. Tak, jak nie zgodzę 
się na szukanie kozłów ofiarnych tam, 

PANTHA REI 
Heraklit prz~ do historiipowiedze­

niem „wszystko plynię". Zacny filozof nie 

przypuszczał zapewne, ie i nazwy, zwane 

UC7.enie anomastycznyrni (iiniona) ~ topo­

nomastycznymi (nazwy miejscowe) zrnie-

11iać się będą równie_!!,2Ybko_jak' wydarze-

11ia, nastroje, sojusznicy, wrogowie i cala 

polityka. 

W polskim żużlu nazwy płyną niczym ,,. 
bystra r:zeka. Jeszcze dwa Jata temu mieli-

śmy -w ekstraklasie Spartę-Aspro, 

Robert Kempiński Wyjaśnia 
- Robert, j;;tlc doszło do karambolu 

w VIII wyścigu meczu Start Gniezno 
-GKM Grudziądz. Były do ciebie preten­
sje, że jechałeś niebezpiecznie. . 

Dlaczego? 
(wald) 

Stal-Westę, Yawal Częstochowa. W II 

-lidze Jeanette ROW, Kolejarza-Remak, 

Victorię-Rolnickiego i drugą Spartę-Aspr­

to. · 

Teraz jest Sparta-Polsat, Stal, l-Wók­
niarz, RKM, CemWap, Victorii z Rolnic­

kim nie ma w ogóle. 
Czasy takie, że kto sypnie trochę grosza 

na silę wpycha nazwę_swej firmy do starej 

nazwy klubu, lub calkowicie ją zmienia. 

ZachoWi!,nie typowe dla nowobogackich. 

Niebawem zniknie z tabel Morawski. Oby 

tylko nie wróciły Zgrzeblarki ... 

(stan) 

upadku moja rama była do skasowania. Żona 
Jacka· krzyczała do mn'ie, że jeżdżę brutalnie. 
Chciałbym Pani Gomólskiej v.ytłumaczyć, że 
przecież nie będę ryzykował kontuzją, żeby 
tylko v.,ywieźć jej męża. Po tym upadku 
chodziłem tydzień w gipsie, to chyba ~-

.czy~ Czy po meczu Jacek miał do ciebie 

pretensje? . 
- On nie, tylko jak już 1A1SpomniaJem jego 

żona. Jacek w ogóle do mnie nie podszedł bo 
wiedział, że nie uczyniłem tego specjalnie. 
Mam tylko żal do ludzi, którzy wypisują, iŻ 
jeżdżę niebezpiecznie. Podsycają tylko atrno· 
sferę, w \JJ\}Tliku czego powstają niepotrzebną 
zatargi. 

- Dziękuję za rozmowę. 
TOMASZ SMOlAREK-CZAPIEWSKI 

Podana w środę, 31 sierpnia informacja w po· 
znańskim radio ,,MerkUiy" o rezygnacji Zbigniewa 
Potoka z funkcj i prezesa Unii zbulwersov.rala spor­
tową opinię niedawnej stolicy polskiego żużla. 

Vox populi był jednoznaczny-spory, frakcje, 
walki w zarządzie klubu musiały mleć taki finał. 
Tylko dlaczego ich apogeum nastąpiło na dwie 
kolejki przed zakończeniem rozgrywek, w sytua­
cji gdy zespół nie jest pewny I-ligowego bytu. 
Każda jednak godzina przynosiła nowe wieści. To 

nie prezes zrezygnował, tylko częśc członków z.a-

drużyny, zmian, nawet 11uc:zenla11 i.awodnlkćw jak 
mają jadąc. .. WyS!awiać nogę. Cyn< n żużlou,ych 
kółkach . Posądzenia o nleprawidlowośd finan­
sowe dopełniają czary napełnionej niestrawną 
zawartością. 

Zawodnicy mają oczy i uszy, widz.ą, słyszą, 
Czy pozbawieni autorytetu działacze w najgor­
szym tego słowa znaczeniu, bo na mlaoo mene• 
dżerów z prawdziwego z.darzenia nie zasługują, 
mogą zmobiliz.ować znajdującą się na laawędzi 
degradacji drużynę? Kto im w cokolwiek uwie-

E ROZGRYWKI WCAIE NIE LIGOWE 7 
rządu wyraziła mu votum nieufności . 

Indagowany w tej materii przez dziennikarza radia 
ELKA leszczyńskiej roi.głośni i radiosłuchaczy w cza­
sie audycji 31 .VIII. br. prezes, stwierdził bez ogródek, 
że w klubie bwa bój o stolkl, jest kilka grup 
interesów, odsuwany jest termin Walnego Zebrania 
z obawy niektórych o utratę foteli. 

Kibice, wypowiadający się w audycji, wiedzą 
więcej niŻ panowie oficjele z Unii mogą ukiyc. 
Wiedzą o konflikcie między prezesem a vice, wiedzą 
o nagannym z.achowaniu się tego ostatniego w sto­
sunku do z.awodników, jawne delektowanie się 
napojami określanymi jako WySkokowe. 

Powiada się, iż natężenie podjaz.dowej wojny 
przekształconej w otwartą, nastąpiło w związku 
z zatrudnieniem trenera Andrzeja Pogorzelskie­
go, do pomocy Romanowi Janko111Skiemu. Czte­
rech członków zarządu było z.a, trzech pneciw, reszta 
wstrzymała się od głosu, formalnie więc Andrzej 
Pogorzelski został ?.atwierdzony. Ale przegrani przy­
stąpili do nowego ataku. 

Jeden z członków zarządu zapowiedział zwo­
łanie specjalnej konferencji prasowej, co po­
twierdza opinię o pozbawieniu prezesa faktycz­
nej władzy w klubie. 

Miasto huczy od plotek i domysłów. Wypomina 
się członkom zarządu ingerencję w ustalaniu składu 

SEZON '92 
W KOMPLECIE 

Kibice dzielą się na „żyjących z dnia na 
dzień", których interesują wydarzenia bi~ 
żące i przyszłe oraz takich, dla których 
przeszłość jest równie ważna jak teraźniej-

szość. 
z myślą O tych drugich ukazują się 

Wydania Specjalne, prezentujące pe!ne 
informacje o minionych sezonach. Ta~ch 

, dotychczas kibicom zatnte-opracowan - . . . 
ym tabelami punktaqam1 1 staty-resowan · • · 

stykami - bardzo brakowało., " . 
. , · Sezonu 92 , obeJ-Po pierwszeJ częsci „ 

rzy? 
Będziemy z niesmakiem 11pilot0'.vać11 tę sprawę, 

gdyż nie jest to wewnętrzny problem kilkunastu 
osób, lecz rzecz iJp;o interesująca tysiące kibiców 
Uni~ których 1iC211a obecność na stadionie pozwoliła 
i pozwala na ulnymanie sekcji i pozycję czlonków 
zarządu . 

A przypomnijmy co 23 listopada ubiegłego roku 
nowo ~rany właśnie prezes Unii, Zbigniew Potok 
?.apowiedzial ( .. Tż" z SXII.93): głównym celem 
nowego mrzqdu mia/o b;ć poZJJSkanle dla klubu jak 
największej /icwy sympatyków i osób wspierających 
sekcję finansowo. Rozumiało się samo przez się, iż 
zarządowi zależy na harmonljnym rozwoju leszczyń­
skiego żużla, wz.ajemnym zaufaniu, unikaniu zbęd­
nych tarć. 

Tytuł publikacji pióra Wiesława Dobruszka 
- ,,Zbigniew Potok wierzy w słoneczne dni Unii". 
Słońce jednak dawno zaszło nad stadionem Unii. 
Ta żużlowa noc polarna dlugo bwać nie może. 
Może panowie dzialaa.e lubią szarpać s ię w de­
mnośdach , ale są granl.ce wytrzymałości sym­
patyków leszczyńskiego zespołu, Dość mają 
tiwających od paru lat przepychanek. Jeśli klu­
bowi adwersarze na chwilę oprzytomnieją niech 
o tym pomyślą, 

(stan) 

mującej wyniki i inne dane I ligi, Drużyno­
wego Pucharu Polski i MDMP pojawiła się 

już część druga, zawierająca informacje 
o mistrzostwach II ligi, Indywidua lnych 
Mistrzostw Polski, Mistrzostw Polski Par 
Klubowych, Młodzieżowych Mistrzostw 
Polski Par Klubowych oraz Złotego, Sreb­
rnego i Brązowego Kasku. A więc sezon 
1992 został opracowany w komplecie, 

W przygotowa niu są podobne pozycje 
o sezonie 1991 i sukcesywnie wcześniej­
szych. Zapraszamy do lektury. Liczby mó­
wią często więcej niż słowa , 

Speedway Wydanie Specja lne - , Se­
w n '92, cz.II" można kupie w kioskach 
RUCH-u. 

{stan) 

- Żona Jacka Gomólskiego miała do 
mnie i.al, ż~ spowodowałem upadek jej męża. 
A ~ądalo to tak. Skarżyński jechał pierw­
szy, Gomólski drugi, a ja bylem trzeci. Za­
atakowałem Gomólskiego wchodząc pod 
niego. Jacek położył się na mnie, a ja w mię­
dzy ezasie wpadłem w dziurę, trochę mnie 
P<>ciągnęło i upadliśmy z Jackiem. Przecież 
sam specjalnie bym się nie wyvvracał . Po tym 
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Informujemy, że trwają intensywne negocjacje z kierownictwem klu­
bu, który podjął się organizacji super pojedynku PÓŁNOC- POLUDNIE. 
Wśród omawianych spraw. bardzo ważnym elementem było uzgodnienie 
optymalnego terminu spotkania. Wszystko wskazuje na to, że najlepsi 
żużlowcy klubów północnej Polski zmierzą się z gwiazdami południa 
w sobotę, 15 października 1994 roku. 

Nie mo-żemy jeszcze zdradzić, na torze jakiego klubu odbędą się te 
bardzo ciekawie uipowiadające się uiwody, uczynimy to, gdy tylko 
dopięte 7.0staną ostatnie sprawy organizacyjne, co nastąpi juź niebawem. 
Wszystko wskazuje na to, że rywalizacji na torze towarzyszyć będzie 
wiele przeróżnych atrakcji dla widzów. O szczegółach już wkrótce. Ale 
jedno jest pewne. Zaproszenie do udziału w tym meczu otrzymają: mistrz 
świata - Tony Rickardsson l wicemistrz - Hans Nielsen. 

W redakcyjnej poczcie coraz więcej kuponów. Większość z nich zawiera 
uzasadnienia podanych składów, propozycje dotyczące np. rozegrania 
meczu także z udziałem drugoligowców. Inne dotyczą przyszłorocznej 
edycji tej imprezy - rozegranie dwóch meczy: jednego na południu 
i rewanżu na północy. Wszystkie listy czytamy z uwagą, część z nich 
zaprez-entltjemy na łamach „TŻ". Zapraszamy do nadsyłania swoich 
typów, uw g, propozycji I opinii. 

Jestem od dwóch lat stałym 
czytelnikiem „TŻ" . Od początku 
uważałem pomysł rozegrania me­
czu gwiazd P6-łnoc - Południe 

(wzorem amerykańskiej NBA) za 
wyśmienity. Kwestią tego, gdzie 
rozegrano by mecz czy ewentual­
nie dwu!Decz, należałoby rozpat­
rzyć pod kilkoma aspektami. Pri­
mo: sponsorzy. Bez nitjl na pew­
no żadna tego typu impreza w Po­
lsce nie miałaby prawa bytu. 
Wszakże zawodnicy startujący 

w takim meczu a pewno posta­
wiliby jakieś finansowe warunki 
organi-zatorom zawodów. A że 
chcielibyśmy oglądać w takim po­
jedynku najlepszych zawodni~ 
ków i to nie tylko polskich, ale tez 
i zagranicznych jest wszystkim 
wiadome. Stąd apel do sponso-

, by wysupłali na ten cel fun- · row, 
dusze, bo z pewnością warto. 
Wspomnę , że chciałbym, aby 
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część zysków ze sprzedaży biletów 
przeznaczono na .konto fundacji „Dar 
serca dla Pera Jonssona". 

Secundo: Skoro taki mecz miałby się 
rozegrać na zakończenie sezonu czyli 
w październiku, należy w rozważa­

niach uwzględnić obecność na stadio­
nie sztucznego oświetlenia. • 

Sam uważam, że ciekawszy byłby 
dwumecz: jedne zawody na poh.ldniu, 
drugie na północy. Myślę, że.na; ~- ' 
dniu najwięcej publicmości zgto, 
dzilby pojedynek w Tarnowie, na pó'ł­
nocy zaś w Gdańsku. ft~ lcoięjny a 
tym razem do działaęzy ~cltże, 
bów: Czyż nie warto by było zqtga?i,· 
wać tak interesqjących wid0'Wisk-? Na 
pewno kasy klubowe na tym ni 
pią. 

zWi 
PÓŁNOC: Billy Hamill, Toma 

lob, Piotr Świst, Jarosław Olsze 
Jacek Ęrzyżaniak, Jacek Gollob 
masz Bajerski, Rdbert Flis. 

POLUDNIB: Tony Rickard~ 
manJankows, i, Dariusz 
mir Drabik, Jacek Re 
Kępa, Piotr łlafon_, Grze 

PÓi.NOC: Tomasz Gollob, Jacek 
Gollob, Jacek Krzyżaniak, Piotr 
Świst, Hans Nielsen, Tomasz Bajerski, 
Rafał Dobrucki, Jarosław Olszewski. 

POl..UDNIE: Roman Jankowski, 
Adam Łabędzki, Dariusz Śledź; Jacek 
Rempała, Tony Rickardsson, Piotr 
Baron, Grzegorz Rempała, SławomiF 
Drabik. 

AMADEUSZ ŻUKOWSKI 
z Leszna 

CZYTELNICY 
PROPONUJĄ 

PÓi.NOC: Tomasz Gollob, Piotr _ 
Świst, Hans Nielsen, Jacek Gollob, 
Andrzej Huszcza, Tomasz Bajerski, . ,\ 
Grzegorz Walasek, Jacek Krzyżaniak. ·" 
POŁUDNIE: Jacek Rempała, Grze­

gorz Rempała, Tony Rickardsson, Da­
riusz Śledź, Roman Jankowski, Piotr 
Baron, Mirosław Cierniak, Adam Ła­
będzki. 

STANISŁAW MAK1JLA 
z Warszawy 
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TYGODNIK ŻUŻLOWY 

.; w. To kw0ta wielokrotnie większa, niź nie tak 

~ wynosił cały toczny budżet FIM. Dzis z wply­
z Grand Prix w wyścigach drogowych korzys-

. pt:żede wszystkim i.awodnicy i organizatorzy 
. Ostatnio co roku FIM i.apisuje na kontach 

, eh federacji członkowskich, w tym oczyv,,iś­
'~tę 10 wsięcy dolarów. Dra niemiec· 

IMK;1_(iJ;j amerykańskiej AMA to nie jest 

kweta, ale na pewno wiele znaczy w bu­
owś,di lub ostatnio restytuowanych federa­
większość z tych, które radziły dziś w Jad-

nl~• Jak ~otocyl<lowe federacje Białorusi, Es­
i, Kaząchstanu, Litwy, Łotwy i Ukrainy. .. 

" . :..;. ' 

~ ~YSV\WPIETRZAK - Chyba mało kto 
?§ Zt J$Zecię~ fanów sportu żużlowego uprzytam­
, · nia sobie t~ VJSZYS!kie zależności, dlatego więc 

'słyszymy tyle głosów namiętnie broniących napraw­
dę wspaniałych, jednodniol.VYCh finałów. Obrońcy 

· tych finałów i.apominają o jednym: wspaniale, 
· niezapomniane były jednodniowe finały na Wemb­

ley, ale trudno byłoby nazwać wspaniałym taki np. 
finał w Norden, podczas którego widziałem tylko 
~dno . wyprzedzenie i wszystko rozgry.wało się na 
wejsciJ.l·W pien.vszy luk! Tymczasem seńe mistrzows­
kie Grand 'Prix mogą być pasjonujące. Najlepszym 

. ~ , gy@aaem.mogą oyć pieIWSZe mistrzostwa świata 
~mfPfix '94 w wyścigach na lodzie. 

OS VAESSEN - Oczywiście! Wyniki były 
. ,}~sz~ niz m©Żila było oczekiwac po ich premierze. 

' Nie wszystls.o wypadło dobrz~ były zwłaszcza tech-
~~e niespodzianki, np. w Kazachstanie, gdzie 

o ktęcono dwiema kamerami, a to jest zbyt 
'dla prawdziwie profesjonalnej transmisji z wy­
w torowych. Po tegorocznych doświadcze­

starainy się wszystko poprawiać. I tak np. 
RACING '95 Polska i.astąpi Kazachstan. 

. ·.StAW PlEIRZAK - Skoro już mówi­
sm:isjach telewizyjnych, to muszę po-

• e!Ił-Y przekaz z Vojens! To było najlep­
nie::Z tęru żużlowego, jakie kiedykol­

J.:onały był komental'.z. Wolf· 
· ·ad€Zeniach z GP na lodzie 

~rego kom~ntatora, opanowa· 
/eg0 emocjom. Doskonały był 

, eQ1ąfz Egona Muellera, last not least 
afa · iużłu '83 i poStadacza trzech 

medali z MŚ na torach długich. W komen· 
~eh tej dwójki n.ie gylo ,,achów" i „ochów ', 
piania na v..,ysokich tonach, za to było mnóstwo 
informacji, dzięki którym nawet telewidz-nowicjusz 
mógł dobrze poznać tajniki wyśc~g~ tor~ch 
_· w zimje na lodżie, a teraz na zuzlu. No I ten 

styczny obraz z kamer! 

~~SSEN-Będąc wVojens nie r:1~1em 
' fi ogl~sac bezpośredniej trans':'JSJI 1V, 
~ dti~'cl~ę. słę na obiecaną m1 kaset~. 

wiele pochwał tej transmisji , co mnie 
em . . ·st 'I.cni i:. dzi'ei że wszystkie transm1sJe z m1 . 

e ~yi•: tauar ,--n 7~a '7t •?lu przeprowadzi wlaśn. ie 
SWlf! '-"r · f,-...., . · wal' . r.; FILM, którego kamerzyści praco i 

, ,. ".'~ -. .,.. ·.• , M1.1;szę fu nadmienić, że skandynawskśa 
o .-,ns._ n . , 1 . k trakt na IM 

1V3~ kt'ó~ zawarlismy trzy etm on . . 
, · dzibę w Londyrue., to 

GP w żużlu, mająca zresztą s1e . n eh 
}est telev;rizja kablowa, nie dokooująca wlas y 

JCZVZNĘ" 
transmisji, które powierza producentom tele-.vi· 
zyjnym, jak w tym przypadku NORDIC FILM. 

WtAOYStAW PlETRZAK - Niepokoi 
mnie fakt, że w Vojens Gunter Sorber ogłosił 
nazwiska zawodników, którzy wystartują w GP 
'95 z tzw. puli CCP, uzupełniając dziesięciu 

najlepszych z Vojens. Cieszę się, ie jest ws.ród 
nich Tomek Gollob który tak niefortunnie wy· 
startował w niedzielę, ale martwi mnie, ie prezy­
dent CCP, nasz następca, oglosil to wszystko be.z 
omówienia sprawy ze S'.Vą Komisją! 

JOS VAESSEN - ~ście CCP będzie 
musiała zatwierdzić tę propozycję - bo to ciągle 
jeszcze jest propozycja - ale jestem przekonany, 
że to uczyni. 

Wl:ADYStAW PIEJRZAK - Niemniej są 
w tej szóstce nazwiska budzące wątpliwości np. 
Andy Smith, pauzujący od dawna po kontuzjach 
. na pewno lepszy byłby np. Joe Saeen! 

JOS VAESSEN - Muszę więc wyjaśnić tok 
myślenia przy ustaleniu tej listy. IMS GP w żużlu 
miały · się odbyć w tym roku, więc po finale 
w Pocklng ogłoszono nazwiska 10 zawodników, 
którzy zakwalifikowali się do GP 94. Niestety, nie 
doszło do ich przeprowadzenia i tę dziesiątkę 
spotkał olbrzymi zawód. Pomijając wz.ględy spor· 
towe, po finansowym sukcesie GP na lodzie 
liczyli oni na wyższe premie, a tu nic z tego! Część 
z nich 7.akwalifikowala się w Vojens do GP '95, 
część nie. Chyba słuszne więc bęćłz:ie wyna­
grodzenie im tegorocznego zawodu. Tak więc 
ogłoszona w Vojens szóstka, to zawodnicy z pier· 
wszej dziesiątki finału w Pocking, którzy w tym 
roku z różnych przyczyn nie ""'Y5tartowałi w Vo· 
Jens, lub zajęli tam dalsze miejsca. 

Wl:ADYStAW PIEIRZAK - Czekamy 
więc niecierpliwie na indywidualne mistrzostwa 
świata '95 w nowej formule! 

HonorolA.Y Prezydent CCP FIM - Władysla 

Pietrzak. Fot. MJros/aw VJ/eczorkiewicz 



Znany od lat działacz żużlowy Bronisław Rataj­
_ czyk z Gdańska, który był jednym z założycieli 
prawdziwego wrocławskiego żużla, zapragnął 
z okazji tamtejszej eliminacji DMŚ, czyli turnieju 
grupy ,,A" ściągnąć do Wrocławia konstelację 
dawnych gwiazd. Mieli to być polscy jeźdźcy, którzy 
do 1981 roku zdobywali dla naszych barw medale 
w mistrzostwach świata i nie tylko oni. Zaproszono 
mnóstwo sław, od ilości których i jakości kręciło się 
w głowie. Tymczasem zobaczyliśmy tylko garstkę nes­
torów polskiego speedwaya. Może z dziesięciu? Może 
niewielu więcej . Legendarny, choć jeszcze mlodzienia­
szkowaty Józef Jannula rzekł wprost: ,,Jestem za­
skoczony tak niską frekwencją zaproszonych kole­
gów. No cóż, Judzie ci jeszcze {przynajmniej nie­
którzy) pracują, nikt nie ma za wiele pieniędzy, choć 
pobyt tutaj jest opłacony. Niemniej takie spotkania 
po Jatach są potrzebne dla naszego środowiska". 

zawsze jest możliwy i kto będzie za niego _ <?'f ~, 
powiadał? Znowu będą zbiórki na tzybunach sta.­
dionów dla poszkodowanego adepta. Takie ubez­
pieczenia powinno się załatwiać odgórnie w PZM. 
Zawodowcy z licencją mają na takowe zabezpiecze­
nie swoje zarobione pieniądze. Ponadto w Sobótce 
rozmawialiśmy też o szkoleniu, w zasadzie, dzieci 
na mini-motocyklach". 

I właśnie podczas piątkowej imprezy na Stadionie 
Olimpijskim, prowadzonej przez mec. Andrzeja Malic­
kiego, zaprezentowano taką małą maszynę żużlową (a 
właściwie dwie, ale o tym potem). Pan Ratajczyk 
przywiózł ze sobą do Wrocławia ekipę włoską,, 
ponoć od samego Giuseppe Marzotto, z małym 
motocyklem „Raru 1" o pojemności 50 ce, i mocy 
4,9 KM. Może być też wersja 70 cero dla 10-17-lat­
ków. Ładne to cacko, z mini-żużlową ramą. Robi 
dużo hałasu, zadaje szpanu. Bronisław Ratajczyk 
poczynił starania, by ten sprzęt pr.odukować w Po­
lsce w Zakładach w Nowej Dębie. Ramę ma 
produkować Fabryka Rowerów ~ Czechowi­
cach-Dziedzicach oraz „Romet" pod Bydgoszczą. 
Przynajmniej tak przedstawił to pan Bronisław red. 
Bilewiczowi ze „Słowa Sportowego". 

przez tamtejszą federację małych motocykli, najczęściej 
2 silnikiem „Yamahy" i podwoziem „Tolby". Silniki 
mają 80 ccm i 23 KM plus turboladowanie: Przecież 
chodzi o to, by na okrągłych mini-torach młodzież 
uczyła się jeździć ślizgiem kontrolowanym i, wyrabiała 

c,:fJ. sobi, konieczne przy tej technice jazdy, nawyki. Bo 
zbyt długie • ,,pyrkanie" na ókrąglo bez „łamania" 
motoru jest z punktu widzenia szkoleniowców szkod­
liwe, gdyż utrwala złe nawyki i nie pozwala adeptowi na 
szybkie oswojenie się z sytuacją, gdy tylne kolo „ucieka 
w bok". Do tego, żeby złapać ślizg, potrzebna jest jednak 
odpowiednia moc silnika. Dzięki tej mocy pokonuje się 

· także siłę odśrodkową działającą na jeźdźĆa i motocykl 
w czasie jazdy po· luku. Nie dą się przeskoczyć praw 
fizyki, 1 ,Raru" ze swoimi 4,9 KM nie gwarantuje niczego. 
"Kto się na czymś tak słabym złoży w luk? Dla mnie jest 
tQ wyrzucanie pieniędzy 'vJ bioto, skoro to cacko ma 
~noc ·kosztm~ac ok ·20 mln. zł. A jeżeli ma być 
prze2{1aczone tyjko dla 4-5 latków, to już wolałbym 
synowi· kupie za kilka „baniek" używaną motorynkę, 
trochę ją przerobie i niech dzieciak sobie „pyrka", niech 
uczy się posługiwać manetką gazu; 8 czy 10-latkowi 
potnebny jest i.ednak już taki motor jaki ma Krzysiu 
Słaboń i jaki zaprezentował w piątek . na Stadionie 
Olimpijskim. · Jego ojciec Robert twierdzi, - że taką 
używaną maszynę można nabyć w Szwecji już za ok 30 

Myślę, że są one potnebne dla całego polskiego 
żużla. Mignął nam przed oczami Edward Kupczyński, 
·uśmiechnięci Henryk Żyto oraz Adolf Słaboń i bardzo 
odświętny Konstanty Pociejkowicz. Bogusław Nowak 
opowiadał Robertowi Słaboniowi , którego trzynastole­
tni syn Krzysztof właśnie zakończył tegoroczny juniorski 
sezon w Szwecji, jak sam prowadzi szkółki żużlowe na 
mini-torach w Gorzowie i Tarnowie. Józef Olejniczak 
z kolei opowiadał : ,,Zostaliśmy za.kwaterowani w So­
bótce. Tam prowadzimy ożywione dysputy na tema­
ty żużla. Ja podniosłem sprawę ubezpieczenia szkó­
łkowiczów, która Jeży odłogiem. Rodzic na piśmie 
wyraża zgodę na jazdę młodzika, ale trener pracuje 
niejako na glinianych nogach. No bo wypadek 

Jakiś miody człowiek przejechał okrążenie toru na 
„Raru" i od razu rzuciło mi się w oczy, że maszynka ta 
robi dużo hałasu, lecz jest słabiutka. Utwierdzi! w tym 
mnie Robert Słaboń, którego syn już dwa lata jeździ. 
w lidze szwedzkiej juniorów i uzyskui.e bardzo dobre 
wyniki. ścigają się tam chłopcy od 12-17 roku życia. 
A zaczynają się uczyć jeździć w wieku dziesięciu, 

a czasem nawet ośmiu lat. Dosiadają homologowanych 

· mln zł, a P9Siadanie takiego homologowanego sprzętu 
umożliwiałoby ~ólne treningi i zawody z młodzieżą 
skandynawską, to ·zas jedyna droga do rnięd?:ynarodo­
v.,ych sukcesów naszego speedwaya. · 
Coś. mi się wydaje, źe owo piątkowe spotkanie 

.dawnych zużlowych sław na Stadionie Olimpijskim 
' było tylko l>rzykrywką fo promocji „Raru". Bo 
prasa, radio · i 1V oraz trochę kibiców przyszło 
właśnie dla nich, a dla „Raru" trudno byłoby ich 
nagonić na stadion. 

BARTŁOMIEJ CZEKAŃSKI 

Sezon żużlowy 1994 już finiszuje, ale III kalen­
darzu najprzeróżniejszych imprez nie brakuje. 
Szkoda tył.ko, że nieuchronnie zbliża się zimo111a 
dsza na torach ... Zanim to jednak nastąpi, 
przeży111amy Jeszcze sporo 111rażeń. W ostatnią 
niedzielę we Wroclawiu odbył się turniej grupy 
,,A" drużynowych mistrzostw świata i teraz 
pozostaje czekać na ry111alizację o medale III nie• 
mieckim Brokstedt Nie brakuje emocji w koń­
cówce -roz!JIYlllek ekstraklasy i Il ligi żużlowej. 
Wdąż bez odpowiedzi pozostają pyta.nia: kto 
będzie mistrzem Polski, kto (obok, 11iestety, 
Morawskiego Zielona Góra) spadnie do Il ligi, 
a kto awansuje do ekstraklasy. 

Obok walki o punkty i medale, dzieje się też 
wiele innych, dekawych rzeczy. Mnie bardz~ 
deszy, ie w polskim świat.ku żużlowym_ iu~ąz 
pojawiają się nowi ludzie i wnoszą don Wiele 
świeżych pomyslólll, wenuy, a nie ~ dko i sporo 
pieniędzy. To pozytywne zjawisko 1 oby zatacza· 

Jo coraz szersze kręgi. . . . 
Jeszcze bardziej deszy mni~, że s~o~e m1e1s<: 

wśród brad żużlowej wdąz zna1duJą Judzie, 

którzy „czarnemu sportowi" poświęcili i po­

święcają wiele lat swego pracowitego życia. Jeśli 
używam czasami pod ich adresem określenia 
„starsi panowie': to wcale nie idzie o zaglądanie 
im do mefiyk urodzenia, lecz o podziw dla ich 
długiego stażu w sporcie żużlowym w najprzeró­
żniejszych rolach. Wszak nie ma nic lepszego 
w sporde, Jak mieszanka rutyny z mlodością ... 

Głucklich. Zaczyna/ w Rybniku, ale najlepsz.e 
lata kariery sportowej przeżył w barwach Polonii 
Bydgoszcz. Wielu kibiców do dziś nie zapom­
niało jego dynamicznej walki na torze w każdych 
warunkach. Tak się ja.koś zloźylo, że kiedy 
kończy/ występy na torze, nie pomyślano o uro­
czystym zakończeniu kariery wielokrotnego re­
prezentanta Polski. I właśnie teraz odbędzie się 

Naturalną koleją rzeczy jest, że do sportu 
żużlowego wciąż napływać będą nowi, mlodzi 
ludzie. Nie musi jednak łączyć się to z bezpar­
donowym odsunięciem na boczny tor wetera-
nów, którzy „szlace" poświęcili swe serce i na}• 
lepsz.e Jata życia. Choćby przytoczone przez.e 
mnie przykłady potwierdzają, że łączenie rutyny 

z młodością jest możliwe i to z wielkim pożyt• 

~ dtł~ 
Znakomitym pomysłem zaimponował ml 

znów niestrudzony, wielce zaslużony dla żużla, 
Bronisław Ratajczyk Zwołał wspaniały zjazd 
koleżeński ludzi, z którymi przez Jata czynnej 
działalności spotykał się, z którymi wspólnie 
przeżywał wiele sukcesów, a czasami i porażek 
Słowa te pisałem jeszcze przed wyjazdem do 
Wrocławia, toteż nie moglem znać przebiegu 
tego spotkania „dinozaurów': ale bylem pe/en 
wiary, ie ta inicjatywa przyniesie piękne owoce 
i zapoczątkuje dłuższą tradycję. Na liście za. 
proszonych przez Bronisława Ratajczyka znala­
zło się tyle znakomitości (a nie była ona za. 
mknięta), ie już to dawało szansę na powodzenie 
pomysłu. 

W najbliższą sobotę (10 bm.) w Rawiczu, 
w s111oim rodzinnym mieście, piękny jubileusz 
45-lecia działalności w sporde żużlowym ob­
chodzić będzie Marian Spychała - żużlowiec, 

trener, działacz. Z tej okazji odbędzie się atrak­
cyjny turniej z udziałem czołowych polskich 
zawodników starszego, średniego i młodego 
pokolenia. Z pe111nością rawicki stadion będzie 
pękać w szwach. 

Z kolei 18 września br, da o sobie znów znać 
jeden z najlepszych polskich żużlowców z lat, 
gdy należeliśmy do potęg światowych-Hemyk 

to pożegnanie, podczas atrakcyjnej imprezy żuż­
lowej w Bydgoszczy pod nazwą „ Glucklich 
Show''. Heniek zaprasza na stadion wszystkich 
przyjaciół żużla. 

Nie odchodzą w cień i inni „starsi panowie': 
W Lesznie wciąż imponuje pracowitością i .żywo­
tnością EdmlJJld Wojciechowski, który wraz 

z miejscowymi kolegami przeżył wiele pięknych 
chwil na stadio_nie Alfreda Smoczyka. EdmlJJld 
Wojciechowski 1 października br. znów będzie 
kierownikiem zawodów podczas dorocznego 
Memoriału Alfreda Smoczyka i będzie to na}• 
piękniejsze uczczenie jego jubileuszu w sporcie 
żużlowym. ' 

Po chwilowym zamieszaniu, w Stali Rzeszów 
znów panuje mila atmosfera, o czym ro.in. 
mówili mi ostatnio działacze Polonii Pila, którzy 
- mimo porażki ich zespołu w meczu ligowym 
- byli pełni zachwytu dla gościnności działaczy 
i kibiców rzeszowskich. W tej przyjaznej atmo­
sferze znów znalazło się w Stali miejsce dla 
wielce zaslużonego dla polskiego speedwaya 
Józefa Rzepki. Cieszę się, że spełniły się moje 
życzenia, Jakie dedykowałem Józefowi Rzepce 
przy rozdziale „Christopherów - 93': Przy 
okazji dziękuję Józefowi Rzepce za sympatyczny 
list i również serdecznie pozdrawiam. 

kiem dliJ sportu. Są i przypa.dki' odwrotne. 
Spotykam ludzi odepchniętych. Jakież dramaty 
rozgrywają się w ich sercach ... 

Wierzę, że w sporcie żużlowym nadal będzie 
miejsce dla wszystkich, którzy chcą mu dobrze 
służyć. Do zrobienia wdąż jest tyle, ie dla 
kai.dego roboty ~- Czerpanie z boga­
tych doświadczeń ludzi, którzy poświęcili spor• 
towi długie lata swego życia, jest wielką mądroś· 
cią młodszych. Z tej studni można czerpać 
bardzo długo. Nawet_ Jeśli weźmiemy pod uwagę 
bezsporny fakt, że w innych warunkach sport 
fun.kcjonowal dawniej, a w innych obecnie. Lu­
dzie, którzy dusze zaprzedali „czarnemu spor­
towi" zawsze bowiem będą w cenie. 

Jestem pe/en podziwu dla „dinozaurów" spe­
edwaya, spośród których w tym tekście wymie• 
nilem tylko kilku (a mógłbym wyliczyć blisko 
setkę w całym kraju i może kiedyś będzie okazja, 
by to uczynić). Podziwiam ich za pracowitość, 
zapal, rozwagę w działaniach, sprawiedliwość 
w ocenach i przyjazny stosunek do świata. No 
i za mlodzieńczy wigor, którego nie tracą mimo 
nieubłaganego upływu lat Z tymi wspaniałymi 
weteranami żużla jest tak, Jak w sztandarowej 
piosence niezapomnianego „Kabarehl Star­
szych Panów": ,,..,Już szron na głowie, Już nie to 
zdrowie, a w sercu ciągle maj!". 

KRZYSZTOF HOŁYŃSKI 
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Jeden z czoło h k - . . wyc polskich mechani-
ow, opiekun zużlowego s rz 

ników STAU-BRUN P _ ętu zawod-
AT Gorzow-Sta . 

ław Maciejewicz pragru·e ł rus-
odnika • . na atnach -r, 

g . Zużlowego" serdeezm ." y-
wać, właścicielowi kwiad, ...... : ,Ane ~ęko-

G . =•u, turium'' 
w orzowie - Janowi Turkowi 
ną pomoc. za okaza. 

Wieloletni sympatyk sportu a . ·1 
w szczególności, Jan Turek sfi , ZUZ a 
ku dr nansowaJ 

p . ogocennego, elektronicznego c:zu· : 
parruaru ustawiania rozrządu W . Jm 
· ł · arsztat Sta rus awa Maciejewicza . est dru . -

li:ce miejscem, gdzie ~e ~: w p<: 
mk elektroniczny tej klasy J Y CZUJ-

. d . est to unądze-
me pro ukcji japońskiej (na zdJ"oriu zał . 
na ł . ·1 ika -..~· ozone 

g OWI cy s1 n ) ' które zastąpiło (t,-,, ~ 
dł . h w~••illne 

w omac majstra) 1171 ~lr.>n kl b" -.,, •• ~,e w u 1e od 
przeszło dwudziestu lat czujniki standardowe. 

Zakoń~ się kolejny już cykl rozgrywek 
o tytuł naJlepszego juniora wsr-o-d . ·1 -- zuzowcow. 
Finał IMS w Elgane przeszedł do histo .. p k . m o 
raz olejny z rzędu polscy kibice czują się 
lekko zawiedzeni Nasi młodzi -· ezowcyzno-
wu powrócili do kraju bez medalu, choć 
apetyty na krążek, choćby nawet tylko 
z brązowego kruszczu, były _spore. Tym 
bardziej, że dla naszych czołowych junio­
rów, ~órzy zakwalifikowali się tego· lata 
do najlepszej szesnastki, finał IMŚJ to 'już 
nie pierwszyzna. Grzegorz Rempała i Piotr 

Baron reprezentowali nasze baru.y w tej 

imprezie już przed rokiem w Pardubicach 

a Tomasz Bajerski to swego rodzaju „wete~ 

ran" tych finałów. ZawodnikApatora pomi­
mo swoich zaledwie dziewiętnastu lat, 
w Elgane był finalistą IMŚJ już po raz 
trzeci: O debiutanckiej tremie trójki naszych 

młodych reprezentantów nie może być więc 

mowy. Zresztą Piotr Baron już w ubiegłym 

roku otarł się o medal, przegry.vając w barażu 

o brąz z Norwegiem Rune Holtą. W tym roku 

na „własnych śmieciach" miody Skandynaw 

1A1Spiąl - się o jedno oczko WyŻej w końcowej 

klasyfikacji, podobnie jak ubiegłoroczny wice­

mistrz Mikael Karlssón ze Szwecji, który teraz 

został championem. A nasz Piotr Baron był 
tylko dziewiąty. Szkoda, bo na jego meda­
lowy występ liczyli nie tylko kibice Sparty. 

Nie chcę krytykować któregokolwiek z na­

szych reprezentantów, bo przecież wywalcze­

nie przez nich miejsc wśród pierwszej dziesią­

tki najlepszych juniorów świata trzeba uznać 
za ""YJ1ik co najmniej przyzwoity. Wstydu nam 

"'na pev.rno nie przynieśli, a wręcz przeciwnie, 

potwierdzili swoją przynależność do świato­

wej elity żużlowców w grupie Under-21. No, 
a piąte miejsce Tomasza Bajerskiego, to 
chyba jego życiowy sukces. W danym dniu 

może wygrać tylko jeden, niezależnie od tego 

ilu jest i jacy są mocni pretendenci do tytułu. 
Trzeba równocześnie pamięta.ć, że zawod­

nicy, szczególnie młodzi, mogą mieć słabszy 

dzień . 
Zastanawia mnie co innego. Jak to się 

dzieje, że „od zawsze", czyli od finału IME 
'77 w Vojens, to właśnie nasi zawodnicy 
mają swój słabszy dzień podczas finału 
młodzieżowego championatu? 

lndyv.ndualne Mistrzostwa Świata. Junio­

rów (drzevviej zwane dla niepoznaki Mlstrzost­
wami Europy) powoli zbliŻają się do swojej 

Na ten sprzęt elektroniczny zakupiony u ~e­
chanika nu.o W . k bJ· k --v tl• e1ssa cze ano 1s o szesc 
miesięcy. Z pewnością pomoże on w precy­
zyjniejszym przygotowaniu sprzętu zawo­
dników STAil-BRUNAT Gorzów. 

Przebywając IAISpólnie na zachodzie, Sta.ni­
sław -Maciejewicz i Jan Turek z zazdrością 
spoglądali na światowej klasy v.,yposażenia 

warsztatów mechaników żużlowych. Sponsor 

~biecywal zainteresować swoich kolegów 

1 przyjaciół potrzebami warsztatu i w najbliŻ­

~ okresie doposażyć go by móc przygoto­
wac sprzęt zawodników jeszcze lepiej niŻ 

dotychczas. Pierwszy laok w uzupełnieniu 
sprzętu najwyższej jakości został uczynio­
ny. Ciekawe kto będzie następnym ofiaro­
dawcom ... 

· Tekst i z.djęcie: 
MIROStAW WIECZORKIEWICZ 

dwudziestej edycji (w pierwszym finale wy-

5tąpił oczywiście „odwieczny" Andrzej Husz­

cza}. 1 chociaż przez wszystkie te lata 
polscy młodzieżowcy, nieraz nawet hur­
tem", wchodzili do finału (1978 -•~e­
rech Polaków, 1988 _ pięciu, 1991 
- czterech, 1993 - pięciu) i, co szczegól­
nie -dotyczy ostatnich ·sezonów, zaliczani 

byli do faworytów tej imprezy, to mimo to 
. nasz dorobek medalowy jest tu mniej niż 
slaomny. Coś niedobrego dzieje się z naszy­

mi młodymi asami podczas tych finałów, że 

nie pokazują oni _na tyle skutecznie wszystkich 

swoich umiejętności, aby powalczyć o meda­

le. A przecież podczas innych imprez po­

trafią oni wygrywać z medalistami IMŚ 
juniorów. Czyżby istniał jakiś „polski 

' 

przez Polaka na przestrzeni trzynastu lad 
Od 1981 do 1994 tylko jeden medal dla 
Polski! A tych medali mogłoby być więcej , 

gdyby nasz kraj częściej organizował finałowe 

zawody o IMśJ. Mamy pod tym względem 
spore , ,zaległości" , bo na przykład Włosi , 

Rosjanie i Czesi orgaflizowali te finały na 

swoich torach już trzykrotnie, a Niemcy nawet 

cztery razy. Polsce, dość silnej w młodzieżo­

wym speedwayu, też się chyba coś należy. 

Naprawdę jest o co walczyć. I nie chodzi tu 

tylko o to, że Polacy na VJ!asnym torze 

zdobędą medal !MŚJ i podreperuja w ten 

sposób ~j mizerny dorobek medalowy 

w klasyfikacji „wszechczasów" IMśJ, chociaż 
ta przedstawia się dla nas rzeczyv.liście niewe­

soło. Z naszym (a wl.aściwie Piotra Śwista) 

;CIU MOŻNA 
RZEBA) 

0MÓC 
kompleks" finałów IMŚJ? Jakieś bariery 
psychiczne? 

Pisałem o tym już przed rokiem, jeszcze 

przed młodzieżowym finałem w Pardubicach. 

Od tamtej pory rozdano już dwa komplety 

medali IMśJ, a sytuacja naszych juniorów nie 

zmieniła się chociażby na jotę . Ilość niestety, 
nie przeszła w jakość. Polacy wciąż są 
groźni dla najlepszych, wciąż są zaliczani 
do faworytów, ale · o medalu mogą tylko 
pomarzyć. Czas przełamać tę pasyv.mą sytu­

ację, ajść z tego kręgu niemocy. Najprost­

szym sposobem jest zorganizowanie finału 

IMśJ u nas, w Polsce. Należałoby już roz­

począć starania o przyznanie naszemu 
laajowi organizacji najbliższego wolnego 

juniorskiego finału. Wtedy nasze szanse na 
medal wzrosłyby niepomiernie. 

Pamiętajmy, żejedyny,jakdotąd medal 
dla naszych barw, wywalczył Piotr Świst, 
podczas jedynego, organizowanego w Po­
lsce finału IME w Zielonej Góne w 1987 
roku. Medal ten jest o tyle cenny dla 
na~ego speedwaya, że to jedyny krążek 
z oficjalnych mistrzostw AM z.dobyty 

jedynym srebrnym medalem wyprzedza­
my tylko Finlandię. Czesi i zawodnicy daw­

nego ZSRR zdobyli już po trzy medale, choć 

przecież poziom naszego młodzieżowego żuż. 

la jest co najmniej taki sam jak u naszych 

sąsiadów. 

Ewentualne sukcesy medalowe naszych 

młodzieżowców to przede wszystkim promo­

cja całego naszego żużla i to zarówno za 

granicą, bo przecież medalista mi.strzostw 

świata to niekwestionowana gwiazda, zawod­

nik, którego organizatorzy chcą gościć na 

swoich torach, jak i w kraju. Nic ta.k nie 

podnosi prestiżu i nie wzmacnia zaintereso­

wania w kraju jakąś dyscypliną sportu, jak 

spekta.kulamy sukces międzynarodoo..vy. Prze­

cież trudno oczekiwać aby wielu mieszkań· 

ców „nie żużlowych" regionów Polski fas. 
cynowało się ry.valizacją drużyn w naszej lidze 

żużlowej . Natomiast udanymi występami na­

szych żużlowców na międzynarodowych are­

nach w imprezach mistrzowskich mogą pas­

jonować się kibice z całego kraju. 

Zdobycie medalu w IMŚ juniorów może 
być dla młodego zawodnika punktem 
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zwrotnym w karierze, począOdem poważ· 

niejszych sukcesów. Gdyby któryś z naszych 

juniorów zdobył wreszcie medal n wet pod· 

czas finału organizowanego w P lsce, to 
może przeł maloby to t ę nlewidzlalna bar1 
której wciąż nie mogą przekroczyć n ł mlo• 

dzleżOVJCY w fin alch IMŚJ i kolejne med Je 

byłyby Już tylko fom1alnością. Medal pozwolil· 
by naszym młodym zawodnikom uwierzyć, że 

z zagranicznymi gwiaz.dami można również 

~ć podczas najważniejszych imprez, 

a nie tylko w lidze czy w turniejach towarzys­

kich. Być może odblokowałoby się coś w psy· 
chice naszych zawodników i po zv,,ycięstwach 

nad zachodnimi gwiaz.daml w mistrzostwach 

juniorów, potrafiliby oni kontynuować te suk­

cesy także w „dorosłym" żużl u. Tak się bo· 
wiem dotąd jakoś dziwnie składa, że nasi 

najlepsi juniorzy nie odbiegaja zbytnio pozio­

mem od swoich rówieśników z Anglii, Skan· 

dynawil czy Antypodów, ale gdy kończy się im 

staż juniorski nasi dawni młodzieżowcy toną 

gdzieś w ligowej szarzyźnie, a ,ichni" byli 

juniorzy brylują na światowych torach w mlst-

. rzostwach seniorów. Pierwszy krok do po· 

głębienia się tej przepaści robią polscy junio­

rzy VJ!aśnie podczas fin ału IMśJ, kiedy to 

jeszcze sukces jest w zasięgu ich ręki , ale oni 

nie potrafią go dosięgnąć. Od tego momentu 

dystans do ich rówieśn ików z zagranicy stale 

się powięks7.a. Sukces w IMśJ móglbi,, to 

zmien ić. 

W tym miejscu może ktoś powiedzieć, iŻ 

Piotr Świst zdobył jednak med I IME, prze­

cież później przez lata nie odnosił większych 

sukcesów na arenie międzynarodowej, ie 
srebro z Zielonej Góry '87 nle otworzyło 

przed nim bram wielkiej kariery. To prawda, 

ale musimy pamiętać, że początek kariery 
Piotra Śwista przypadł na lata n jglębszego 
„dołka" w historii polskiego speedwaya co 
nie ulalwilo zadan ia zawodnikowi tali Go­

rzów, a i poważna kontuzja z M P '90 też nie 

przeszła bez echa. Może ci, którzy miejmy 

nadzieję pójdą w ś l ady Piotra, będą mieli 

więcej szczęścia 

Myślę, że naszym mlodzieżow om po­

trzebny jest medal fMŚ juniorów, aby 

uwierzyli w siebie i w swoje umiejętności . 

Zorganizowanie w Polsce finału może im 
ułatwić to zadanie, bo na razie polscy 

jun.iorzy znowu wrócili do kraju bez meda­

lu •.. 
JERZY SEMENIUK 



Tak lę zloŻylo, że finał w Vojens moglem oglądać Jedynie 

w telewizji. Wielkiego wyboru nie mia/em, bo DSF by/a jedyną 
ogólnoeuropejską stacją, która pokazywała wwody na żywo, od 

pienvszego do ostatniego wyścigu. Nie żałuję, że zmuszony okol/cz •• 

nosclami pozostałem w domu, ponieważ profesjonalizm przep­

rowadzonej relacji mógłby być znakomitym dowodem, re i na 

małym ekranie ż«iel może być frapujący. 

Nie da się tego olaeślic ina 
Skandalu fyra banłziej uwłacza'ącego 

w jednym z najboga~h l«aj~J~ ś 
najwyższej rangi, W ten sposóbido 
polskiej medycyny wpadł nle ty~ 
ści kamień, lctóry popsuł trochę bajkQ 

KUSZENIE LOSU 
Niemcy potrafi /i w mfsttzowski sposób zrekompensować te/ewi• 

dzom brak przyjemnie łechtającej nozd'4(1 woni spalanego metano• 
lu I nledosrotki w przekazie charakterystycznego warkotu motocykli. 
I}zJęki wlnstalowanym w kilkunastu punktach stndionu kamerom, 
perfekcyjne) reoli7Acji obrazu oraz licznych powtórek pokazujących 
to scmo wydar;:enie z różnych stron, to co działo się na torze było 
widoczne dosłownie jak na dłoni. Nie będę dłużej rozpływa/ się nad 
zaletami niemieckiej telewizji sportowej, choć bez niej - nawet 
gdybym by/ w Vojens, nie mógłbym zbyt szczegółowo wypowiadać 
się na ten temat tak przykrego dla nas Jedenastego wyścigu. 

Jak chyba kaidy polski .kibic z zapartym tchem śledziłem 

rozgxywający się w ułamkach sekund dramat naszego najle~ego. 
zawodnika. Wiele juz w żużlu widzlalem i byle ~otka nie jest 
w stanie mnie wzruszyć, ale upadek Tomasza Golloba ~lądal 

naprawdę fatalnie. Uderzenie z duią szybkością plecami i głową 
w bandę nie wróżyło nic dobrego. Zwłaszcza, że Tomek bezwładnie 

osunął się na leżący na torze motocykl. Nie trzeba byc lekarzem, by 
w takiej sytuacji pomyśleć o możliwości uszkodzeń mózgu i rdzenia 
kręgowego. Tego rodzaju podejrzenia nie pozostają bez wpływu na 
akcję ratownict.ą. Musi być ona mianowicie szczególnie dobrze 
zorganizowana, przeprowadzona szybko, ale z 1.achowaniem nie· 
zbędnych środków ostrożności . Z tego co widziałem, w Vojens nie 
spełniono żadnego z tych warunków. 
Bezpośrednio po wywrotce, Golloba otoczył tłum gapiów 

i fotoreporterów, absolutnie do nie2ego tam nieprzydatnych. 
Nie wiem, gdzie byli wtedy porządkowi, bo tłum ten bardzo 
szybko narastał. Nie wiem, gdzie byli lekarze, kiedy jakichś 
dwóch facetów (nie mogę oswoic się z myślą, że to właśnie 
mogli być lekarze) chwycilo nieprzytomnego żużlowca niczym 
worek kartofli, by zdjąć go z powalonego motocykla. Nie wiem 
wreszcie, gdzie był szef służb medycznych w czasie, gdy prze.z 
dobrych kilka minut karetka nie pojawiała się na torze. 

* 

nie powiedzieć o naszej służbie zdt: 
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kolorowych kaµ,izelek, 
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że T omaszow! Gollobowi 
się słowa ogromnego uznan 
zachwytu należałoby się .ra 
tylko kogo w pierwszym:rzędzie , 
Czy działaczy Polonii, którzy ·'@Z' 

zasady, że do cetu. chQĆ}>y po,~ 
podpisała się pod organizacją li 
C.zyteż m,oże samego Toma~ł> 
wego przestrzegałbym j:inik p 
Wystarczy 1YWkod!;wiącew 
krotnianie go przez własną ł 
niejedną tragedię. Lepiej o tym pie 
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Hennie Van Den Boomen - ho-
lenderski sędzia żużlowy powoli za­
czyna przejmować monopol na pro· 
wadzenie najważniejszych imprez żuż. 
10\M]ch. W ostatnim czteroleciu był 

a~ itrem pięciu finałów indyv.,idual­
nych mistrzostw świata - seniorów 
(1990, 1992 i 1994) oraz juniorów 
(1993-94). Nie byłoby może sprawy, 

gdyby rzeczywiście pan Hennie Van 
Den Boomen był zdecydowanie naj­
lepszym sędzią żużlowym w świe­

cie, ale tak nie jest i byc nie może. 
Trudno bowiem wymagać od Holend· 
ra, żeby podnosił swoje umiejętności , 

j eśli w jego kraju jest tyle żużla, ile 

skompromitował się przed dwoma laty, 
kiedy to prowadził finał IMŚ we Wroc· 
lawiu. A jednak AM na czele z Josem 
Vaessenem zupełnie się tym nie przejęlv 
i nadal faworyzują jednego ze słabszych 

Również przerwanie 11 bi 
gim razem) ń~tąpil0 w 

u nas Fonnuly I. 
Van Den Boomen, jako sędzia, 
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LEKKA PRZESADA ... : 
arbitrów, jacy pokazali się Aa arenie 
międzynarodowej w ostatnim dtlesięcio• 

leciu. Smutne, że wielu znakomitych 
sędziów musi ogladać finały z trs,,buA, 
natomiast Van Den Boomen jest ciąglę 
za pulpitem i ciągle się ośmiesza. Także 

w Vojens dal „plamę", kiedy nie prze­
rwał ósmego v.,yścigu. po tym jaj< nieró­

wno w górę poszła tasma startową, 

nych okoli! "' · 
Tejuz-\1 

d<¼ 
wat 
kont 
biąW 

jące j 

~ 
tal)t 
któ'ty 
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ją p 
żużlowy j 

Trudno nazwać żużel sportem 
masowym. Dyscyplina to specy­
ficzna, wymagająca wielu spec-

1 jalnych uzdolnień, a także szale­
nie niebezpieczna. Uprawia ją, 
w porównaniu z innymi dyscyp. 
linami, niewielu zawodników. 
Niektórzy z nich osiągają spore 
sukcesy, stają się ulubieńcami 
tłumów, zdobywają mistrzows­
kie tytuły i inne laury. Wielu 
kończy swą przygodę ze speed-

' wayem jeszcze przed egzami­
nem na licencję, inni po roku czy 
dwóch startów na żużlowym to­
rze. 

W tej rubryce pragniemy 
przypomnieć tych, których za. 

i pamiętali kibice, którzy w tym 
sporcie coś osiągnęli, jak i tych, 

, którym szczęście nie dopisało. 

PAWEŁ SZKOBEL, ur. w 1958 roku. 
Wychowanek klubu Gwardia Łódź. Pny­

godę ze sportem żużl~ zapoczątkował 
w 1976 roku w szkółce łódzkiego klubu pod 

1 okiem trenera Gortata Llcencję uzyskał wios· 
ną 1977 roku na torze Gwardii podczas 
turnieju o Puchar Polski. W meczu ligooym 
po raz pieiw.;zy ~owal w Rudzie ~ląs· 
kiej, w 1.ilwodach o mistrzostwo Il ligi Sląsk 

:I Świętochłowice - G.vardia Łódź, w sieqmiu 
1977 roku. 

Po likwidacji sekcji Gwardii trafił do lubels• 
kiego Motoru. W tym zespole startował w se· 

, zonie 1981. W następnym przywdział barv.y 
pierwszoligowej Stali Rzesz&..v. Punkty dla 

1 tego klubu zdoo,.wal w latach 1982-1983. 
Naj\,\,yiszą średnią w drugiej lidze ~czyi 
w roku 1980- 1.95 pkt (18miejsce na liście 
klasyfikacyjnej). 

W roku 1980 awansował do finału Mlo· 
dzieżowych lndy.vidualnych Mistrzostw Pol· 
ski, zajmując w nim szóstą lokatę. 

Tekst i foto: 
{Kraś.) 
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TURNIEJE ZAPLECZA KADRY JUNIORÓW 
Tor w Rawiczu sprawiał niektórym uczest­

nikom turnieju sporo kłopotów. Geometrią I na­
wierzchnią różni się od więk.5zości żużlowych 
obiektów w Polsce. 

Najbardziej mogli się o tym przekonać Rafał 
TrojanOVJSkl i Grzegorz Walasek, którzy na innych 
torach radzą sobie przecież całkiem nieźle. Zielono· 
górzanin miał problemy w biegu X, ale jakoś 
dojechał do mety. Niestety, nie udało się to w wy· 
ścigu Xlll, kiedy po wyjściu na prostą uderzył 
w bandę. Pecha miał też Tomasz Poprawski. Po 

K 

MIKOtAJC 
udanym początku , w tnecim u,ystępie zapoznał się 
z twardością rawickiej bandy, w którą uderzył pieca· 
ml. Skończyło się bolesnym stłuczeniem. Innym 
pechowcem był Piotr Ułamek, który stracił pewne 
punkty po defekcie motocykla na ostatnim wirażu 
>'N wyścigu . Z tego samego powodu częstochowia­
nin ~eżclżal z toru jeszcze dwukrotnie, aby wreszcie 

' wycofac się z zawodów. 
Triumfatorem turnieju został Robert Mikolaj­

a.ak z Unii Leszno. Jeździł pewnie, ładnie stylo­
wo i technicznie, a co najważniejsze, bardzo 
skutecznie, zbierając wiele braw. W·najtrudniej­
szym, ostatnim wyścigu pokonał Rafała Dobruc­
kiego i na podium stanął jako niepokonany. 
Zawodnik Polonu Pila pogrzebał swoje szanse na 
zwycięstwo w IX "'Y5dgu, kiedy to zdecydowanie 

I przegrał start i zdołał wyprzedzić jedynie Wiesława 
Jagusia Pojedynek ten wygrał Piotr Winiarz. Rze. 
szowianin znakomicie 11v.yczul" tor i po porażkach 
z Poprawskim i Mikołajczakiem, zdecydowanie wy­
grał trzy ostatnie pojedynki. Znów z dobrej strony 
pokazał się Sebastian Ul.amek (w VIII "'Y5dgu 
przechodzi ł z ostatniego na pierwsze miejsce), dob­
rze choć: trochę nieróv.mo spisywali się torunianie 
- Wiesław Jaguś i Waldemar Walczak. 

Ze względu na zapadające ciemności i bezpie­
czeństwo zawodników nie rozegrano "'Y5dgu finało­
wego, przyjmując jako ostateczną kolejność po 
dwudziestu biegach. 

I WYŚCIG PO WYŚCIGU: I 
I. JAGUŚ (67,19), Walczak, Stasze\A/Ski, Rembas 
II. POPRAWSKI (67,28), Winiarz, Kuciapa, Troja• 
nOVJSki (u4) 
lll DOBRUCKJ (65,72), Osumek, Walasek, Mosk­
wiak 
N. MIKOŁAJCZAK (67,25), 'S. Ułamek, Skórnicki, 
P. Ułamek 
V. JAGUŚ (68,07), Osumek, Poprawski, Skórnicki 
VI. MIKOl'.AJCZAK (66,28), Winiarz, Moskwiak, 

Walczak 
VII. DOBRUCKI (66,85), Kuciapa, Staszewski, P. 
Ułamek (d4) 
VIIl. S. Ul:AMEK (68,32), Walasek, Rembas, Troja· 
nowski 
IX. WINIARZ (66,28), S. Ułamek, Dobrucki, Jaguś 
X. WALCZAK (67,62), Walasek, P. Ułamek (d4), 
Poprawski (w'u) 
XI. MIKOŁAJCZAK (67,71), Osurnek, Staszewski, 
Trojanowski 
Xll. SKÓRNICKI (68,59), Rembas, Kuciapa, Mosk-

wiak 
Xlll. MIKOŁAJCZAK (67,60), Kuciapa, Jaguś, Wa: 
lasek (w'u) 
XN. DOBRUCKI (69,00), Walczak, Trojanowski, 
Skórnicki 
"m. S. Ul:AMEK (69,94), Staszewski, Moskwiak, 
Łęcki (w'u), (Poprawski - ns) 
XVI. WINIARZ (68,06), Osurnek, Rembas, Slkorski 
(P. Ułamek - ns) 
XVIL JAGUŚ (70,63), Trojanowski, Moskwials, Łę· 
cki, (P. Ułamek - ns) 
XVIII. WALCZAK (69,53), S. Ułamek, Kuciapa, 
Osumek 
XIX. WINIARZ (68,41), Staszewski, Skórnicki, Wa­
lasek 
XX. MIKOŁAJCZAK (69,06), Dobrucki, Rembas, 
Sikorski, (Poprawski - ns) 

I KIASYFIKACJA: I 
-

1. Robert Mikolaja.ak (Unia L) 15 
(3,3,3,3,3) 
2. Piotr Winiarz (Stal Rz.) - 13 (2,2,3,3,3) 
3. Rafał Dobrucki (Polonia P.)-12 (3,3,1,3,2) 
4. Sebastian Ułamek (Włókniarz) - 12 (2,3,2,3,2) 
5. Wiesław Jaguś (Apatorl - 10 (2,0,3,2,3) 
7. Rafał Osumek (Włókniarz) - 8 (2,2,2,2,0) 
8. Maciej Kuciapa (Stal Rz.) - 7 (1,2,1,2,1) 
9. Mariusz Staszewski (Stal G.) - 7 (1,1,1,2,2) 

10. Adam Skórnicki (Unia L) - 5 (1,0,3,0,1) 
11. Grzegorz Walasek (Morawski) - 5 (1,2,2,w,0) 
12. Piotr Rembas (Stal G.) - 5 (0,1,2,1,1) 
13. Tomasz Poprawski (Iskra) - 4 (3,1,w,-,- ) 
14. Rafał Trojanowski (Stal Rz.) - 3 (u,0,0,1,2) 
15. Sylwester Moskwiak (Stal G.) - 3 (0,1,0,1,1) 
16. Piotr Ułamek (Włókniarz) - O (d,d,d,-,-) 
Rl. Paweł Łęcki (Iskra) - O (w,0) 
R2. Leszek Sikorski (Start) - O (0,0) 

NCD uzyskał w !II ~ igu RAFAŁ DOBRUCKI 
- 65,72 sek. (no\.l.Y rekord toru). Sędziował Józef 
Rzepa z Krakowa. Widzów ok. 700. 

W.D. 

OSTRÓW 3.09.1994 

NIESPODZIEWANE ZWVCIĘSIWO REMBASA 
Przed zawodami nad stadionem pojawiły się 

ciemne chmwy. Pokropiło, ale nie za mocno 
i udało się przeprowadzić turniej. Tor po opa­
dach był molay, ale gospodarze zrobili wszyst-
ko, by był bezpieczny. W czwartym wyścigu, 
jadący na drugiej pozycji Wala.sek, wpadł w ko­
leinę na wejściu w drugi luk i upadając uderzył 
w motocykl Dobruckiego. Pilanin zdołał wy­
bronić się przed upadkiem, a zawodnik z Zielo­
nej Góry został z biegu wykluczony. Wejście 

· w ten wiraż sprawiało wiele trudności także 
innym żużlowcom. 

Po dwóch seńach bez porażki była trójka: Robert 
Mikołajczak, Waldemar Walczak i Rafał Dobrucki, 
o „oczko" mniej mieli na koncie Piotrowie - Re­
mbas i Winiarz. W kolejn_ej seńi z ry,valizacji odpad! 
Dobrucki, który będąc na prowadzeniu upadł, a na 
jego motocykl najechał Kuciapa. Wyglądało to 
groźnie, ale na szczęście nic się nie stało - dzięki 
SZybkiej reakcji zawodnika Stali Rzeszów. Dobrucki 
został wykluczony i wycofał się z imprezy z powodu 
odczuwanych dolegliwości. W tej sytuacji po·dwu· 
nastym "'Y5dgu turniej miał aż czterech liderów 
z ośmioma punktami. 

W końcówce nie przegrywali już' Mikołajczak 
i Winiarz. Obaj przed finałowym "'Y5dgiem mieli po 
14 pkt., Rembas - 13, a Walczak - 12. W pierw· 
szym luku upadli Rembas i Winiarz. Ten drugi lei.al 
także w powtórzonym - w pełnej obsadzie - wy­
ścigu finałowym, natomiast Rembas bardzo dobrze 
rozegrał pierwszy wiraż i nie dal sobie odebrać 
zv.ycięstwa. . 

Kibice gorąco dopingowali swoich; Paweł Łęcki 
i Tomasz Poprawski zajęli miejsca w środku stawki 
i chyba nie zawiedli. Po dwóch czwartych lokatach 
rozkręcił się Mariusz Staszewski, który wygrał trzy 
ostatnie pojedynki. Poza Rembasem w czołówce 
ostrowskiego turnieju znaleźli się ci, którzy domino­
wali w Rawiczu. 

,-I WY-Ś-Cl_G_PO_WY_Ś_C_IG_U--,: I 

I. MIKOl:AJCZAK (67,89), S. Ułamek, P. Ułamek, 
Skórnicki 
II. WALCZAK (69,26), Rembas, Jaguś, Staszewski 
IIJ. WINIARZ (68,86), Kuciapa, Poprawski, Sikorski, 
(Trojanowski - w2) 
N. DOBRUCKI (69,89), Łęcki, Osumek, Walasek 
(w/s) • 
V. DOBRUCKI (69,64), Jaguś, P. Ułamek, Trojana· 
wski 
VI. WALCZAK (70,08), S. Ułamek, Kuciapa, Osu­
mek 
VII. MIKOŁAJCZAK (69,60), Winiarz, Łęcki, Sta-

szewski , . . ..,,,,,,., <· 

VIII. REMBAS (71,20), Poprawski, Skórnicki, Wala­
sek 
IX. WINIARZ (68,40), Walczak, Walasek P. Ul.amek 
(d3) 
X S. UŁAMEK (69,48), Łęcki, Poprawski, Jaguś 
XI. REMBAS (70,64), Mikołajczak, Osumek, Troja­
nowski 
XII. STASZEWSKI (71,18), Kuciapa, Skórnicki, 
Dobrucki (w/su) 
XIII. STASZEWSKI (71,27), Poprawski, P. Ułamek, 
Osumek (w/u) 
XN. WINf,ARZ (69,13), Rembas, S. Ułamek, Mosk­
wiak, (Dobrucki - ns) 
Xv. MIKOl:AJCZAK (70,52), Kuciapa, Walasek, 
Jaguś 
XVI. ŁĘCKI (70,88), Walczak, TrojanOVJSki, Skórni· 
cki 
XVII. REMBAS (71,08), Kuciapa, Łęcki, P. Ul.amek 
XVIII. STASZEWSKI (70,54), S. Ułamek, Walasek, 
Trojanowski 
XIX. MIKOl:AJCZAK (71,57), Walczak, Poprawski, 
Sikorski, (Dobrucki - ns) . 
XX. WINIARZ (69,92), Skórnicki, Moskwiak, Jaguś, 
(Osumek- ns) 
FINAŁ: REMBAS (71,92), Mikołajczak, Walczak, 
Winiarz (u3) 

, - KIA-SYFIKA--CJ-A-:! 

1. Piotr Rembas (Stal G.) - 18 pkt. 
(2,3,3,2,3,5) 
2. Robert Mikolaja.ak (Unia L) - 17 

(3,3,2,3,3,3) 
3. Waldemar Wala.ak (Apator) - 14 

(3,3,2,2,2,2) 
4. Piotr Winiarz (Stal Rz.) - 14 (3,2,3,3,3,u) 
5. Sebastian Ułamek (Włókniarz)- IO (2,2,3,1,2) 
6. Mariusz Staszewski (Stal G.) - 9 (0,0,3,3,3) 
7. Paweł Łęcki (Iskra) - 9 (2,1,2,3,1) 
8. Maciej Kuciapa (Stal Rz.) - 9 (2,1,2,2,2) 
9. Tomasz Poprawski (Iskra) - 7 (1,2,1,2,1) 

10. Rafał Dobrucki (Polonia P.)- 6 (3,3,w,-,-) 
11. Adam Skórnicki (Unia L.) - 4 (0,1,1,0,2) 
12. Wiesław Jaguś (Apator) - 3 (1,2,0,0,0) 
13. Grzegorz Walasek (Morawski) - 3 (w,0,1,1,1) 
14. Piotr Ułamek (Włókniarz) - 3 (1,1,d,1,0) 
15. Rafał Osumek (Włókniarz) - 2 (1,0,1,w,-) 
16. Rafał Trojanowski (Stal Rz.) - 1 (w,0,0,1,0) 
Rl. Leszek Slkorski (Start) - O (0,0) 
R2. Sylwester Moskwiak (Stal G.) - 1 (0,1). 

NCD uzyskał w I wyścigu ROBERT MIKOŁAJ­
CZAK - 67,89 sek Sędziował Józef Rzepa z Kra· 
kowa. Widzów ok 1 tys. 

(wie) 

[PIŁA- 1.09.1994 ] 
ski. W wielu innych było widać, że młodzi jeźdźcy zdobywają dopiero 
doświadczenie. Ale o to przecież w ~ h rozgiy.vkach również chodzi... 

X. ŚWIĄTKIEWICZ (69,13), Dubicki, Kalinowski, Ulawski 
XI. JAGUŚ (70,16), Żebrowski, Pionke,. Ośkiewicz 

W Pile rozegrano kolejną , czwartą rundę Pomorskiej Ligi 
Młodzieżowej . Tym razem pauzowała Polonia.Jutrzenka Byd­
goszcz. Niektóre ze s:tartujących zespołów wystawiły najlepszych 
zawodników (Apator, Wybrzeże) , GKM jeździł bez Piotra Mar­
kuszewskiego, a gospodane tylko raz skorzystali z usług Rafała 
Dobruckiego (mlal defekt na pierwszym miejscu). 

Po pieIWS'lej rundzie startów ¼Y(lawalo się. że iywalizacja o ~ęst­
wo w czwórmeczu będzie miała W;łl'ównany przebieg. W tym momencie 
różnice pomiędzy zespołami były niewielkie. Cztery następne \\,y'Ścigi 
podzieli ły drużyny na dwie grupy, a o pozycję lidera walczył Apator 
z Wybrzeżem. Po trzeciej serii bi~ na czele byli_ fa~ ryzo~i 
torunianie, a pozycję outsidera zaimowal GKM. W osm1u ostatnich 
"'YŚ(:igach zespól z Grodu Kopemi~ dorzuci ł pewnie ?3 p~nkty (na 24 
możliwe! ) 1 zdecydowanie m,ycięzyl przed Wybrzezem I GKM-em. 
Kiepski finisz mieli gospodarze, którzy w tej fazie zdobyli tylko trzy 

,,oczka''. . 
Indywidualnie najlepiej prezentowah ~ię: Mar~k Dera, T?m~s~ 

Świątkiewicz i pozostali torunianie, z ktoryc~ każdy ~rzJ.'.na1mn'.~J 
dwukr tni mJjal linię mety jako pierwsz. N1ezle wrazeme zrobili: 
J k °K 1~ ki' Dariusz Winnicki i Krzysztof Ulawski. Zawiedli ace a inows , 1 - · · kt ' 
poloniści, którzy na IAAasnym torze powinni wtm,d czyc ~ę~eJ pun ~ : 
N . h usprawiedliwienie można jedynie po ac, ze yspono i 
ki:p~~m sprzętem I nie najlepszymi oponami. Czy tylko to było 
rzyczyną porażki? ·1· kż p - h mloclzieżoW:,"Ch asów na tone u,ystąp1 i. ta e 
Oprocz na5ZY<: . ·eszcze sukcesów Ot, taki pomorski prze· 

. -<-l~~, którzy nte maJą J · • I k h · · 
J~ Y• . - wzb clzilo jednak zainteresowanie, a c oc1az· 
l<ladaniec. Kilka blegow 1~ 1 l'. Świątkiewicz. Dubicki I Kalinow· 
by dziesiąty, gdzie ładną wa ę s oczy_1. __ ..-____ , __ 

22 

Oto opinia trenera GKM-u, Jana Ząbika o ~ h zawodach: - Ta 
młodzież musi gdzieś Jeździć. liga i turnieje PZMot-u nie wystar­
czają. Nawet dwadzieścia treningów nie zastąpi prawdziwych 
zawodów. Tutaj trzeba w czterech stanąć na starcie i podpo~d­
kować się regulaminowi. Nie wystawi/em do składu Markuszews- . 
kiego, chcąc dać szansę pozostałym Jefrl.źcom. l nie żałuję, 

. POMORSKI PRZEKłAD 
Ośkiewicz po świeżo zdanej licencji zdobył dziś 2 punkty. Bylem za 
tym, aby w tym roku do rywalizacji o prymat na Pomorzu włączyć 
Ufyb12eże i pilską Polonię. Mam zamiar zrobić Jeszcze w tym 
sezonie kilka turniejów dla młodych. Poziom dzisiejszych zawo­
dów był poprawny. Najważniejsze, że nasi Juniorzy się uczą 
i wyciągają ze startów wnioski. 

'I WY_Ś_C_IG_PO_WY_Ś_CI_G_U_: I 

I. Ul.AWSKI (72,Q3), Kowalski, Buczyński , Jaguś (t) 
li. WALCZAK (70,07), Winnicki, Dubicki, Żebrowski 
III. KALINOWSKI (70,10), Pionke, Sondej, Danielewski 
N. DERA (69,22), Świątkiewicz, Gwara, Ośkiewicz 
V. KALINOWSKI (69,53), Kowalski, Walczak, Ośklewicz 
VI. JAGUŚ (69,40), Dera, Danielewski, Dobrucki (dl) 
VII. ŚWIĄTKIEWICZ (69,78), Pionke, Winnicki, Buczyński 
VIII. Ul.AWSKI (71,40), Żebrowski, Sondej, Gwara 
IX. BAJERSKI (69,30), Dera, Winnicki, Kowalski (t) 

XII. BAJERSKI (69,38), Danielewski, Gwara; Buczyński 
XIII. SONDEJ (70,37), Dubicki, Ośkiewicz, Buczyński 
XIV. ŚWIĄlKIEWJCZ (69,50), Żebrowski , Danielewski, Kowalski 
'XN. WALCZAK (69,53), Dera, Ulawskl, Pionk; 
XVI. JAGUŚ (71,38), Winnicki, Gwara, Kalinowski (wu) 

XVII~ SONDEJ (72,28), Buczyński, Os"kiewicz, Gwara (u3) 
XV!ll. WALCZAK (70,09), Danielewski, Żebrowski, Kowalski 
XIX. ŚWIĄlKIEWICZ (70,22), Winnicki, Kalinowski, Dubicki 
XX. DERA (69,32), Bajerski, Ulawskl, Pionke (d/start) 

I. APATOR - 49 pkt.: Jaguś - 9 (t,3,3,3), Walczak - 10 
(3,1,-,3,3), Świątkiewicz - 14 (2,3,3,3,3), Sondej - 8 (1,1,-,3,3), 
Bajerski - 8 (3,3,2). 

li. WYBRZEŻE - 30 pkt.: J. Kalinowski - 8 (3,3,1,w,1 ), Dera 
- 12 (3,2,2,2,3), Żebrowski - 7 (0,2,2,2,1), Buczyński 

- 3 (1 ,0,0,o',2). 
_ m. GKM - 24 pkt.: Winnicki 8 (2,1,1 ,2,2), Ulawski 
- 8 (3,3,0,1,1), Danielewski - 6 (0,1,2,1,2), Ośkiewicz 

- 2 (0,0,0,1,1 ), Piechocki - NS. 
IV. POLONIA - 17 pkt.: Gwara - 3 (1,0,1,1,u), Pionke 

- 5, (2,2,1,0,d), Dubickj - 5 (1,- ,2,2,0), Kowalski - 4 (2,2,t,0,0), 
Dobrucki - O (d). 

NCD uzyskał w X \A.YŚCigu TOMASZ ŚWIĄTKIEWICZ- 69,13 sek. 
Sędziował Jerzy Mądrzak z Gniezna. Widzów około I.OOO. , 

WlESlAW SZMAGAJ 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 



Zawodnik Edynburga· Paul Scull 
tum· · Yi G y wygrał 1e; ,, oung uns Cham . h p1ons i " dl 
juniorów na torze w Sheffield S l p ' a 
dzil 13 punktów . . . cu ly zgroma­
dru . i o Jeden punkt pokonał 

giego w klasyfikacji Ton , . 
z Wolverharnpt O . Y ego Atkina 

. on. trzecie miejsce walczy! 
az czterech zawodników Wy al G o, 
Kirtonem Kn · gr age, przed 
- . , ottem i Keatsem. W XVIlI -
sc1gu doszło do poważn wy 
K . ego wypadku Derrola 

kreatsa '. Marka Hempwortha, który wyglądał 
o opme Okazał • . . 

h · . 0 się Jednak, ze zawodnicy 
po c ·1· b 1· 

. W! 1 Y 1 w stanie samemu dojść do 
parkingu. Zwycięzca otrzymał czek na 100 
funtów (3,5 mln złotych) . 

• • • 
W słynnym już turnieju „Kent Sweepers 

1~-ł.ą.pper" zwyciężył zdecydowany faworyt, 
Australijczyk Leigh Adams. Po szesnastu 
wyścigach kwalifikacyjnych uzyskał on kom­
plet punktów. Nadspodziewanie dobrze poje­
chał Charlie Errnolenko, który był drugi 

z 9 punktami, po 8 punktów mieli Teurnberg, 
Tatum, Shirra, Doncaster, Rohlen, a Zdenek 
Tesar 7. Pecha miał Bobby Ott, który wraz 

z rodakiem Chrisem Manchesterem brał 

udział w kolizji, po której nie był w stanie 
ponownie w zawodach wystartować. W wiel­
kim finale klasę pokazał Leigh Adams, wy­

grywając przed Charlie &molenko, Kelvinem 
Tatumem, Teumbergiem, Rohlenem, Shirrą. 

T esar i Doncaster mieli defekty motocykli. 

• * • 
Steve Masters z Poole pokonał w barażu 

o pierwsze miejsce Emmersona Fairweat­
her'a w· zawodach „Gwiazdy przyszłości" 

w King's Lynn. Trzecie miejsce zajął Max 
Schófield z Newcastlę. 

TOM BURTON 

Leigh Adams wie, że od ciśnienia 
w ogumieniu często zależy udany występ. 

· Fot . MieC2)_,ls/aw Bielak 

ŚRODA, 17 SIERPNIA 

POOIE - BEUE VUE 74:22 
POOLE: Boyce - 13 pkt. (3,2,3,2,3), Ros­
siter-9 ~,3,lJ, Crump -15 (3,3,3,3,3), 
Schofield-11 (2,2,2,3,2), Gunnestad - 12 
(2,2,3,3,2), Masters-6 (1,3,1,1), Johansson 
- 8 (3,3,2,0) 
BELLE VUE: Coles - 1 (0,0,1,d,0), C. 
Ermolenko- 6 (l,u,1,1,0,2,1), C. Manches-

ter - , 5 (1,1,0,2,1,0,0), Schott 
- 6 (1,1,"d,2,1,1), Burrows - 2 (d,w,2,u), 
Smith - 2 (2,0,0). 
Sędziował: John Morgan. 
LONG FATON - PEJ'ERBOROUGH 61:35 

LONG EATON: Poole - 12 (3,3,3,2,1), 
Hellsen - 8 (1,2,3,2), N. Collins - 12 
(2,3,2,2,3), Johnson - 8 (3,2,1,2,0), Dixon 
- 15 (3,3,3,3,3), Hampson - 5 (2,2,1,0), 
Kirton - 1 (1,0,0,0). 
P.EfERBOROUGH: Carter - 1 (0,0,1), 
Tesar - 10 (2,0,w,3,w,3,2), Sullivan 
- 7 (1,1,1,1,3,0), Pedersen - 5 (2,1,2,0,0), 
Shand - 2 (w,0,1,1), Nicholls - 10 
(3,1,1,2,0,1,2). 
Sędziował: Dave Dowling. 

CZWARTEK. 18 SIERPNIA 

IPSWICH - PEfERBOROUGH 54:42 
IPSWICH: Doncaster - 12 (3,3,2,1 ,3), 
Clouting - 1 (0,1,0,0), Shirra - 14 
(3,3,3,3,2), Howe - 4 (2,0,0,2), Parker 
- 10 (3,3,2,0,2), Lanham - 5 (1,1,0,3), 
Tacey- 8 (2,2,3,w,1). 
PETERBOROUGH: Tesar-9 (1 ,2,3,2,1), 
Pedersen 6 (2,1 ,2,1), Smith 
- 7 (1 ,2,3,1,0), Sullivan - 1 (0,0,1,0), 
Pedersen - 10 (w,2,2,3,3), Nicholls 
- 7 (3,0,1,2,1,d) , Shand - 2 (0,1,1). 
Sędziował: Lew Stripp. 

MIDDLESBROUGH - OXFORD 49:47 
-MIDDLESBROUGH: Powell-4 (2,0,2,0), 
Whittaker - 9 (1,1 ,3,3,1), Rasmusen 
- 9 (3,3,2,1,0), Smith - 7 (1,1,1,2,2), 
Bentley - 15 (3,3,3,3,3), Beveridge 
- 2 (2,0,0), Swales - 3 (d,1,1,w,1) . 
OXFORD: Poole - 11 (3,2,1,2,3), Swałes 
- O (0,0), Grahame - 5 (0,1,1,3,0), Good· 
win - 10 (2,2,u,2,3,1), Sumner - 13 
(2,3,3,2,1,2), Madsen - 7 (3,2,2,u,), Morris 
-1 (1,0,0,0,0). 
Sędziował: Will Hunter. 

PIĄTEK, 19 SIERPNIA 

EDYNBURG - OXFORD 60:35 
EDYNBURG: L. Collins - 12 (3,3,1,2,3), 
Larnb-12 (2,0,3,3,3,1), J. Andersen -10 
(3,1,2,2,2,0), McKinna - 11 (3,2,2,3,1)~ 
Hare-9 (u,3,0,3,2,1), Scully-6 (2,2,1,1). 
OXFORD: Poole - 10 (2,3,w,3,w,2), Gra­
hame _ 5 (1 ,1,0,0,1,2), Goodwin - 13 
(0,2,3,2,3,3), Sumner -4 (1,1,1,1), Blackie 
_ o (0,0,0), Morris - 3 (1,0,2,0,0). 
Sędziował: Paul Ackroyd. 

SOBOTA, 20 SIERPNIA 

fASlBOURNE - BEUE VUE 66:30 
EAS1BOURNE: M. Dugard - 12 
(2 3 3 2 2) s. Andersson -11 (3,2,2,2,1,0), 

, , I , , 3 3) N . 15 Barker - 18 (3,3,3,3, , , oms -
(3,3,3,3,3), Grayling - 1 (0,0,1,0), P. Du­
gard _ 9 (3,1,1,2,2,0). 

TYGO DNIK ŻUŻLOWY 

BELLE VUE: Coles - 1 (0,d,1,0), Topinka 
- 8 (1 ,2,2,0,2,1), Manchester - 10 
(0,1,2,2,1,2,2), Schott - 6 (1 ,2,1,w,0,l ,~ l, 
Burrows 1 (l,0,ul1 Smith 
- 4 (2,0,0,1,1,0). 
Sędziował: Lew Stripp. 

SWINDON - EDYNBURG 55:41 
SWINDON: T. Olsson - 11 (2,1,3,3,2), 
Chessell -11 (3,u,3, 1,1,3 ), Blackburn - 14 
(3,3,2,3,3,0), Langdon - 13 (3,3,1,2,2,2), 

Jefferies - 1 (1,0,0,0), Cunningham 
- 5 (3,2,0,0,0). 
EDYNBURG: L. Collins - 7 (1,1,3,1,0,1), 
Lamb - 15 (1,2,3,2,2,2,3), J. Andersen 
- 7 (2,2,1,0,1,1,w2), McKinna - 10 
(1,2,2,3,1,1), Hare - 2 (0,2,d,0), Scully 
- O (0,0,0). 
Sędziował: Mick Barnes. 

NIEDZIELA. 21 SIERPNIA 

GlASGOW - SWINDON 51:45 
GlASGOW: Powell - 9 (2,2,2,1,w,2), 
Walsh - 14 (0,3,3,2,3,3), Gńeves 
- 7 (3,1 ,0,1,2), Crabtree - 10 (3,2,2,2,1), 
Courtney - 10 (3,1,1,1,1 ,3,0), McDonald 
-1 (w,1,0). 
SWINDON: T. Olsson - 9 (w,2,3,1,3), 
Chessell - 8 (1 ,1,3,3,0,0), Blackburn - 10 
(2,0,3,2,1,2), Langdon - 14 (3,2,3,2,3,1), 
Cunningham - 1 (1 0,0,0), Jefferies 
- 3 (2,0,1,0,0). 
Sędziował: Will Hunter. 

NEWCASTIE - LONG FATON 47:48 
NEWCASTLE: Thorpe - 9 (0,2,1,3,w,3), 
Juul - 8 (1 ,3,3,1,w), Robson - 13 
(t,2,3,3,3,2), Kokko - 4 (0,0,1,3), Schofield 
-5 (2,1 ,1,1), Stead -4 (1 ,0,2,1,u), Reads­
haw - 4 (1,2,1). 
LONG EATON: Bentley - 11 (3,3,u,2,3), 
Hellsen - 8 (2,1 ,2,3,w), N. Collins - 11 
(3,2,2,2,2), Johnson - 5 (2,1,0,2), Dixon 
-10 (3,1,2,3,1), Bruton -0 (u,0,0), Hamp· 
son - 3 (3,0,0,0,0). 
Sędziował: Gordon Burnett. 

· OXFORD - EDYNBURG 46:50 
OXFORD: Poole - 12 (2,2,3,2,1,2), Tim­
mo - O (0,0), Grahame - 7 (1 ,1,w,1,3,1), 
Goodwin - 12 (3,2,3,2,1,1), Sumner - 10 
(1 ,0,3,3,3), Madsen - 5 (2,2,0,1), Morris 
- O (0,0,0). 
EDYNBURG: L. Collins - 10 (3,0,3,2,2), 
Lamb - 13 (2,1,2,3,2 3), J. Andersen 
- 9 (0,3,3,1,2,0), McKinna - 8 (3,3,2,w2), 
Hare 6 (1,3,1,1,0,0,0), Scully 
- 4 (1,2,1,u,O). 
Sędziował: Mick Barnes. 

PONIEDZIALEK. 22 SIERPNIA 

BEUE \/UE - ARENA-ESSEX 53:43 
BEUE VUE: Lyons - 8 (3,2,0,0,3), Coles 
- 3 (1,1,0,1 ), Nilsen - 8 (2,0,2,3,1 ), Man· 
chester 12 (3,2,1,3,3), Scott 
- 9 (1,2,3,1,2), Carr - 6 (3,1,0,2), Smith 
- 7 {2,3,1,1). 
ARENA-ESSEX: Tatum 17 
(2,3,3,3,2,2,2), Rohlen - 6 (0,1,1,2,1,1), 
Teumberg - 3 (0,0,2,d,l,0), Adams - 14 
(2,3,3,3,3,w), White - 1 (1,0,0), Pratt 
- 2 (0,0,2,0). 
Sędziował : John Rhodes. 

READING - CRADlEY HEAllł 44:52 
READING: Doncaster ~ 9 (2,3,3,0,1,0), 

Mullett - 8 (0,1,2,1 ,2,2), Bow~ 
_ 9 (1 ,2,1,1,1,2,1), Castagna -
(w,2,2,3,3,3), Pedersen- 3 (0,2,0,1), Cross 

- 2 (1,1,0). H k 
·CRADIEY HEATił: ancoc i 

_ 8 (3,3,2,0,w2), Smith - 1 (l,0,w,O), 
Nahlin - 12 (2,3,2,3,2), Cross - 11 ' 
(313 3 1) Hamill - 12 (3,1,3,2,3), Walker 
~ o io:o,o), Forsgren - 8 (3,2,2,1,0,0). 
Sędziował: John Homer. 
WOLVERHAMPTON _ KING'S L YNN 54:42 
WOLVERHAMPTON: S. Ermolenko - 10 
(3,2,3,2,0), Grahame - 5 (1,3,1,0)~ C. ri 
molenko - 9 (0,0,3,3,3), M. Karlsso -
(3 3 2,21) P. Karlsson - 13 (3,2,3,3,2), 
Alki~ __'.. O (0,0,0), Carter - 6 (3,2,0,0,1). 
KING'S LYNN· Loram - 12 (2,2,3,2,1,2), 

. ) 0 . - 14 I Topinka - 2 (0,1,1,0 • tt 
(2,3,2,2,2,3), Knight - 8 (1,1,1,1,3,1), Brhel 
_ 2 (u,1,1,0), Fairweather - 2 (2,0,0), 
Ledwith - 2 (1,1,0). 
Sędziował: Colin Reeve. 

EXETER - MIDDIESBROUGH 50:46 
EXETI:R: Simmonds - 9 (3,1 3,2,0), Fry 
- 9 (1,2,2,1,3) Smart - 8 (2,1,1,1 ,2,1), 
Vemer - 10 (1,2,2,3,1,1), Pegler - 13 
(3,2,2,1 ,2,3), Palmer - 1 (1,0,0). 
MIDOIESBROUGH: Matousek - 12 
(2,3,2,2,3), Witta.ker - O (0,t,0), Rasmussen 
- 11 (3,3,3,0,2), Smith - 2 (0,1,0,1), 
Bendey - 17 (3,3,3,3,3 2), Swales 
- 4 (2,1 ,1,0,0,0), Beveridge - O (0,0,0,0). 
Sędziował : John Morgan. 

TABELA- I LIGA 

I. POOLE 27 50 

2. KING'S LYNN 28 43 

3. WOLVERHA.MYfON 30 30 

4. BRADFORD 29 37 

5. EASTBOURNE 23 33 

6. COVENTRY 25 32 

7. READING 30 30 
8. ARENA-ESSEX 25 29 

9. CRADLEY HEAlli 26 26 

10. IPSWICH 23 18 

11. BEUEVUE 28 18 

TABELA - Il LIGA 

1. LONG EATON 28 52 
2. GLASGOV 24 48 

3. MIDDLESBROUGH 29 43 

4. PETERBOROUGH 27 35 

5. EDYNBURG 26 35 
6. NEWCASTI.E 27 30 
7. SWINDON 26 28 

8. OXFORD 29 25 

9. SHEFFIELD 28 17 
10. EXETER 26 14 

TOP- I LIGI 

1. P. Jonsson (Reading) 10.27 
2. H. Nielsen (Coventry) 10.12 
3. L Adams (Arena-Essex) 10.04 
4. J. Screen (Bradford) 9.81 
5. S. Ermolenko (Wolves) 9.75 

TOP 5 - Il LIGI 

I. N. Crabtree (Glasgow) 10.30 
2. J. Staechmann (Long Eaton) 10.29 

3. T. Olsson (Swindon) 10.11 

4. R. Nagy (Glasgow) 9.77 

5. O. Walsh (Glasgow) 9.64 



W jednym z lipcowych numerów „TŻ" red. 
Przemysław Sierakowski poddał pod dyskusję 
swoje uwagi odnośn ie zmiany niektórych przepi­

sów utrudniających życie zawodnikom i działa­

czom oraz sposób na uatrakcyjnienie zawodów. 
Przyznam , iż wile z tych propozycji przypadło mi 
do gustu, ale z kilkoma zgodzić się nie mogę . Jeśli 

idzie o play-off sprawa jest oczywista i widzę tu 
same plusy. Większa ilość atrakcyjniejszych zawo­
dów, więcej ludzi na trybunach, więcej pieniędzy 
w klubowej kasie i w kieszeni zawodników. Za­
stanawiam się jednak, czy przy tym systemie 
rozgrywek nie należałoby ograniczyć ilości drużyn 

I ligi do ośmiu, co jednocześnie powiększyłoby Il 

ligę dając tym samym zawodnikom z zaplecza 
możliwość częstszych startów. Liczne starty to 

znakomita ok azja do podnoszenia własnych umie­
jętności . Nawet najlepszy trening nie zastąpi do­
świadczenia zdobytegd podczas oficjalnych zawo­
dów. Korzyść jest więc niepodważalna zarówno dla 

1 • zawodników o niewielkim jeszcze dorobku jak i dla 
kadrowiczów. Skoro jesteśmy już przy kadrze, to 
warto zastanowić się czy kadra musi się opłacić . 

Osobiście jestem nieco innego zdania niż red. 
S ierakowski. Owszem, kadra musi się opłacać i to 
nieźle , ale tylko zawodnikom o uznanej marce. Nie 
rozpieszczałbym naiomiast tych, którzy są na doro­
b ku, znaleźli się tam po raz pierwszy i to nieraz 
poprzez kuchenne drzwi (tacy też się zdarzają) . 

O nich należałoby zadbać w ten sposób, aby do­
płacali do interesu i jednocześnie wytłumaczyć im 

co dajepobyt w kadrze - a daje sporo. Przede 
wszystkim nobilituje- i umożliwia zawodnikowi 
walkę o najwyższe laury. Pozwala z ligowego 
rzemieślnika wybić się na sportowy Olimp, a więc 
nie jest to rzecz do pogardzenia. Pozostaje jeszcze 
stworzyć jasne kryteria nominacji do kadry. Pro­

blem, którego w zasadzie nie powinno być, gd.Yż 
rozwiązań jest co najmniej kilkanaście , byle były­

by jasne i czytelne oraz realizowane w stu procen­
tach. Jeśli GKSŻ nie radzi sobie z tym dylematem, 
to albo jest to jej na rękę albo coś w niej (czyt. 
GJ(SŻ) zgrzyta. Jeśli zaś zgrzyta to znaczy, że 

brakuje oleju. Mam istne rozdwojenie jaźni jeśli 
chodzi o wymóg posiadania prawa jazdy. Z jednej 

strony wydaje się to nielogiczne, czego dowody 

przytacza red. Sierakowski . Jednak nie do koń~a 
mogę się z nim zgodzić . Otóż, ,szano~~m~ ~arue 
Przemysławie . Jak pan z pewnoscią wie, żużlowa 
brać , to nie tylko poukładani , grzeczni c~op~y. Są 
także wśród nich jeźdźcy o nieco wybUJałeJ fan-

Dochodz.enie do p"(llw~ j~ lrudne, czasem niemożliwe. Stają bowiem naprzeciw siebie 
sprzeczne opinie, a kahla z nich sama w sobie zdaje się być prawdziwa. Szukanie prawdy 
polega głównie na przedstawieniu tej samej sprawy, tego samego marzenia z różnych punktów 
widzenia. Trzeba więc wymieniać i publikować różne poglądy, by móc z nich wyłuskać stan 

- faktyczny. 
Temu celowi służy polemika, tzn. publiczna, pows:zechna dyskusja. 
Tak też traktujemy teksty zamieszczone na tej kolumnie, jednak nie z wsżystkimi poglądami 

się zgadzamy. 
Informujemy, że nie zamieszczamy listów nie podpisanych. Zapewniamy anonimowość 

osobom, które sobie tego zażyczą. Gwarantuje to ustawa - prawo prasowe. 

tazji, którzy lubią czerpać z życia co się da i ile się 

da. Przykładów mogę przytoczyć wiele . Istota 
sprawy tkwi w tym, aby zawodnik miał świado­

mość, że utrata prawa jazdy łączy się automatycz­
nie z wykluczeniem go z drużyny jako pełnopraw­

nego zawodnika. Mówiąc krócej jesteś trunkowy 

- nie możesz jeździć obojętnie gdzie i na czym 
- chyba, że z górki na sankach. Szkoda tylko, że 
wychowawcza praca klubu polega na kombinacji 

w odzyskaniu tegoż „prawka" i te praktyki należa­

łoby ukrócić. Dopiero wtedy zawodnik ma moż­

liwość pełnej oceny tego, co stracił. Bo cóż to za 
mężczyzna, który nie może prowadzić żadnego 
pojazdu. To wychowuje. Proszę mi wierzyć 

- wiem coś o tym. 
Ostatnią sprawą, którą chciałbym poruszyć jest 

zabezpieczenie zawodników przed problemami 
wynikającymi po odniesieniu ciężkich kontuzji. 
Polisa ubezpieczeniowa na pewno tak, lecz sama 
polisa sprawy nie załatwi , gdyż wszyscy mamy 

zakodowane, że tam gdzie się da trzeba oszczędzać. 

Powstaje więc luka, w którą doskonale pasuje 
„Fundacja - żużlowcy sami sobie" - mniejsza 
o tytuł. W czym rzecz? Dużo ostatnio mówiło się 
w naszym kraju o dawcach organów ludzkich 
potrzebnych do przeszczepów. Opinie były różne . 

Jedni chcieli tę sprawę uregulować jak najszyb­

ciej . Innym było zupełnie obojętne, gdyż zapewne 
nie bardzo wierzyli, ze mogą kiedyś potrzebować 
czyjegoś serca i to dosłownie. Dylemat chyba już 
rozwiązano (dokładnie nie wiem) w następujący 
sposób. Uznano bowiem iż każdy kto nie ma wpisu 
do odpowiedniego dokumentu (dowód osobisty?), 
że nie zgadza się na pobranie od niego żadnego 
organu jest potencjalnym dawcą . Identycznie na­
leżałoby rozwiązać problem zasilania pieniążkami 
V.VW fundacji. Każdy zawodnik po zawodach prze­
znaczałby na konto fundacji 0,5% swojego zarobku 
z tego dnia . Zarobił mało, zapłaci mało. Jeśli zrobił 

maksa, to cóż to jest pół procenta. Nie płaciliby 
tylko ci zawodnicy, którzy na piśmie wyraziliby 
swą dezaprobatę dla tego pomysłu. Uniknięto by 
w ten sposób coraz częstszego zwyczaju na na­
szych s tadionach, mianowicie kwesty na rzecz 
poszkodowanego zawodnika. Jeśli mamy mieć 
sport profesjonalny, to niech to będzie zawodowst­

wo w pełnym tego słowa znaczeniu. Natomiast 
tych, którzy są pewni, że nic złego im się nie 
przydarzy, niech Bóg ma w swojej opiece. 

JANKĘDZIERA 

z Piły 

REDAKCJA 

Jes,tem fanką Motoru l.U:blifi. Tak jak więk­

sz0śe lcibigaw, ili>ar<:fzę ,kocham swoją drużynę 
i nie dałabym powied.Zieć na nią złego słowa. 
Mimo tego, iż f!oloma Bydgoszcz jest teraz 

największy~ w.rogieT- Mot~~~ chciałabym sta­
nąć w 0bJi'onie ';l'l-orttk~ Gollj lila. Tego utale-n­

towanego''~wt:~~31 ~~-1,e~IY'"Dł wszyscy ~ra­
wdziwi kibice czarnegQ ~partu. Przebywając na 

wakarjach wiWrocła~u, illdało mi się obejrzeć 
na_żywo filiał „2Jł0tego Kasku", w którym(słusz­

nie) zwycięey;ł Tąm~ .. J~ezibyło moje zdziwie­

nie, gdy o]p,,~męci najlel!s~ wrocławscy 
kibice, tak. niegodziwie potraktował tego naj­

wspanialszego1:użlowe3. PoFcji gwizdów, jakie 

otrzymał ten wspaniały chłopak, nie otrzymał 

chyba RigdY, najgl!)r:szy m\J.ZYk. Zrobiło mi się 

wstyd, że siedzę w,śród tych tłumów, ktore 
chyba z zazdrości, .ze nie majij w sw0jej drużynie 

Tomka, tak g"8 potraktowały. Niewielka grqpa 

pFawdziwyc 

zdolna uslyszec wśród . 
braw. Do dnia finału pod.ii · - . .~ . ·. ~-

kibiców za ąl atmosfei;ę, j 

zdowych meczach swojej · ·. · , -a z e­

go, że są w.spaniałyttu '•:łanag, • · - .ity'łlko na 
wyjeździe. Gdy są u siebie, nię ':g0 

wać czyjejś wyższości. 

Ale nie tylko we Wrocławiu ,Sl tacy kibice, 

również w innych miastach polskich (także 

w Lublinie, choć tego ąrżesl:ano), wygwizduje 

się rodzinę Gollobów~ :Ludzie pomyślci~ prze­

cież oprócz teg0, 'że ei,cl'iłopcy znakomicie radzą 

sobie na torze,c;qi~zego'Wam nie uczynili złego, 
nikomu . · ·ilłl1kg~ ani nikogo nie pobili. 

Słabo mi• !!>'br; gdy pomyślę, ze podez_as 

finał.ów .~i:zostw świata, ci pseudokibiooz tar 

ką samą, za,~~ętością jak gwizdali będą Jcibico,. 

wać T0m:k:0wi. Dziwię się, że ma on siłę WY-, 
sh.(chj;wać tych bezpodstawnych gwizdów, ifi$ , 

b~qzo g-q ikrzywdzących. J'a:Jt gługo wytr~a? 
C~ trzeb~ zniszczyć gwiazdę, gdy jeszcze w pe-

. łni nie rozkwitła? A przecież tak dawno nie 

mieliśmy swojego żużlowca, przed którym cgqją 
respekt nawet najiepsi jeźdźcy. Tomek, pami~­

taj, ;że te gwizdy to tylko glu.pia zazdrość, od 

wielu wieków nieu.lec:łlalna choroba ludzkości. 
, , Trzymaj się ciepło. i nigdy nie załamuj. 

FANlCA z Lublina 
<Ną,zwisko i a~ s znane redakcjij 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 

I 
' . 
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PÓŁFINAŁ JAKICH MAŁO 
Półfinał Indywidualnych Mistrzostw Polski 

rozgrywany na torze toruńskiego Apatora-Ele­
ktrim okrzyknięty został przedwczesnym fina­
łem z uwagi na bardzo mocną obsadę. Zabrak­
ło co prawda w tej „polówce" kilku znakomi­
tych zawodników, jednak eliminacja toruńska 
w zgodnej opinii miała silniejszą obsadę, niż 
równoległa w Pile. . .. 

Przed z.awodami o prawo startu wykłóca/ się 
Marek Kępa, który żąda/ od sędziego pisemnego 

potwierdzenia, że Adam łabędzki może wystar­
tować w toruńskich z.awodach (chodzi/o o gdań­
sakq dyskawalifikację). Ostatecznie obiekcje lub­

linianina pozostały bez echa i zgodnie z regulami­
nem został on pierwszym rezerwowym. 

Niegdyś potępiano symonię, czyli świętokupst­

wo. Dziś należy potępić chęć „zakupu" miejsca 
w półfinale przez jednego zawodnika od kogoś, 

kto v.,yv.,alczyl sobie prawo startu w jednym z ćwier· 

ćfinalów. Z ust półfinalisty i jego sponsora padło 
jednak stwierdzenie, że to miejsce nie ma ceny, 
więc i dyskutować nie ma o czym. Personalia obu 
zainteresowanych nie mają znaczenia, gdyż do 
sportowego „przestępstwa" nie doszło . 

Turniej rozpocząJ się od znakomitego pojedyn­
ku Ryszarda Franczyszyna z duetem Gollobów. 
W drugim "'YŚCigu faworyt gospodarzy, Jacek 
Krzyżaniak, pewnie rozprawił się z Tudzieżem, 

Paluchem i Łabędzkim, który na stadion w Toru­
niu zawitał dopiero kilka minut przed zawodami. 
Sędzia Romuald Owsiany miał obiekcje, co do 
dopuszczenia go do turnieju, jednak ostatecznie 
leszczynianin WyStartowal. W trzecim wyścigu Piotr 
Świst, Dariusz Fliegert i Janusz Stachyra zostali 
znokautowani przez Roberta Sawinę, co ""YW()lalo 
burzę oklasków. W czwartym wyścigu :zblamowali 
się Kasprzak i Pawliczek, zaś znakomitą walkę 
przez cztery kółka toczyli Olszewski i Adam Fajfer. . . . 
Zmagania w kolejnych "'YŚCigach przeszły naj­
śmielsze oczekiwania kibiców. Walka była twarda 
i męska, a w końcowej klasyfikacji drugiego 
i ósmego zawodnika dzielił zaledwie jeden punkt, 
co zdarza się bardzo rzadko. Dodało to jednak 
zawodom wyjątkowego smaku i emocji. 

. . . 
Po wykluczeniu za przekroczenie limitu dwóch 

minut KrzyŻanlaka, swą szansę dostał Marek Kę­

pa. By/ to jednak pechowy wyścig. Po starciu przez 

siebie sprokurowanym, wylądował na torze razem 
z Jackiem Gollobem I nie został dopuszczony do 

kolejnych wyścigów. Jego los podzieli/ dwa biegi 
później Waldemar Szuba, który na pierwszym luku 
,,skontaktował" się z Piotrem Paluchem. 

... 
Publika rzeczywiście nie lubi Golllobów. Cie­

kawe co ich bawi bardziej, c.zy sport żużlowy, 
c.zy głupawy szowinizm? Gdy po kraksie w wy­
ścigu X wykluczony został Marek Kępa, a pub­
liczność toruńska protestowała, chciałem spo­
kojnie wyjaśnić, że decyzja sędziego była jak 
najbardziej prawidłowa, gdyż Kępa po prostu 
podciął Jacka Golloba. Narązlłem się tym 
samym kilku panom i wolałem zmilczeć, by nie 
doszło do bójki. W XV wyścigu ostatni na metę 

wpadł Tomasz Gollob. Szal radości, jaki wy-

Rewelacja pó!Analu !MP w Toruniu 
- Ad m Fajfer. 

Fot. Tomasz Stręk 

tworzył się na bybunach, trudny jest do opisa­
nia (podobnie było w wyścigu XIX, w którym 
Tomasz Gollob przegrał ze Stachyrą i Ada­
mem Fajferem). KJaskałem również i ja. Ale 
Robertowi Sawinie, który mężnie odpierał ata­
ki najlepsze.go polskiego żużlowca i wszystkim 
pozostałym zawodnikom, za wspanJaly wyścig. 
Również Tomaszowi Gollobowi za wielką wolę 
walki i ambicję. 

Torunianie cieszyli się ze słabszej postawy braci 
Gollobów Jak dzieci , choć kiedyś ktoś mądry 

powiedział „nie ciesz się dziadku z cudzego upad­
ku". W mini turnleju o puchar Browarów Wielko­
polski SA „Lech" Tomasz Gollob pokazał wielką 
klasę . Adam Fajfer natomiast pokazał gospoda­
rzom turnieju jak się walczy na calym dystansie. 
Uznał co prawda WflSZOŚĆ mistrza Polski w Wy­

ścigu finałowym, jednak w pierwszym eliminacyj­
nym \NYŚci9U pokonał Krzyi.aniaka, Kowalika i Sa­
winę. W finale natomiast, po ładnej walce, jego 
plecy obejrzeli Krzyi.aniak (po raz trzeci) i Bajerski. 

Turniej był niezv.,yl<le emocjonujący, o czym 
najlepiej świadczy klasyfikacja O miejscach 3 do 
8 decydować musiała Ilość zwycięstw, w przypad­
ku równej ilości Wyniki bezpośrednie] konfrontacj i. 
Sukces Adama Fajf era w półfinale jest bezsprzecz­
ny. Jako jedyny drugoligowiec awansował z toruń­

skiej „polówki", choć przedstawicieli drugiego 
frontu było pięciu . Gnieźnianin w pokonanym 
polu. zostawił takich zawodników, jak Ryszard 
Franczyszyn Jacek Gollob, Piotr Paluch Zenon 
Kasprzak (kompletna plama), czy Adam Paw­
liczek. Uzyskał też drugi czas dnia (64,45) pokonu­
jąc w V \NYŚcigu Jacka Krzyżan iaka, Ryszarda 
Franczyszyna I Dariusza Riegerta. GM Adama 
Fajf era był bardzo dobrze przygotowany I jeśli tylko 
gnieźnianin odpowiednio się w niego wjeździ 

(startował na nim po raz pien.vszy) i motor nie 
sprawi przykrej niespodzianki, to jego szanse na 
przyzwoitą lokatę we Wrocławiu są niemałe. 

KAMIL S7TJPECKJ 
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WIEŚCI ZE SZWECJI 
II pozycji w tabeli. Ich · najgroźniejszy 
rywal, Dackarna zremisowała tylko na 
swoim torze z Karparną i jej. strata do 
ekipy Jana Anderssona zwiększyła się do 
2 punktów. Lider tabeli, Rospiggarna 
jeździła w Linkoping. Mimo braku Jans­
sona i ostatnio kontu?jowanego Sten­
lunda goście gładko v-iygrałi z Filbytemą. 
Najlepszym zawodnikiem meczu był tym 
razem Mikael T eurnberg, który „v,,,yjeź­
dzil" 17 + 1 punktów. Bardzo zacięty 
przebieg miał pojedynek między Masar­
ną i Vargamą. Po 13 biegach goście 
prowadzili 40:38. W przedostatniej goni­
twie para Vargarny ~oseby- Helanper 
v-iygrala 4 :2 z Dybergiem (Ljungholm 
miał defekt) i powiększyła przewagę do 
4 „oczek". W pojedynku najlepszych 
żużlowców obu zespołów upadł i zo­
stał wykluczony Jonas Gronstrand, 
a niepokonany do tej pory Jacek 
Krzyżaniak zos~ ,,przewieziony" 
przez Patrika Karlssona i Johanna 
Anderssona na 5:1. W efekcie Masama 
przegrała kolejny mecz i w dalszym ciągu 
ma tylko dwa punkty. 

KORPARNA - 45 pkt.: Strom 12, 
Damberg 11, Jensen 7, Relfsson 7, 
Kruger 7. 

TABELA: 

ELITE LEAGUE - XI KOLEJKA 

Ornama wygrała kolejny mecz li­
gowy i może już powoli przyjmować 
gratulacje za zdobycie tytułu mist­
rzowskiego. Do końca rozgrywek pozo· 
stały tylko 3 rundy, a liderzy mają aż 
6 punktów przewagi. Tym razem gorycz 
porażki przeżyła Getingama, która 
- mimo dobrej dyspozycji Screena 
- nie zdołała nawiązać walki z wyrów-
nanym zespołem mistrza Szwecji. Jedy­
ną drużyną, która teoretycznie może 
zagrozić Omamie jest Bysarna ale dru­
żyna ta musi rozegrać 3 mecze na 
wyjazdach, a wszystkie punkty zdobyła 
dotychczas tylko na swoim torze. W XI 
kolejce rywalem Bysarny była Smeder­
na, która nie zamierzała ułatwić zadania 
gospodarzom. Przed ostatnim biegiem 
Bysama prowadztla tylko 4 punktami 
(44:40), ale Loram z Anderssonem po· 
dwójnie pokonali parę Smedemy Ha­
mill - Nahlin, ustalając wynik meczu na 
49:41. W ekipie gospodarzy zabrakło 
Dennisa Lofqvista, który podejrzany 
jest o zażywanie środków dopingują­
cych. Do pojedynku między nowym 
i starym mistrzem świata doszło w Vas­
tervik, gdzie jeźdztla Valsama. Ric­
kardsson uległ Ermolence 1:2, a ze­
spól gospodarzy wzbogacił się o na­
stępne dwa punkty. ,,Trzej muszkiete· 
rowie" z Vetlandy - bracia Ivarssono­
wie i Adams - nie dali rady wyrównanej 
drużynie lndianerny i ulegli w Kumli 
42:48. 

GETINGARNA - 42 pkt.: Screen 
14, Hancock 13, Nilsen 9 , Andersson·4 , 
Engman 2 , Malmberg I O, Engman O. 
ORNARNA - 48 pkt.: Tatum 13, P. 

FINAŁ BUNDESLIGI -
GUSTROW (21.08.) 

WYGRALI BAWARCZVCY 

Organizatorzy finału początek za­
wodów wyznaczyli dopiero na godzi­
nę 20.00. Przyczyną tak późnego ter­
minu był finał LMŚ w Vojens. Działa­
cze z Gustrow obawiali się po prostu, 
żę kibice, którzy wybrali się do Danii 
nie zdążą wrócić i przyjść na kolejne 
zawody. Ci jednak. którzy zjawili się 
na stadionie mogli czuć się „nabici" 
w butelkę". Żaden z zespołów przyjezd­
nych nie \.Vy'Stąpil w swoim najsilniejszym 
zestawieniu. W ekipie z Olching zabrak!o 
Mariana Jirouta, który w finale IMSJ 
nabawił się kontuzji nadgarstka. As atu­
towy S.T. Wolfslake, Petri Kokko star­
tował w tym czasie w Newcastle w meczu 
przeciwko Long Eaton, natomiast z nie­
wiadomej przyczyny nie pojawi! się Gus­
trow Csaba Heli który w poprzednich 
turniejach reprezentował M.C. Ludwigs-
!ust. 

Zdecydowanym zwycięzcą zawo-
dów został MSC Olching. Bawar~­
cy posiadali w swoich szeregach naJ­
bardziej renomowanyc~ ~w~dników 
i właściwie w żadnym m1m-p0Jed~ku 
ich zwycięstwo nie było ~grozone. 
Znakomicie spisał się Joachim Kuęel­
mann który zdobył komplet punktow. 
Niewi~le ustępowali mu , Andreas 
Schapfl i Roland Kairos, ktory od~~ 

1,1,, tylko swoim partnerom. Drugie 
pUOMy 

Karlsson 12, N. Karlsson 11, M. Karls­
son 7, Rohlen 4 Olsso l,._W' dzów 7 48. 

BYSARNA - 49 ... pkt.: Lo~ 12, 
Louis 12, Andersson 11 , Lindby 8, Lars 
Jansson 4, Hammarberg 1, Magnus 
Johansson 1. SMEDERNA- 41 pkt.: 
HamHI 13, Nahlin 8 , Olsson 7, Zetterst­
rom 6, Smed 5, Richt 2 , Phil O. Widzów 
614. 

INDIANERNA - 48 pkt.: Gustafs­
son 11, Gunnestad 11, Havelock 10, 
Oscarsson 7, Andersson 6, Flood 2 , T. -
Karlsson 11. VETIANDA .- 42 pkt.: 
Claes Ivarsson 15, Conny lvarsson 12, 
Adams 10, Rittervałl 4 , M. Olsson 1, 
Henriksson O, Malmberg II O. Widzów 
1107. 

VASTERVIK- 50 pkt.: Ermolenko 
14, J . Johansson 12, Hultgren 10, P. 
Olsson 7, Ch. Jansson 3 , R. Johansson 
3, Karlsson 1. VALSARNA- 40 pkt.: 
Rickardsson 10, Cox 8 , L. Johansson 8, 
Forland 7, Eriksson 4 , Danno 3 , Forsg­
ren O. Widzów 1396. 

TABELA : 

1. ORNARNA 11 18 546:444 
2. BYSARNA 10 12 467:432 
3. INDIANERNA 11 12 497:492 
4 . VASTERVIK 11 10 492:497 
5. VETLANDA 11 10 490:500 
6. VALSARNA 11 10 479:511 
7. SMEDERNA 11 8 464:526 
8 . GETINGARNA 10 6 433:466 

DIVISION 1 - X KOLEJKA 

WYNIKI : 

Fll.BYfERNA - 33 pkt.: Ekberg 
14, Reinholdsson 8, Woss, F. Johansson 
5 . ROSPIGGARNA- 57 pkt.: Teurn­
berg 17, Kyllingstad 11, Hjeme 10, 
Moksunen 10, C. Olsson 5. 

1 . ROSPIGGARNA 10 20 572:287 
2 . KAPARNA 

· 3_ DAćKARNA 
4. KORPARNA 
5 . ALBYfERNA 
6. VARGARNA 
7. MASARNA 
8. GRIPARŃA 

10 15 '500:387 
' 10 13 4.73:426 
10 12 436:463 
10 10 453:444 
10 6 429:470 
10 2 357:540 
10 2 321:524 

DLA PERA 

Na torże Robert Eriksson wygra! Lin­
de Open, zdobY1,-Vając 14 punktów. Żuż­
lowiec Vałsarny pokonał w dodatkowym 
wyścigu Magnusa Zetterstroma ze Sme­
derriy. Na trzecim miejscu uplasował się 
Tomas Karlsson z lndianęmy (13)._Dal­
sze lokaty: 4. Stefan Hjeme (Rospiggar­
na) 12, 5. Peter Johansson (Valsarna) 
10, 6 .- Henrik Tolkstam (Indianema) 9, 
7. Conny Olsson (Rospiggama) 8, 8. 
Jim Blyc~ert (Indianemaf7. 

Przed zawodami wszyscy zawod­
nicy postanowili przeznaczyć po 50 
koron na koszty leczenia Pera Jons­
sona, a organizatorzy zawodów prze­
kazali 1000 koron na ten szlachetny 

· cel. · 

W GOTEBORGU TOWARZYSKO 
GRIPARNA- 27 pkt.: Bostrom 7, 

B. Olsson 7, Karlberg 5. KAPARNA Towarzyski mecz Kapamy i Vetlandy 
- 50 pkt.: Andersson 12, Nystrom 11, zakończył się Z\.-Vy'Cięstwem gospodarzy 
Ch. Antonsson 10, H. Antonsson 9. 51:39. W barwach Kaparny gościnnie 
Mecz przerwano po 13 wyścigach. - ...vystąpił Peter Karlsson, który był jędno-

MASARNA - 41 pkt.: Krzyżaniak cześnie najlepszym zawodnikiem gos-
12 + 1 (3,3,3,2,1), Gronstrand 11, Dy- podarzy, Wśród gości „pieiwsze skrzyp­
beck 10, Ljungholm 4. VARGARNA - ce" grai Claes Ivarsson, zdobywając aż 
- 49 pkt.: P. Karlsson i4, Andersson · 17 punktów. 

Z powodu szybko zapadających ciem- 11, Roseby 9, Helander 7, M. Karlsson KAPARNA- 51 pkt.: P. Karlsson 13, 
naści nie zdołano doprowadzić do koń- 4. J-H Nielsen 11, Nystrom 9 . VEflAN-
ca spotkania Kapamy z Gripamą. Gos- ' DACKARNA - 45 pkt.: Kling 13, DA - 39 pkt.: Cl. lvarsson 17, C. 
podarze v.,,ygrali 50:27 i umocnili się na Zetterstrom 13, Jensen 6, Moodysson 5. lvarsson 10. 

FAXEM Z NIEMIEC 
go miejsca rezerw M.C. Gustrow nie 
można zaliczyć do niespodzianek. Więk­
szość żużlowców - mimo młodego 
wieku - ma już za sobą ...vystępy w pier­
wszej drużynie, a Maik Ebensing jest 
jedną z jej podpór. Również w czwór­
meczu finałowym Ebensing by! jednym 
z czołowych zawodników. Zdobył aż 15 
punktów i uległ tylko Kugelmanowi. 
Bardzo dobrze pojechał również często 
trapiony kontuzjami Heiko Muller, który 
wyv.,alczyl 11 „oczek". Zwłaszcza jego 
pojedynek z Kairosem i Schapflem 
mógł zadowolić każdego sympatyka żuż­
la .. Młody maklenburczyk - po zaciętej 
walce - zdołał przedzielić rutynowaną 
parę z Olching i zając Il miejsce. 
Pozostałe ekipy znacznie odbiegały 

poziomem od triumfatorów. Ich dodat­
kowym osłabieniem , były 4-osobowe 
składy, co wykluczało jakąkolwiek moż­
liwość dokonyv.,ania zmian. W bezpo­
średnim meczu lepsi okazali się żużlow­
cy z Wolfslake i oni zajęli III pozycję. 
Najlepszym jeźdźcem berlińczyków był 
dwudziestosześcioletni Dirk Mueller, 
który zdobył 10 punktów, a raz po­
słuszeństwa odmówi! jego motocykl Po­
zostali jeździli nierówno, a Kai Scheibe 
- po prostu słabo. Drużyna z Ludwigs­
lustu miała tylko dwóch wartościowych 

zawodników. Rutynowany Ronald 
Pusch i młodziutki Argentyńczyk Emilio 
Sanchez zdobyli po 10 „oczek", ale bez 
wsparcia partnerów nie mieli szans na 
zajęcie lepszego miejsca. Na wyróżnie­
nie zasługuje praca toromistrza Fritza 
Suhrbiera. Dzięki niemu nie potrzebna 
była żadna kosmetyka toru i 24-biegowe 
zawody zostały przeprowadzone w zale­
dwie 100 (!) minutach. 

WYNIKI : 

Gustrow 11-Olching 9:15, Ludwigs­
lust - Wolfslake 11:13, Gustrow II 
- Ludwigslust 16:8,. Olching - Wolfs­
łake 19:5 , Gustrow II-Wolfslake 18:6, 
Olching - Ludwigslust 18:6. 

I. OLCH~G - 6 pkt.: Andreas 
Schapfl - 15 (1 ,2,3,3,3 ,3), Christian 
Strobel - 6 (1 ,2,2,-,1), Joachim Ku­
gelman - 18 (3,3 ,3 ,3 ,3 ,3), Nikki 
Schwaiger-2 (0,-,-,1,1,-), Roland 
Kolros - 11 (3,2,2,-,2,2). 

li. GUSTROW II - 4 pkt.: Maik 
_Ebensing - 15 (1,3,3,2,3,3), Stefan 
Lonnies - 6 (2,0,0,-,2,2), Enrico Ja­
noschka - 5 (0,-,2,1,2,0), Haiko Mul­
łer - 11 (2,1,3,2,3,-), Roland Sass 
- 6 (0,-,3,-,3). 

III. WOLFSlAKE - 2 pkt.: brak 
zawodnika, Rene Lehmann 

- 7 (1,3,0,1,1,1) , Kai Scheibe 
- .1 (1 ,-,0,0,0,-), Marco Langer 
- 6 (3;0,1 ,-,1,1), Dirk Mueller - 10 
(3,2,1,2,d,2). . 

IV. LUDWIGSLUST - O pkt.: brak 
zawodnika, Emilio Sanchez - 1 O 
(2,2,1,I ,2,2), Enrico Meyer 
- 4 (2,1,1 ,0,0,0), Ronald Pusch - 10 
(0,3,2 ,3 ,1,1), Jom-Peter Schmidt 
- 1 (0,1 ,d,0,0,0) . 

MSC Olching - jako mistrz z Bun­
desligi - wywalczył awans do Super­
ligi, natomiast II zespól MC Gustrow 
zapewnił swojej clruiynie starty w eks­
traklasie w przyszłym sezonie. Jeżeli 
I zespól zajmie ostatnie miejsce 
w grup~e II Superligi, maklenburczy­
cy utrzymają się w niej dzięki wice­
mistrzostwu młodzieży. Jeżeli zaś za­
jmą lepszą pozycję, o awans ubiegać 
się może S.T. Berlin-Wolfslake, który 

. zajął w Bundeslidze III pozycję. Tak 
wygląda sprawa spadku i awansu 
w świetle- _paragrafów. O tym, jakie 
teamy jeździć będą 'w Superlidze 
w 1995 roku, zadecyduje jednak prze­
de wszystkim kondycja finansowa po­
szczególnych klubów. Przecież 01-
ching miał zapewnione miejscce 
w Superlidze w tym roku, a mimo to 
zrezygnował ze startu na skutek bra­
ku pieniędzy na zakupy uznanych 
zagranicznych gwiazd. 

kolumnę opracował 
MIROSłAW G. DOBES 
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(iJiTEM „JASKótKI»] 
. . 

· •-że w Tarnowie ludziom Odb . 
!;.l'J:JpJetna szajba. Szajba Odb ·1. iła 

8 <hue 23 sierpnia, kiedy to .:,. a do­
~0chowJe o_dbywal się egz,8,,..,,./!._zęs-

chowanek żużlowej szk6lki ,Jask6-
lek" znajdzie się w składzie na mecz 
swojej drużyny z Unią Leszno. Teraz 
czekają go dwie próJJy: zawodniczy 
chrzest jak mniemam, po którym 

Donoszę róumież, że w związku 

z wyjazdowym zwycięstwem tarno­
wian w Gorzowie w mieście zapano­
wała ogólna radicha. Wychodzi bo­
wiem czarno na białym, że być może 

to, że. nie przyjechał do Tarnowa na 
m ecz z M ókniarzem, po tym co poka­
zał w Gorzowie już mu. wybaczyli. 
Tera z działacze kombinują, jak go tu 
ściq.gnąć jeszcze w tym sezonie na 
m o§cick i stadion, ku uciesze gawiedzi. 
Spraw a niejest prosta, bo 11 września, 
kiedy Unia spotka się w osta tnim 
w tym sezonie ligowym meczu na wła­

snym torze z imienniczką z L eszna, 
Szwed będzie najprawdopodobniej za­
jęty w Pardubicach na okoliczność 
kolejnej „Zlatej Prilby " . Nic to jednak, 
bo myśli się o zorganizowaniu tur­
nieju indywidualnego na zakończenie 
tegorocznego sezonu, jakże dla tarno­
wskich ,jaskółek" udanego. Na ten 
turniej chcieliby tarnowscy działacze 
zaprosić swojego m istrza świata, jest 
też szansa, że wiceprezes klubu Krzy­
sztof Witek odda pocałunek pokoju na 
lico działa.cza szwed zkiej f ederacji, 
które to lico eh.ciał prawie że obić 

w Vojens, kiedy Toniemu zabroniono 
jechać na m ecz do Tarnowa.. Przy 
okazji można by pogadać z Rickards­
sonem. co i jak na. następny sezon. 

ce.acip Z". Chvba J. ~ na • . "'r ,, - ., . eszcz . 
~ ~~dzie ten sprawdzian e_ '!-'C-dy 
sc.1 ZUż.Jowego narybku . ULIJ.ieJętno­
takicb e.mocji, jak Wł ~~ Wzbudza/ 
Wego dzionka .... T. asme sierpnia-

UPRZEJMIE DONOSZĘ ... 
..., ar.no · czora Poniięd~ . Wie. Od Wie-

. l ~J Z:OaJołtl-.r-.: 
rua y się t eJefi „ .a.u.r rozdzwa-
jutrz to SRltlo :::.~ P.r_-YWatne, naza­
mi. Teltla tem. za . ot s.1e ze służbowy­
w et prezydent m. ~ eresowaJ się na-

. iasta o szefi . . 
coweJ prokura tut . , . . e .ID.1eJs-
nając. ZagadnieJ Juz ~e wspoLIJ.i_ 
powało em., ktore tak fra-

sym.pa tyków s tu . . 
ci e nad B · 1 ;por w m.1es-

.1a ą było czy Tomek Re 
-'!1Pala, trzeci z braci_ parających si -
Jazdą na ŻUżlu, zaliczył egz~-~- li ę 
DCvi • ~ C~ .,.,ny„ wzmocni niebawem dru. 
nę, akurat na f1niszu li zy-

,_ gowych roz-
grywea. Rzecz w tyn., że - • d Re J. . . , .uuO y -
mpa a Jest, Jak tWierdzą obserwato-
rzy, talentem „czystej wody" t 
fi • • , pora-
1ącym JUZ bardzo Wiele i pod b k · . o no 

ro UJąc!_m_ Jeszcze Większe perspek-
tywy IUZ Jego starsi, zn.ani już nie 
tylko na krajowych torach b · 
L . ,,u-1 rae.1a. 

1cencJJny egzamin pod Jasn ,,...-<-
Organizatorzy turnieju z udziałem Tony Rickardssona muszą pamiętać 

Ci sami działa.cze „knują ' jakby to 
zorganizować w Tarnowie finał Dn,,­
żynowego Pucharu Pol ki, do startu 
w którym powoli przymierzają się za­
wodnicy. Plotki głoszą, że ten fina,/. 
może się odbyć na n,eu.tra.lnym lorze, 
konkretniej w Wa.rsza.wie co pewnie 
i tak odpowiadałoby znającym go Re­
mpałom i Cierniakowi. A le co będzi , 

bo będzi~ .. . 

od ąl . ą 'lXVrą o zaproszeniu jego przyjaciółki , która nie opuszcza mistrza świata ani na 
sun więc na bok zbliżający się moment. 

Fot. Mirosław Wieczorki-ewicz finał.Srebrnego Kasku w GorzoWie 
~ naw~t kolejne ligowe pojedynki 
zużlowcow Unii. Wieści z Częstocho­
wy napłynęły pomyślnie, można się 
więc spodziewać, że najmłodszy wy-

'boli część ciała poniżej pleców i pró­
ba nerwów, bo treningi treningami, 
a prawdziwe zawody, o wysoką w do­
datku stawkę, to zupełnie co innego. 

wystarczy tera z wygrać jedno z dwóch 
pozostałych spotkaii, aby załapać się 
na pudło tegorocznych rozgrywek . Ci 
co mieli za złe Tony Rickardssonowi 

Wasz nieustannie życzUwy 
TARNOWSKI ODNOSICIEL 

Zrządzeniem losu zbiegły się w czasie dwa wydarzenia 
w ,sporcie żużlowym - obydwa ważne, ale o diametralnie 
róż~ym ciężarze gatunkowym. Myślę o niedawnym finale 
IMS w Vojens i drugoligowym meczu GKM Grudziądz 
- RKM Rybnik. Wprawdzie umiejscowienie ich w czasie 
było przypadkowe, ale ja nie przypadkowo je wybrałem. 
Mają one bowiem wiele elementów wspólnych, porównywa­
lnych dla GKM i Tomasza Golloba. Omówię niektóre z nich. 

Po pierwsze: - Tomasź Gollob nie ma „zmienników", 
jest osamotnionym w walce ze światową elitą. Jeśli ma 
słabszy dzień (a ma do tego prawo) to nie ma go kto 
zastąpić. U Szwedów zabrakło Pera Jonssona, wyskoczył 
Rickardsson, w odwodzie był jeszcze Gustafsson. Słabszy był 
Ermolenko - dzielnie walczył o medal Hancock. Nie wszedł 
do finału as Australijczyków, Adams - medal zdobył Boyce. 
W GKM słabiej pojechał Holta, jeszcze słabiej inni, nie 
było dobrych zastępców. U przeciwników z Rybnika od­
wrotnie - jak przystało na ligowców są dobrzy zmiennicy. 
Wnioski? Tak jak wynik drużyny ligowej nie może być 

uzależniony od dwóch czy trzech asów, bo nie podołaj~, 
gdy inni zawodzą, tak pozycja polskiego żużla w świecie 
nie może wisieć" na jednej nici jaką jest Tomasz Gollob. 
A na tej 11nici próbuje się wieszać coraz większe gro~o 
działaczy i nie tylko. Żal mi w tej sytuacji Tomasza - me 
da rady utrzymać tego ciężaru! . . , 

Po drugie:_ zbyt wygórowane były oczekiwarua zarowno 
· 'ak · d drużyny GKM w stosunku do naszego rrustrza J 1 o_ . . . : 

Okazało się w konfrontacji ze światową elitą, ze Cl na,Jlepsi 
mają za sobą jednak lepsze zaplecze sprzęto~_e, warsz­
tatowe, dysponują rezerwami, które mog~ rzuci~ na szal: 
w decydującym momencie. Tomek - num.o na,Jlepszyc 
chęci, takich rezerw nie ma. Silniki od różnych sponsoró~ 
przyszły prawdopodobnie zbyt późno, by je odpowie~o 

zygotować lub były nie tej jakości co trzeba. Podobrne 
~ GKM - kibice i całe otoczenie klubu os~rz~li s~bie zęb~ na 

1 ligę , mimo że skład dziura~: wzmocrue~a me na _rmarę 

1 ligi, również w ramach małego kontraktu me udało się (!~b 
z t ego zrezygnowano) w~mocnić ~espołu. Pozostały amb1cJa 
i dobre chęci, a z tym Wiadomo Jak _byw_a. . 

po trzecie: - zarówno Tomek Jak 1 zawodnicy GKM 
zbytnio koncentrowali się na wybranych celach, kosztem 

innych. Tomek niezwykle ambicjonalnie w imprezach świa­
towych podchodził do potyczek z Nielsenem, Jonssonem czy 
Ermolenką jakby lekceważąc innych, pozornie słabszych . 

Bywało, że wygrywał z najlepszymi (jego zdaniem) podczas 
gdy umykali mu inni; w V oj ens uciekli mu wszyscy. Żużlow• 
cy GKM szczególnie starannie przygotowywali się do 
meczów z Polonią Pila, Stalą Rzeszów i Rybnikiem chcąc 
zachować miano drużyny niepokonanej na własnym to­
rze. To co udało się w ubiegłym sezonie, w tym nie wyszło 

- Rybnik wypunktował grudziądzan jak chciał , niewiele 
brakło, by udało się to Wandzie. O mobilizacji przed meczami 
wyjazdowymi do słabszych rywali lepiej nie wspominać 
- cel „ większy" przesłonił „mniejszy", a skutek był taki, że 
żadnego nie udało się zrealizować . 

Po czwarte: - nastąpiło chyba zjawisko rozładowania 
akumulatorów. Zarówno Tomasz jak GKM lepszy mieli 
chyba ubiegły sezon niż obecny. W poprzednim sezonie 
Tomek jeździł z autentyczną radością, świeżością , był chyba 
w stanie wygrać wszystko co było do wygrania. W tym jest 

inaczej _ z wyjątkiem początku sezonu brak mu świeżo. 
ści jest jakby przemęczony. Może wychodzi zła polity~a 
sta~to~ a, a może odbija się zimowy pobyt w Australii? 
Również w przypadku GKM poprzedni sezon był na 
pewno lepszy, o czym św1:8dczy c~oćby ~cja w lidze. 
Nal · d tych k tórzy twierdzą, ze właśrue 1993 rok był 

ezę o , . 'b d . . a1n 
rokiem, gdy awans GKM do I ligi był na.J ar z1eJ re Y przy 

łn · . li awansu ze strony całego zespołu (co byłoby 
pe eJ wo I b' · 

t t ·uz· mn· y temat) Niewykorzystane szanse u 1ą się po em, OJ . · . 
mścić, nie tyllco ~ piłce ~~żneJ. 

Przy tylu przynajmrueJ wspólnych 7lem~ntach, które 
· szukać w starcie Tomka w VoJens 1 meczu GKM 

mozna wy · · · dli · 'ć T mk · _ RKM trzeba jednak, odda.Jąc sp_ra:,v1,e wos o .. OWI 

Gollobowi, wskazać na jedno ~rzec1w1enstwo. Tomek wal-
I 'bowal widać było ze mocno chciał spełnić po-

czy ' pro ' ł ni I O dr · · kladane w nim nadzieje_ i ~ ~s.ne marze a uzyru~ 
GKM · e można tego pow1edz1ec Jako o całym zespole ludzi, 
k , ruwiedzą czego chcą - podczas gdy jedni pchali wózek 

torzy . b . . d . , . li d 
d du inni hamowali, y rue powie Zlec - crągnę o 

o przo , . ółdz ' I . " . . ć 
ł Wiadomo że takie „ wsp 1.a arue rue moze da 

ty u . ' · . ' . lic ak 1 dobrych efektów. Trzeba wylll,leruc rue ty o . urnu ator, 
1 . niektóre części zespołu napędowego. . 

a e I JERZV WOJCIK 

T YGODNIK ŻUŻLOWY 

CORAZ LEPIEJ 
T ele\.Vizja Polsat stara się zaspokoić oczekiwania 

kibiców, prezentując relacje i programy żużlowe na 
małym ekranie. Trzeba przyznać, że audycje dotyczące 
tego sportu są coraz lepsze przygotowywane bardzo 
profesjonalnie. Polsat zakupił niedawno wóz trans· 
misyjny, co umożliwia przygotowanie materiału już na 
stadionie. 

Realizatorzy audycji sportowych Polsatu zapra­
szają kibiców żużla na pełną relację z Drużynowych 
Mistrzostw Świata Grupy ,,A", które odbyły się na 
Stadionie Olim pijskim w ubiegłą niedzielę. Za­
praszamy do oglądania we wtorek, 6 września br. 
o godzinie 20.00, oczywiście na Polsacie. 

Redakcja „Tygodnika" jest umiarkowanie przesqdna bo­
wiem na świecie dzieją się rzeczy o których, jak wiadomo, 
filozofom się nie śniło, więc też stara się z różnych znaków na 
niebie i ziemi wysnuć prognozy co do przyszłości. 

Jednego wszakże nie przewidzieliśmy, chociaż czame koty 
l1Zy razy przebiegały przed samochodem nacrelnego, miano­
wicie tego, że sędzia Józef Komakowski wytoczy redakcji 
proces sądowy. Do stawienia się przed obltczem %5okiej 
Sprawiedlfwoścf wezwani zostalt redaktor naczelny „Tygod­
nika" Adam Zając I autor mruerlalu, który nie przypadł 
sędziemu do gustu redaktor Kamil Stupedci. 

!szczĘśUWA „13"1 
Teroz pi/nfej przypatrujemy ię wszelkim sygnałom nad­

syłanym kto wie, cą1 nie przez tajemne siły. 
Oto wezwanie do Sądu Rejonowego w Lesznie głosi. re 

stawić się w nim na/ei); 13 września, a na miejsce rozprawy 
wyznaczono salę numer 13. Godzina rozpoczęcia posiedzenia 
pojednawczego - 14.00 - ale niech to nikogo nie myli: 
gdyby nie wprowadzenie niezgodnego z czasem astronomicz­
nym czasu letniego by/aby i faktycznie będzie godzina 13.00. 
I jak tu nie wierzyć w fatum. 

W redakcji jednak to co większość tłumaczy sobie no zie, 
feralne cyfry traktujemy jako zapowiedź pomyślności. Wolno? 
Wolno. 

\,\,ysokiego Sądu nic to oczywiście nie obchodzi, ale nos 
bardzo. Odtqd trzynastka ftgurowoć będzie w redakcyjnym 
herbie, jeśli jakiś władco taki herb nam nada. 
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NAJPIE 
, piecwlowi ai<IĘ .je obok siatki , 
t okalaiącej_ t~ ~po, długiej pre- , 
zent,acU si~ie . nawzajem, spikerzy· zapo­
więdzieh wjazd zawodnikó:V. Na tor wto-

ł czyrsTlfiłe~ wlokqc za sobą p!'Zy,CZeJi)ę do 

W tym roku najlepsi -żużlrn.vcy świata 
'Ą'Znaczyli sobie spotkania w duńskim Vo­
jens- maleńkim miasteczku na Półwyspie 
J utlandzkim. Nikt nie wiedziałby o jego 
istnieniu, gdyby nie kaprys Ole Olsena 
- legendy żużla - który nie wiedzieć 
dlaczego wybudował tam tor żużło\\.Y. Sta­
dion położony jest w odległości kilometra 
od City - jak mawiają mieszkańcy- za to 
w bezpośrednim sąsiedztwie wojskowego 
lotniska. Tor otoczony ""ysokim walem 
ziemnym z koszoną trawą kończy si ę zjed­
nej strony trybuną - o Wll"okowo mizernej 
konstrukcji - z drugiej ?.a.ś zadaszoną lożą 
dla VJP-ów, w której gasi się śwlatlo pod­
C?.aS nocnego przedstawienia. 

ną cenę 1000 koron za dobę. Przy stadionie 
Uczono koronę za markę, w mieście za nie­
miecką walutę płacono 3,75, a wcześniej na 
polskiej granicy, 4 korony duńskie . Zadowo- , 
leni byli v.,szyscy, nawet ci, którzy stali w kolej­
ce po bilety przez sześć godzin, by potem przy 
otwarciu bram zobaczyć jak inni kupują je bez 
problemu przy wejściu . Miłośnicy pozaspot­
to~ wrażeń mieli okazję założyć się o to, 
kto będzie najlepszy. Stawiający na Rickards­
sona mogli powiększyć swoje wkłady tylko 
pięciokrotnie. Większość stawiała na Nielse­
na, za którego płacono miernie 3,25:1, gdyby 
"'Y9fal Świst zysk byłby pięćdziesięciokrotny! 

domowych drzwi powoi! sąC'lYI się urn z i e­ odov.,,ych wraków uma­
czestników. Na piat­

. • szalał, Fajer-
tami na miejsca stojące. T rybun 
pustkami - bilety "'Y?rzędąn 
tyg0dniaipi gwarant 
kniko~ kibice prze 
zbocza wokół foru, z 
kojnie oczekując Fla 
Obficle sefwowaAO 
dystrybvtorów uml 
wanlanych budkach. 
jak również to, ż'e v,,yśmlen 

znakomitymi bułeczkami sprz 
sku typu „Ruch" model 68. 

Oficjalna część mistrzostw śwl 

kwi_t0Wana 
·, zawo• 
edł do . 
qmasza · 
eratora 
stadio-
leciala 
y wy. 

dobrze, 
dwóch 

·ej 

Przed 16.00 tłumy podciągnęły pod bramę rozpoczęła się od wejścia na 
hl 

Dzień mistrzostw by! polskim dniem. 
Tiumy rodaków biwakowały na przyległych 
łąkach od dwóch dni. Ciągle przybywali 
następni . Miasto było zdominowane przez 
biało-czerwonych, wszędzie „fruwały ' ko­
ronowane orły podrywane mnóstwem 
klaksonów. Przybywali kibice z Danii, Nor­
wegii Szwecji, Niemiec, Anglii, nawet grup· 
ka z Australii. Łąki wokół stadionu zamie-. 
n.łono w gigantyczny parking. Panowała 

atmosfera pikniku - stoliki, turystyczne 
krzesełka, grill - to atrybuty niemal wszyst­
kich koczujących pod siatką stadionu. Feta 
do momentu fizjologicznej blokady organi· 
zmu - organizatorzy zapomnieli o toale­
tach] Dla jednych było to koszmarem, 
innym przysparzało dodatko1A.Ych atrakcji. 
Te ostatnie czekały również na hotelov.ych 
gości . Mizernej klasy hotelik jaki pozostał 

tym, którzy przybyli na jedną noc, serwował 

v.,spólną ubikację dla mieszkańców piętra, 
dobę zaczynającą się o północy (śpiąc od 
21 do 8.00 płaciliśmy za dwie) i horendal-

Kibice z 1 • h fawo , 

Wybrzeża - Marvyna Coxa. 

Zapewne wielu żurnalistów dobrze zapamięto tegoroczny fina/ 
z Jednego Jeszcze powodu. Po•roz pierwszy biuro prnsowe by/o 
oddalone parę kilometrów nie tylko od stodionu, ale także od 
samego VoJens. Miesdlo się w pobliskim miasteczku Hadersleu. Jeśli 
dodać do tego n,eco ograniczone godziny pracy biura, to wychodzi, 
że trzeba było dobrze zaplanować podróż, by zdążyć lJZ!,lskać 

akredyrocję_na czas. 

Wśród Ucznej grupy zaproszonych gości nle zabrakło czem­
pionów lat mlnionych. W tłumie mo.żna było dostrzec m.in. Ove 
FundJna, Barry Briggsa, Egona Muellera, Petera Collinsa oraz 
oczywiście miejscowych - Erika Gundersena i Ole Olsena. 

Zdecyd0\,l/3nle najwięcej zgłoszeń nadesłali do biura prasowego 
dziennikane z Polski. Szef biura Jorgen Dor.;cheus był zmuszony . 

dokonać sporego odsiewu ... 

Tym razem kolekcjoneTZl/ wracali z Vojens rozczarowani. \,\,ybór 
pamiqtek okolicznościowych nie by/ imponujący. Honoru organiza: 
torów próbowali ro tować. .. Polacy. Przed bramami stodionu Juz 
w OJ,tXIrtek rozstawione były polskie stragany. 

Dzie nnikarze narzekali na nieco utrudniony dostęp do zawod· 
'k" N wet podczas treningu nie wsz.yscy mogli wejść do pdl'klngu. 

n1. CNJ, a - . . fi 'al . 
Deszcz sprawił , że łatwiej było przemknąc Stę nieo CJ me. 

• . bok mJ·ei·scowych kibiców najliczniej na trybu-z pewnosc1ą o • kr 
h zasiedli przybysze z Polski . Dosłownie na każdym oku 

nac . · k 
można było usłyszeć swojsko brzmiący Języ • . . . 

ocykl eh Josha Larsena uwija! się także 
W parku maszyn przy mot a 

jego rodak, Ronnie Correy. 

Przed finałem można było dostrzec silną grupę VIP-ów z Polsld: 
sekretan stanu w kancelarii Prezydenta RP Mieczysław Wachow­
ski w towarzystwie Prezesa Zarządu Głównego PZM Andrzeja 
Witkowskiego, szefa GKSŻ Andrzeja Grodzkiego oraz Prezesa 
spółki PZM-Sport Ryszarda Opaiy. 

Ubiegłoroczny brązowy medalista Chris Louis cały cz.as ~ pod 
opieką słynnego ojca Johna. Nie mogło także zabraknąć znanej 

JESZCZE O VOJENS 
z naszych lamów doskonalej dziennikarki Magdy Zimny-Louis. 

Niezwykle licznie reprezentowany by/ w Vojens „klan redaktorów 
Jaźwieckich". Na czele stal doskonale znany od lat wszystkim mi/oś­
nikom speedwaya nad Wisłą Adam. Zawody relacjonował także jego 

brat Leszek (z synem) oraz syn Maciej. Po raz pien.oszy towarzyszy/ im 
najmłodszy Mikołaj. Ciekawe, czy kiedyś pójdzie w ślady taty i starszego 
brata. 

Rodzinna atmosfera panowała w boksie Jasona Crumpa. Do 
pomocy miał dziadka Neila Streeta oraz tatę Phila Crumpa. Przy takiej 
obsta · " · h,,;: k " Wł: mozna v>"- spo ojnyrn o roZI.I/Ój talentu tego zawodnika. 

Z pewnosclą Jeszcze nie raz usłyszymy o tym Australijczyku. 

Skromna tym razem by/a ekipa dziennikarzy z Lublina. Mieszkają oni 

jak ta Baba Joga, za siedmioma górami i siedmioma rzekami. 
Tradycyjnie mają najdalej na wszystkie zawody. !,tyje.cha/i dzięki 
organizacyjnej pomocy Włodzimierza Wieruszewskiego szef o biura 
.,Panorama Towist". Będący w tej grupie Zbigniew Osiński by/ 
chyba jednym z najbardziej zapracowanych ludzi w Vojens. Nie 
odchodzi/ od telefonu pośrednicząc w rozmowach pomiędzy ... 
Motorem a Leighem Adamsem w sprawie startu tego ostatniego 
w meczu Sparta - Motor. 

Zarówno przed finałem, jak i po jego i.akończeniu. chyba 
najbardziej obleganym przez dziennikarzy prasy, radia i telewizji 
zawodnikiem~ Hans Nielsen. Trudno się dziwie, wszak startowa! 
u siebie. Towarz.yszyla mu żona Suzan. Kilkumiesięczna Daisy 
jeszcze nie odwiedza stadionów. Suzan z dumą pokazywała 
rodzinne zdjęcia Nielsenów. Ponoć Hans jest 1.1.YOOmym tatusiem. 

Mimo zapowiadanego najazdu dziennikarzy trybuna prasowa 
Świeciła pustkami. Zapewne niektórzy żurnaliści v..ybrali lepsze 
stanowisko ... 

Tradycyjnie najliczniejszą grupę stanowilJ reporterzy Speed­
way Stara. Po finale byli nieco zawiedzeni. Naczelny PhillJp 
Rising i Mike Patrick głównego faworyta upatrywali w Toma­
szu Gollobie. Brytyjczycy tym razem byli bardziej oszczędni. Za 
to każdy z dziennikarzy mógł przy wejściu na lożę prasową 
z.a.opatrzyć się w najnowszy numer „Tygodnika Żużlowego". 

Redaktor Krzysztof Hołyński mia/ w Vojens okazję trochę 
poleniuchować. Widać by/a nie uzbrojonym nawet okiem, że trudno 
mu było usiedzieć w fotelu. Cóż począć, tym razem kto inny 
zarządza/ ,,sitkiem" . 

Podpatrywał: 

JERZY KRAŚNICKI 

TYGODNIK ŻUŻLOWY -~~~---'-----



Oba tegoroczne półfinały IMP 
miały bardzo ciekawy przebieg. Za­
równo w Toruniu i w Pile rywaliza­
cja trwała do ostatniego wyścigu. 
Na torze Apatora tylko dwóch za­
wodników uzyskało dorobek dwu­
cyfrowy (Piotr Świst - 13, Jacek 
Krzyżaniak - 10), a aż sześciu 
z dziewięcioma punktami zdołało 
awansować do finału. Awans z pils­
kiego półfinału uzyskali tylko ci 
którzy zdobyli co najmniej dziesięć 
punktów, czyli cala ósemka musiała 
uzbierać więcej niż ~ewięć „o­
czek". W obu przypadkach rezer­
wowi uzyskali solidarnie po osiem 
punktów. 

Czy to coś oznacza? Mam nad­
zieję, że tak wyrównane zdobycze 
są zapowiedzią ciekawej rywali­
zacji w finale. Trzeba jednak pa­
miętać, w jakiej dyspozycji w pół­
finałowym turnieju był Tomasz 
Gollob, startujący trzy dni po 
upadku w Vojens. We Wrocławiu 
zapewne znów będzie głównym 
faworytem do mistrzowskiego ty­
tułu. 

Cieszy fakt, że w szesnastce finali­
stów znaleźli się zawodnicy, którzy 
mogą we Wrocławiu stworzyć bar­
dzo ciekawy spektakl. Obok bardzo 
doświadczonych żużlowych wyja­
daczy, jak Janusz Stachyra (zawsze 
groźny dla najlepszych), Roman 
Jankowski (po raz dwunasty w fina­
le), Wojciech Załuski (będzie u sie­
bie), Mirosław Korbel (bojowy i am­
bitny.) czy Sławomir Drabik ( trochę 
nieobliczalny) - mamy w finale 
pałających chęcią walki i sukcesów: 
Adam Łabędzki, Robert Sawina, 
Jacek Rempała oraz rewelacyjni po 
półfinałach Adam Fajfer i Rafał 
Dobrucki. Na pewno wiele do po­
wiedzenia będzie miał startujący na 
własnych śmieciach Dariusz Śledź, 
będący w coraz lepszej formie Jacek 
Krzyżaniak, Krzysztof Kuczwalski 
czy Jarosław Olszewski. No i oczywi­
ście faworyt nr jeden - Tomasz 
Gollob. 
· Finałowe emocje dopiero po 
zakończeniu rozgrywek ligo­
wych, jednak już dziś proponuję 
zarezerwować sobie niedzielę, 
2 października, na przyjazd do 
Wrocławia. Ta mieszanka rutyny 
i młodości, doświadczenia i am­
bicji, gwarantuje wielkie emo_cj~. 
Ten sezon pokazał, że polscy zuz­
lowcy potrafią walczyć nie tylko 
w lidze. Finał lMP to impreza 
jedyna w swoim rodzaju. Szanse 
na podium ma co najmniej_ kilku­
nastu uczestników. To tez gwa­
rancja ciekawej rywalizacji. 

WJESlAW DOBRUSZEK 

I się dobrze Jeździć na 
nawet przerwy w upra­

. ,,Tego się nie zapomina" 
z bardziej znanych polskich 
iesięanej prze.rwie powracał 

ory. 
że trzeba najpierw być naprawdę 

ustabilizowaną fonną, spoxym 
ych oraz posiadać niena­

·e wazne jest, by powracający 
r żużlowiec sam chciał szybko 

wypożyczyć. Wypożyczony może jest tańszy, ale też po 
zalronc.zenlu okresu wypożyczenia należy go gratisowo 
,,zwrócić" dotychczasowemu, często macierzystemu, 
klubowi. Natomiast zawodnika kupionego moina, jeże­
U w trakcie jeżdżenia dla nowego klubu nie obniżył 
drastycznie poziomu, odsprzedać za porównywaJną 
kwotę z wydatkowaną na jego kontrakt wcześniej . 

Wszystko jednak zależy od potneby chwili. Podobno 
w czasach tegorocznego ktyz:ysu kadrowego w Klubie 
Sportowym Morawski na transfer z „małego kontrak­
tu" leszczynianina Zbigniewa Krakowskiego wyłożono 

RACZEJ NIEOPłACALNE 
511)r'Zed okresu pauzowania. Ale 

trzebował pewnej ilości startów 
lepszej klasy jeździec, tym mniej 

h do odzyskanla dawnej świetności. 
jazdy treningowe, to zbyt mało. 

takiego żużlowca, któremu „martwy 
e za~ł_, może być Janek ,,Wędrowniczek" 
iak, który po nałożeniu nań po sezonie 1985 

encji pnez macierzysty Klub Sportowy Falu­
adycz.nie trenując w następnym roku z nowymi 
·, szybko odzyskał w 1987 roku wysoką formę 

. tawowym Jeźdźcem leszczyńskiej Unii i ••• 
~ Muszkieterów". Obok Romana 
enona Kasprzaka i Mariusza Okoniews• 

er'' polskiego żużla sial postrach \.vśród 
r drużyn. W sezonie 1987 roku ci 

·~ll wśrod pierwszoligo\M:ów miejsca 
~lędem średniej biegopunktowej 

e~ -że również popularny „Okoń" 
1e ~ treningów. 
ogą ~ dwaj wspaniali „technicy", 

rl'y znają prawie wszystkie niuanse 
prawnej technicznie jazdy po każdym 

deju Jaworku i Marku Kępie. Ten 
tnim pobycie w Niemczech (w tym 
rozbracie z motocyklem żużlowym), 
' iągnąl, łącznie z bonusami, średnią 

"'YŚ(:ig! Dodając do tego awans do 
· ostw Polski oraz zd~ie wraz 

Drużynowego Pucharu Polski 
ót za sukces. 

pewnych ,,niesnaskach na 
w startach kilka tygodni, przyj~ 

skiej- Polonii-Jutrzenki i bez 
się w ligowe szranki oraz 
obu .iawodników nie były 

- z czasem, po odjechaniu 
apąli rytm i byli prawdziwymi 

ów. 
_ jeździec po powrocie na tor jest takim 
klubu skarbem. Zdarzają się też i tacy, dla 
przerwa stanowi problem nie do prze­

taki właśnie sposób w tym roku „zasilili" swoje 
kolejni jeźdicy, korzystający z dobrodziejstwa 

n. ,,mały kontrakt". Niestety, ani Zbigniew 
ani Paweł Jachym, ani Bronisław Klimo­

ortńr Buśkiewicz nie spełntają pokłada­
· ei. Mo.ze gdyby włożono w nich trochę 

Jiwści, może gdyby v.,y.,tawiano ich do 
kosztem własnych wychowanków, 

otwierdza się więc teza, ie na taki 
adają się zawodnicy z ustaloną już 

·ednak czekać, aż któremuś z liderów odechce się 
OJ b ..J.:: . 

dotychczasol.A!Yffi klubie, ąUL; posprz~ s'.ę 
aWGamL Jeżeli więc jest kadrowa potrzeba, sięga się 

.. - . 1 wców którzy akurat w danym momencie 
ZUZO J d ak k . . trzeb rvid ręką". Czy je n omecznie a 
są „.y~ . k ktu"? 

, !aminowego „małego ontra -z r,egu . - odnika· ku . ~ .. 
dziś WJadomo, że lepiej ,iaw pic, nu: 

łącznie ( dla Unii Leszno, zawodnika, na sprzęt oraz inne 
opłaty} ponad 400 milionów złotychll! Je.żdiąc w dziesię­
ciu spotkaniach, ,,Krakus' zdobył wszystkiego 16 punktów 
w 28 \.Vy'Śelgach. Taka zdobycz stawia go w n~ klubie 
jedynie przed absolutnym debiutantem Dariuszem Kł po­
tem, natomiast ze sporą stratą w blegopunkt - e (średnia 
Krakowskiego -- 0.571) do juniorów: Tomasza Kruka, 
Grzegorza Walaska. Mariusza z.ańczuka a n w t Plotrrl 
Kuźniaka! Nie o takie wzmocnienie z pewnością trenero­
wi Czesławowi Czernickiemu chodziło. 

Zdaniem wielu fachowców, działaczy, osób zblii.onych de 
kręgu klubowego, a nawet niekt 'rych kibiców pieniądze 
v.ydatkowane na ,,zasilenie" klubu zawodnikiem z c na. 
lepiej było "'Y(iać na zakup sprzętu dla juniorów. ktorzy 
~imi progresyjnymi v.ynikami już powoli cieszą żużl~ 
śv.liatek Winnego Grodu. Ale kto mógł przypuszczać 
w kwietniu, że „Krakus" będzie cleniem nie tylko siebie 
samego, aJe nawet prawie setki innych żużlowców 
polskiej ekstraklasy ... ? 

Tyle na marginesie transferowego kociołka i historii 
jednego kontraktu. Nauczkę kluby same przełkną jak 
gorzką pigułkę i przed następnym krokiem w przyszłości 
znacznie dłużej zastanowią się nad podjęciem tak poważnej 
i kosztownej decyzji. 

{pio) 

Zbigniew Krakowski miał być wzmocnieniem zielonogórs• 
kiego zespołu , Niestety, leszczynlanln nie spełnił pokładanych 
w nim nadziel. Fot. Edward Baldys 
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f 
i C LESZNO - 30.08.1994 .::J 
I Młodzieżowe Indywidualne Mistrzostwa 

~~ęgu Poznańskiego (czyli Wielkopolski) 
JUZ przed startem do pierwszego wyścigu 
miały trzech faworytów. Byli nimi Robert 
Mikołajczak - najlepszy junior gospoda­
rzy, Adam Fajfer - finalsta IMP i Rafał 
Dobrucki - najlepszy młodzieżowiec Il 
ligi. Faworyci nie zawiedli i właśnie pojedy­
nki pomiędzy tą trójką były najciekawsze. 
Najpierw, w piątym wyścigu Mikołajczak 
pokonał Fajfera, później - w dziewiątym 
- Dobrucki nie dal szans zawodnikowi Unii. 
To co pokazali w dziewiętnastym pojedyn­
ku Dobrucki i Fajfer mogłoby być okrasą 
niejednego wielkiego turnieju. Gnieźnia­
nin objął po starcie prowadzenie, junior 
z Piły zaatakował po zewnętrznej . Fajfer 

/I TRZECH li 

P. Fajfer alsk. 
X. SIKORSKI (67 ,O), Banaszak, Kow 1, 

Poprawski (w/u) . 
XI. A. FAJFER (65,1), Dubicki, Gwara, P1on-

ke , ki ·s 
XII. SKÓRNICKI (67,2), Jabłons , zymu-
ra, Piechocki 
XIII. MIKOŁAJCZAK (65,6), Sikorski, Dubi-
cki, Szymura (d3) 
XIV. BANASZAK (68,3), P . Fajfer, Pionke, 
Piechocki 
XV. DOBRUCKI (66,5), Poprawski, Jabłoń-
ski, Gwara 
XVI. A. FAJFER (65,7), Łęcki, Skórnicki, 
Kowalski 
XVIl. MIKOŁAJCZAK (63,0), Kowalski, Ja­
błoński, Pionke (d4) 
XVID. DOBRUCKI (65,7), A. Fajfer, Bana­
szak, Szymura (d4) 
XIX. SIKORSKI (67,8), Łęcki , Gwara, Pie­
chocki 
XX. POPRAWSKI (67,7), Skórnicki, Dubi­
cki, P. Fajfer 

bronił się dzielnie, ale ostatecznie I KLASYFIKACJA: I 
przyjechał na metę na drugiej l. Rafał Dobrucki (Polonia P.) 
pozycji. 

i - 15 (3,3,3,3,3) 
Z pozostałych podobali mi s ę 2. Robert Mikołajczak (Unia L.) 

, Leszek Sikorski ze Startu i Ra- L-----... -:..-:_-_-:.,-::'.. __________ __, 
fal Kowalski z Polonii - od poprzedniego I I I I 
pobytu w Lesznie poczynili spore postępy. RE s ZT' A 
Dzielnie walczył Tomasz Poprawski z Iskry, ..t'1 
ale waleczność przypłacił niegroźnym upad- . . 
kiem. Dwaj pozostali zawodnicy Unii - Ro-
bert Banaszak i Adam Skórnicki - pojecha­
li na swoim poziomie. 

Po trzech seriach mistrzostw zdecydo­
wanym liderem jest Rafał Dobrucki. 

I WYŚCIG PO WYŚCIGU: I 
I. MIKOŁACZAK (63,6), Skórnicki, Bana­
szak, Gwara 
II. POPRAWSKI (65,7), Szymura, Pionke, 
Łęcki 
ID. A. FAJFER 965,1), Sikorski, P. Fajfer, 
Jabłoński 
·IV. DOBRUCKI (65,6), Kowalski, Dubicki, 
Piechocki (d4) 
V. MIKOŁAJCZAK (63,5), A. Fajfer, Popra­
wski, Piechocki 
VI. BANASZAK (66,1), Łęcki, Jabłoński , 
Dubicki (u2) 
VII. KOWALSKI (68,6), P. Fajfer, Gwara, 
Szymura 
Vill. DOBRUCKI (65,0), Skórnicki, Sikor­
ski, Pionke 
IX. DOBRUCKI (65,2), Mikołajczak, Łęcki, 

- 14 (3,3,2,3,3) 
3. Adam Fajfer (Start) - 13 (3,2,3,3,2) 
4. Leszek Sikorski (Start) - 11 (2,1,3,2,3) 
5. Robert Banaszak (Unia L.) - 10 (1,3,2,3,1) 
6. Adam Skórnicki (Unia L.) - 10 (2,2,3,1,2) 
7. Tomasz Poprawski (Iskra)-9 (3,1,w,2,3) 
8. Robert Kowalski (Polonia P.) 

- 8 (2,3,1 ,0,2) 
9. Paweł Łęcki (Iskra) - 7 (0,2,1,2,2) 

10. Przemysław Fajfer (Start) - 5 (1,2,0,2,0) 
11. Krzysztof Jabłoński (Start) - 5 (0,1,2,1,1) 
12. Marceli Dubicki (Polonia· P.) 
- 5 (1,u,2,1,1) 
13. Konrad Szymura (Iskra) - 3 (2,0,1,d,d) 
14. Robert Gwara (Polonia P.) - 3 (0,1,1,0,1) 
15. Jacek Pionke (Polonia P.) - 2 (1,0,0,1,d) 
16. Przemysław Piechocki (Polonia P.) 
- O (d,0,0,0,0) 

NCD uzyskał w V wyścigu ROBERT MI­
KOŁAJCZAK - 63,5 sek. Sędziował Benon 
Dembiński z Leszna. Widzów ok. 500. 

WIESŁAW D0BRUSZEK 

PRZEPRASZAMY 

P d tygodniem na stronie 26 zamieściliśmy zdjęcie zespołu Wybrzeża 
rze , d k . . d , " k k 

Gd , k Niestety zostało ono w ru arnn "o wrocone , na s ute czego 
ans. ' · " Zbłd d . 

t a Stała się prawą 1 odwrotme. a ą ser eczme przepraszamy 
lewa s ron . . " dł d , k d . . S . d . . . _ rezentujemy - JUZ praW1 owo - g ans ą ruzynę. toJą o 
1Jesz~ze razt Kalinowski Marvyn Cox, Jacek Woźniak, Janusz Ślączka, 
leweJ_: Jaro0s1aw ki i Bogunu' -i Chrzanowski (kierownik). Klęczą: Jacek 
Jarosław szews . 

. . M rek Dera i Robert Sawma. 
Kalinowski, a Fot. Krzysztof Szczupal; 

Robert Dados jest utalentowa­
nym młodzieżowcem Motoru Lub­
lin. Licencję żużlową zdobył 2.4 
sierpnia 1993 roku, a jego postępy 
pozwalają wierzyć, że już niedługo 

znajdzie się w czołówce juniorów. 

N a torze zachowuje zdrowy - roz­

sądek, jeździ bezpiecznie, bez nie­

potrzebnej brawury, co dziś jest 

niezbędną zaletą u młodych zawo­

dników. 

- Co czułeś po pokonaniu Jac-

- Moja przygoda z ·żużlem roz­
poczęła się dwa lata temu. W ze­
szłym roku uzyskałem licencję. 
Zawodu jeszcze nie mam, uczę się. 
Mieszkam piętnaście kilometrów 

od Lublina, na treningi dojeż­

dżam. 

- Z kim najbardziej lubisz 
jeździć w parze? 

- Z Pawłem Staszkiem, a ze 

starszych zawodników z Jurkiem 

Mordelefn i Darkiem Stenką. 

- Czy masz spónso­
ra? 

- Tak. Wprawdzie nie 
jest to duży sponsor, ale 
kupił mi kombinezon, 
kask, rękawiczki, buty. 
Mam nadzieję, że jeszcze 
mi kupi silnik. 

- Na jakim sprzęcie jeź­
dzisz? 

- Na GM-ie, który zo­
stał wyremontowany 
ptzed meczem z Polonią 
Bydgoszcz. Jest to trzyle­
tni silnik, ale w miarę 

dobry. 
_: Ja.kie są twoje pla­

ny na ten sezon i na 
przyszłość? Czy żużel 

traktujesz jako hobby, 
czy jako przyszły za­
wód? 

Robert Dados rozpoczął swoją przygodę z~­
żlem przed dwoma laty. 

- Żużel traktuję jako 
przyszły zawód. W tym 
roku chciałbym powal­
czyć, zakwalifikować się 
do kadry narodowej, czy­
li dobrze wypaść w tur­
niejach kwalifikacyj­
nych. Fot. Stanisław Szalak 

ka Golloba w meczu z bydgoską 
Polonią? 

- Była to dla mnie duża satys­
fakcja, gdyż Jacek jest jednym 
z najlepszych polskich żużlow­
ców. Cieszyłem się niezmiernie. 
Czuję to, co każdy młody zawod­
nik, gdy pokpna lepszego. 

- Powiedz kibicom coś o sobie. 

- Czego można ci ży-
czyć? 

- Połamania kół, bezpiecznej 
jazdy. 

- Czy dodasz coś jeszcze? 
- Chcę pozdrowić wszystkich 

kibiców żużla. 
- Dziękuję za rozmowę i życzę 

coraz większych sukcesów. 
Rozmawiała: 

MAGDALENA ZABADALA 

TABELE ZWERYFIKOWANE 
Otrzymujemy informacje _o błędach ~ ta~~lach I i II ligi zamieszczanych 

na nasz:ych łamach. Czytelnicy przesyłaJą rozne wersje przeważnie z prasy 
lo~alneJ. Prezentują własne oblic~enia statystycz~e. Poniżej prezen­
tUJemy zweryfikowane przez GKSZ tabele po XV rundzie. 

Zw~ryfikowane tabele po XVI rundzie zamięścimy gdy zatwierdzi je 
GKSZ (4.09.). _ 

I LIGA II LIGA 
1. SPARTA 15 22 +129 1. POLONIA P. 15 26 +320 
2. APATOR 15 20 +104 2,RKM 15 23 +215 
3. STALG. 15 18 +28 3. STAL RZ. 15 22 +130 
4. UNIAT. 15 17 -10 4. START 15 21 +111 
5. WYBRZEŻE 15 16 +88 5.GKM 15 16 ---4 
6. WŁÓKNIARZ 15 14 -1 6. KKŻ 15 12 -116 
7. UNIA L. 15 13 -44 7. WANDA 15 8 -122 
8. MOTOR 15 12 -112 8. ISKRA 15 8 -124 
9. POLONIA B. 15 10 +14 9. ŚL.ĄSK 15 8 -235 

10. MORAWSKI 15 8 -196 10. CEMWAP 15 6 -175 

TYGODNIK ŻJ,,IŻLOWY 



~~EłNIONE MARZENIA] 
Hej , to ja, szalona fanka żużla Aleksandra Zielińska. 

Mam szesnaście lat, żużlem interesuiP i ardzo 
~ra:i::, l • t u 

dawna. Kibicuję wspanialej drużynie Wybrzeże-Rafine-

ria Gdańsk. 

Trzeciego patdziernika 1993 roku przed meczem 

Wybrzeże - Start Gniezno, zrobiłam sobie zdjęcie 

z kapitanem drużyny Wybrzeża, Jarosławem Olszews­

kim. 

Proszę o zamieszczenie mojej fotki z „Olsonem" 

w rubryce „Spełnione marzenia". 

KTO TO JEST? Na odpowiedzi czek - - . 
Bohaterem poprzedniego Kto to . t?"ambyiyKazdo_ k?nca wrzesma. 
Na od otrzym • . ". . Jes · uruerz Adamczak. 

Serdecznie pozdrawiam zawodnJków, trenerów oraz 

wszystkie osoby związane z zespołem gdańskiego Wy­

brzeża. Przesyłam pozdrowienia także dla wszystkich 

kibiców oraz mojego taty - Romana, z którym chodzę 

na każdy mecz. 

(O gr -\ ) M UJą. Jacek Ligocki (Zielona Góra) Leon Adamczak 
porow O , arek Słomiński (Szamotuły). ' SIWA 

z Gdańska 

Dla najlepszego, naprzystojniejszego i naj­
sympatyczniejszego żużlowca z Unii Leszno 

AD~ ŁABĘDZKIEGO, życzenia samych 
sukcesow, bezkolizyjnej jazdy oraz spełnienia 
wszystkich marzeń - śle fanka M. z Leszna. 

. . . 
Nie wierzyłam, aż do chwili kiedy wzrok mój 
ujrzał cię 

Ale teraz już wiem, że na zawsze kocham cię . 
Najserdeczniejsze życzenia dla TOMMY 

KNUDSENA - Marzena D. z Wrocławia. 

Dla ukochanego i najlepszego klubu w Po-

lsce ~ MORAWSKIEGO Zielona Góra, naj­
serdeczniejsze życzenia, bezkolizyjnej jazdy, 
samych zwycięstw, że~y wreszcie opuściła was 

plaga nieszcześć. 
Serdeczne pozdrowienia dla ANDRZEJA 

HUSZCZV i PIOTRKA PROTASIEWICZA 
oraz życzenia szybkiego powrotu na tor i dal­

szej wspaniałej jazdy - przesyła „Franc" 

z Zielonej Góry. 
• •• 

Gorące pozdrowienia dla calej ~y 
ISKRY OSTRÓW, a szczególnie dla wspama-

1 . . ~.;~,... ,eh RIFA śAITGARIEJEWA i JAC-
e Jez\.U.q'-',Y - k" 'I 
KA BRUCHEISERA. samych „troje - se 

Bartek z Ostrowa Wlkp. 
. . . 

t ego nie możesz „Najpiękniejsze jest o , cz 

osiągnąć. . 
Na co czekasz i tęsknisz co dma. -
Gdy wreszcie doczekasz się marzen 

nienia , 

spe!-

Będą one piękniejsze niż w śn_ie . 
Najpieknie~ jest to, czego me ma . . ,, 
Co dopiero przyjdzie i sukces ci przymes1e ... 

W dniu osiemnastych urodzin dla Grześka 
Walaska, samych radosnych chwil - i!py 
Aneta. ... 

Serdecznie pozdrawiam żużlowców PO­
LONU Bydgoszcz z TOMKIEM GOLLOBEM 
na czele. Chłopaki zróbcie coś, nie poddawaj­
cie się bo nadal w was wierzę. Jestem z wami 
na dobre i zie - Marek z Koronowa. 

' 

By ci się spełniło v.iszystko o czym marzysz 
A v.iszystko czego pragniesz 
By twoim było. 

samych 1-41myśl noścl - życzą koleżanki I ko­
ledzy. 

Najserdeczniejsze życzenia, dużo zdrowia, 
szczęścia, sukcesów na torze, bezkolizyjnej 
i bezv,ypadkowej jazdy ARKOWI STASIKO­
WI - przesyłają fanki z Krosna: Siwka, 
Ewelina i Sabina. 
P.S. Osobne pozdrowienia dla fajnego i sym­
patycznego JURKA GRABY od Eweliny. 

Dla ADAMA ŁABĘDZKIEGO z okazji zbli­
żających się 22 urodzin, zdrowia, szczęścia 
oraz bezl,l,')'padkowej jazdy, spełnienia ma­
rzeń i dużo uśmiechu - życzą Ala i Sylwia 
Również serdeczne pozdrowienia dla WSlJ:I· 

stkich zawodników UNII Leszno 

Jeżeli szczęście jest rzeczą możliwą 
Bądź szczęśliwy!!! 

Najlepsze życzenia dla wspaniałego i naj­
lepszego żużlol.VCa w Polsce TOMKA GOL­
LOBA. Trzymaj się. Jesteś świetny. Niech 
spełn ią się twoje marzenia - Anka z Wroc· 
lawia. 
P.S. Osobne życzenia dla calej drużyny BKS 

Przypominamy, że do publikacji przeznaczać będziemy tylko te życzenia, 

które będą przesyłane na kartkach pocztowych z naklejonym kuponem. 

Dziś drukujemy kolejny kupon, a następne w każdym odcinku „Życzeń". 

Jednocześnie informujemy, że z powodu ogromnych ilości napływających 

do Redakcji listów i kartek, życzenia od fanów drukowane są ,,z poślizgiem". 

Prosimy więc o cierpliwość i wyrozumiałość. 

Zdrowie niech ci dopisuje 

Powodzenie darami obsypuje. 
Dla najsympatyczniejszego zawodnika pod 

słońcem PIOTRA ŚWISTA - życzą fani. 
Piotrze jesteśmy z Tobą, kochamy Cię i dla 

nas jesteś i będziesz najlepszy. .. . 
Najserdeczniejsze życzenia, a przede VJSZYS· 

tkim powrofu do zdrowia - dla najlepszego 

żużlowca na świecie - PERA JONSSONA 
_ przesyła Jacek Banaś z Torunia. ... 

Dla GRZESIA WALASKA w osiemnaste 

dz. y samych trójek", a poza torem uro 1n , " 

POLONIA-JUfRZENKA Bydgoszcz. 

Serdeczne życzenia dla cal ej drużyny CKM 

Włókniarz Częstochowa, a szczególnie dla 
przystojnego JOE SCREENA i dla wspaniale· 

go juniora SEBASTIANA UtAMKA - prze· 

sylają Agnieszka Nachman i Katarzyna Pod­

siadły. 

Serdeczne pozdrowienia d la wspanialej 
drużyny UNII Leszno, samych „trójek" na 
torze i bezkolizyjnej jazdy - tego wszystkiego 

życzą Aśka I Sonia z Leszna. 
P.S. Osobne pozdrowienia dla PIOTRA OL-
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SZAKA i ADAMA KÓRNICKIEGO. 

Tylko jedno słońce świeci 
Tylko jeden księżyc lśn i 

Tylko jedno serce kocham 
Które nosisz właśnie Ty. 

Najserdeczniejsze pozdrowienia dla naj­
wspanialszego zawodnika Włókniarza JANlJ­
SZA STACHYRY - przesyła fanka z Częs­

tochowy - Asia. 

Najsympatyczniejszym żuiJowcom z Ryb­
nika, braciom ANTONIEMU i EUGENIU· 
SZOWI SKUPIENlOM, samych ~ęstw. 
~adkowej jazdy, spełnien ia marzeń 

oraz dużo uśmiechu na twarzy - fyczy 
Ryszard Leonard z Rybnika. 
P.S. Pozdrawiam przy okazji Henryka Ros· 
towskiego z Częstochowy. 

Kiedy kwiat wiśnie rodzi 
Trzeba garścią rwać 
Gdy się za kimś tęskni 
Pozdrowienia trzeba siać. 

Moc serdecznych życzeń dla wspanialej 
drużyny GKS WYBRZEŻE-RAFINERIA 
Gdańsk, samych „trójek" wszystkiego co naj­
lepsze i spełnien ia marzeń - ś l e Ola B. 
z Gdańska Brzeźna. 

Najserdeczniejsze życzenia, bezkolizyjnej 
jazdy, spełnienia marzeń dla PIOTRKA BA­
RONA oraz calej wrs SPAR1Y-POLSAT 
- przesyła Anka J. z Wroclawia. 

Najserdeczniejsze życzenia dla calej druży· 
ny STARlU Gniezno, a w szczególności dla 
JACKA GOMÓLSKI EGO, braci TOMKA, 
ADAMA i PRZEMKA FAJFERA, MARKA 
NOWAKA, LESZKA SIKORSKIEGO oraz 
NIKOŁAJA KOKINA, bezkolizyjnej jazdy, sa· 
mych „trójek" i powrotu do ekstraklasy - 7Jy· 
czy kibic Przemysław Ochocki z Gniezna. 
P.S. Osobne pozdrowienia dla całej redakcji 
.,Tygodnika Żużlowego". 
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P OZIOMO: Al Piotr Baron 
lub Grzegorz Rempała Clpopu­
larny polski serial z Andrzejem 
Kopiczyńskim, Elkuzynka Bol­
ka i Lolka • imię McDonalda 
- zawodnika Edynburg w 1993 
r., • mankament, ubytek, F/ ma­
łpa wąskonosa* DMP w 1950 r ., 
G1 angielska drużyna żużlowa, 
W odmiana silnika Goddena 
* skała osadowa, odmiana pias­
kowca, VRyszard ~ za wodnik 
Sparty Wrocław w latach 
1991-1993, Jl spis spraw sądo­
wych • bracia w polskiej lidze, 
Kl sponsor rzeszowskiego klu­
bu do 1992 r. , U etykietka * ... .. 
gazu w kierownicy, Ml Alfred 
- I wicemistrzIMP '51, • przep­
ływa przez Gorzów, QI Feliks 
- trener bokszerski, twórca 
sukcesów polskiego boksu 
• Miroslav - zawodnik Zlatej 
Prilby Pardubice, RI wypacze­
nie wyniku, oszukanie. 

PIONOWO: 1. imię Autrey'a 
- Il wicemistrza IMŚ '78, "' pla­
neta układu słonecznego , 2. po­
ra roku * imię Fina Vaatsio, 3. 
imię trenera Motoru Lublin 
• imię Marana, 4. karczma, 
szynk * 3:3 w wyścigu , 5. junior 
Wybrzeża Gdańsk * skóra spec­
jalnie wyprawiana do wyrobu 
rękawiczek, 6. pseudonim Lei­
gha Adamsa, 7. marka motocy­
kla żużlowego, 8. padaczka 9. 
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Roland - zawodnik MC Gust­
row Il, 10. Arturo (1867-1957) 
- włoski dyrygent światowej 
sławy, 11. sklepik, stragan, 12. 
drewniany pałąk na chomon­
cie, 13. sala reprezentacyjna 
* Nikołaj - reprezentant Buł­
garii, 14. duchowny mający naj­
wyższy stopień święceń • naj­
bardziej czynni członkowie or­
ganizacji, 15. solenizantka z 25 
kwietnia * jesienny kwiat, 16. 
amok, furia * Andrzej - tar­
nowianin, finalista IMP w 1968 
r., 17. nogi zająca lub królika 
* dwukołowy wóz u Kirgizów. 
Hasło utworzą litery z pól od 

1 do 42. .RoM 
Rozwiązania krzyżówki (sa­

mo hasło) prosimy przesyłać na 
adres redakcji (Aleje Krasiń­
kiego 38, 64-100 Leszno) w ter­
minie 14 dni od daty ukazania 
się tygodnika . 
Wśród prawidłowych odpo­

wiedzi rozlosujemy dwie na­
grody pieniężne po 100 tysięcy 
złotych każda. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW­
KI P UZZLE z nr 31 brzmi: ,,ED­

. WARD JANCARZ" . 
W wyniku losowania nagro­

dy pieniężne otrzymują : 1. Ka­
tarzyna KLESZCZ z Często­
chowy, 2. Wojciech STYSIAK 
z Roztoki. 

GRATULUJEMY! 
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